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omunikat był skromny, 
zwarty — i może dla­
tego właśnie zasługu­
jący na szczególne pod­
kreślenie w piśmie gos­
podarczym. 30 lipca 
Komitet Ekonomiczny 
Rady Ministrów pod 
przewodnictwem pre­
miera J. Cyrankiewicza 
rozpatrzył tezy Rady 
Ekonomicznej „W spra­

wie - niektórych kierunków zmian 
modelu gospodarczego" i uznał w 
zasadzie ogólny kierunek tez-za 
słuszny. W ten sposób -— po trzy­
miesięcznym blisko oczekiwaniu — 
najwyższy organ gospodarczy Rzą­
du zaaprobował tak długo -i 
wszechstronnie dyskutowane gene­
ralne wytyczne zmian modelu go­
spodarczego, przedstawione przez 
Radę Ekonomie mą.

Trudno przecenić doniosłość u- 
chwały Komitetu.

Opublikowane w maju „Tezy**  
Rady, Ekonomicznej spotkały się — 
niezależnie od takich czy innych 
zastrzeżeń do • poszczególnych punk­
tów ■— z przychylną na ogól opi­
nią wśród ekonomistów, działaczy 
gospodarczych, aktywu rad robot­
niczych. W dyskusjach podkreśla­
no, że stwarzają one właściwą pła­
szczyznę dla praktycznych kroków 
W kierunku racjonalizacji naszego 
systemu gospodarczego, oparcia go 
na zdrowym rozsądku, na zasadach 
zapewniających wyższą efektyw­
ność ekonomiczną gospodarki. Do­
strzeżono również, iż tezy — wska- ■ 
zując kierunek i metody powiąza­
nia właściwie rozumianego plano­
wania centralnego z samodzielnością 
i rzeczywistym rozrachunkiem gos­
podarczym przedsiębiorstw — zmie^ 
rzają do stworzenia mocnych pod­
staw ekonomicznych dla rozwoju 
rad robotniczych jako jednego z 
najbardziej zasadniczych, politycz- 
no-ustrojowych, elementów polskiej 
drogi do socjalizmu. (Na wyraźnym 
nieporozumieniu opiera się więc 
chyba zarzut postawiony w interesu­
jącym skądinąd artykule M. Tatar- 
kówny-Majkowskiej i Z. Grzelaka 
w Nr 7 „Nowych Dróg", że Rada 
Ekonomiczna potraktowała problem 
Rad ' Robotniczych „marginesowo, 
stwarzając wrażenie jakby... nie wi­
działa w radach robotniczych za­
sadniczego czynnika demokracji go­
spodarczej"; tezy Rady Ekonomicz­
nej, poświęcone z natury rzeczy nie 
bezpośrednio radom robotniczym, 
lecz ekonomicznym warunkom ich 
funkcjonowania, mogą ząslużyć so­
bie na różne zarzuty, tylko nie na 
ten).

*) Redakcja nasza wyraża podziękować 
nie autorowi artykułu, tow. G. Pierowos 
wi, który z własnej inicjatywy zecheiał 
zapoznać polskiego czytelnika z pro4 
blematyką przeprowadzonych w ZSRR 
doniosłych- zmian w planowaniu i za« 
rządzanlu przemysłem 1 budownictwem.

i DOKOŃCZENIE NA STB. 4 ' I

Natomiast z atakiem (w ustnych, 
jak zwykle, formach...) spotkały się 
tezy ze stfóhy tych żywiołów, które 
każdy, krok naprzód na drodze od­
nowy usiłują - przedstawić jako 
„zdradę socja izmfi1'. Próbowano o- 
skarżyć tezy Rady Ekonomicznej o 
wszystkie grzechy główne — od na­
wrotu do kapitalizmu i anarcho- 
syndykalizmu poczynając, a na po­
wodowaniu... - wzrostu cen kończąc. 
Wykorzystywano przy tym stosun­
kowo znaczną zwłokę' w zajęciu 
stanowiska przez Rząd dla wywo­
łania wrażenia, że dokument nie 
może liczyć na aprobatę i że wnio­
ski w nim- • zawarte pozostaną na 
papierze.

Uchwała Komitetu Ekonomiczne­
go kładzife kres tego typu spekula­
cjom. Powinna więc być potrakto­
wana jako powód do optyipizmu.

Znaczenie uchwały wykracza jed­
nak poza zamanifestowanie okres ■ 
lenego generalnego stanowiska. Po­
winna ona spowodować istotny po­
stęp w konkretnych pracach nad 
krystalizacją- nowych form plano­
wania i zarządzania gospodarką. 
Naiwnością byłoby bowiem oczeki­
wanie, że to co nazywamy polskim 
modelem gospodarczym, może . być' 
wykcncypcwane przy stole przez 

jakiekolwiek szacowne grono kil­
kunastu czy . kilkudziesięciu osób, 
nawet jeśli, grono to jest Radą Eko­
nomiczną. Wypełnienie ogólnych 
konturów konkretnymi formami 
musi być dziełem dziesiątków ty­
sięcy ludzi — pracowników wszyst­
kich szczebli gospodarki, zwłaszcza 
że chcemy się przecież uchronić 
przed schematami i szablonami, że 
chcemy dostosować rozwiązania do 
warunków i potrzeb rozmaitych ga­
łęzi, terenów, skal działalności go­
spodarczej. Szczególnie cenny wkład 
do tego dzieła wnieść mogą na 
podstawie swych doświadczeń ak­
tywne rady robotnicze, zwłaszcza 
zakładów eksperymentujących. Ale 
po to, by tak się stało — konieczne 
jest jasne określenie ogólnego kie­
runku, ram, w jakich mogą i po­
winny kształtować się konkretne 
rozwiązania. Tezy Rady Ekonomicz­
nej pomyślane były właśnie , jako 
próba sformułowania takiej gene­
ralnej wytycznej, na tyle sprecy­
zowanej, aby wyraźnie wskazywała 
główne tendencje rozwoju, a zara­
zem na tyle elastycznej, aby nie 
krępowała twórczej inicjatywy przy 
wcielaniu programu w życie. Jed­
nak dopóki nie zostały zaaprobo­
wane przez odpowiedni organ rzą­
dowy, tezy Rady mogły być trakto­
wane jako nie wiąźąca opinia gro­
na osób, nie zaś jako wytyczna 
działania. Teraz, po uchwale Komi­
tetu Ekonomicznego, spodziewać się 
należy, że w Komisji Planowania, 
resortach, centralnych zarządach, 
przedsiębiorstwach, placówkach na­
ukowo-badawczych pełną parą ru­
szy praca nad przygotowaniem 
wniosków w sprawie realizacji nie­
zbędnych zmian w naszym modelu 
gospodarczym, zwłaszcza tych, któ­
re powinny wejść w życie już z po­
czątkiem 1958 r.

Ważnym efektem uchwały Komi­
tetu Ekonomicznego powinno być 
koordynowanie bieżącej działalności 
rządu i poszczególnych resortów z 
uznanym za słuszny ogólnym kie­
runkiem tez Rady. Zycie nie stoi 
w miejscu i domaga się regulowa­
nia różnych spraw zanim urzeczy­
wistnione zostaną generalne zmia­
ny. Tylko, że dotąd bieżące decyzje 
miały nieraz charakter wyrywkowy, 
nie zawsze uwzględniały ogólną 
perspektywę- Obecnie istnieją wa­
runki ku temu, aby rozpatrywać 
każde pociągnięcie w sferze organi­
zacji gospodarki narodowej systemu 
bodźców itp. z punktu widzenia za­
aprobowanych tez kierunkowych .1 
ńie tylko nie dopuszczać do sprze­
czności, lecz przeciwnie — przez 
rozwiązywanie bieżących proble­
mów przybliżać się do reajiacji ge­
neralnych założeń.

Uchwala Komitetu, uznając tezy 
za dobrą podstawę dalszych prac 
nad przebudową naszego systemu 
gospodarczego, domaga się od Rady 
Ekonomicznej konkretyzacji i do- 
praćcwania niektórych problemów 
(ćo zresztą już następuje, sądząc po 
wynikach ostatnich posiedzeń ple­
narnych Rady), a w szczególności 
wysuwa postulat określenia warun­
ków i czasokresu realizacji poszcze­
gólnych i tez modelowych.

Ta część uchwały porusza pro­
blem wielkiej doniosłości. Dążenie 
do zmian modelowych nie wynika 
bowiem i nie może wynikać z ja­
kichkolwiek względów doktrynal­
nych, lecz z realnych potrzeb gos­
podarczych i społecznych. Chodzi 
więc o to, by zmiany były odpo­
wiednio przygotowane i następowa­
ły we właściwej kolejności. Inaczej 

, nawet najsłuszniejsze teoretycznie 
postulaty, mogą zamiast pozytyw­
nych dać negatywne efekty, zwłasz­
cza w pierwszym okresie. Jest to 
szczególnie ważne w obecnym’ sta­
nie napięcia rynkowego, które stwa­
rza poważne przeszkody - na drodze 

uporządkowania szeregu elementów 
w gospodarce, zwłaszcza jeśli cho­
dzi o układ cen, który z kolei w 
znacznym stopniu warunkuje pra­
widłowy system bodźców itp. Pre­
cyzyjne przemyślenie metod i eta­
pów reform stanowi konieczność, 
której zlekceważenie mogłoby nie 
tylko spowodować szkodliwe skutki 
gospodarcze, lecz równie’’, skompro­
mitować samą ideę przebudowy 
modelu.

Z drugiej strony postulat rozwa­
gi i należytego przygotowania 
zmian nie może być w żadnym ra­
zie w sposób uproszczony sprowa­
dzany do formuły „zaczekajmy do 
lepszej • sytuacji gospodarczej". 
.Zmiany modelowe są bowiem po­
trzebne właśnie po to, by stworzyć 
warunki trwalej poprawy sytuacji 
gospodarczej i jeśli za bardzo bę­
dziemy czekali — możemy się ni­
gdy nie doczekać.,. Wprawdzie prze­
obrażenia typu modelowego nie są 
i nie będą ani błyskawicznym ani 
jedynym środkiem naprawy sytu­
acji gospodarczej kraju, należą jed­
nak — jak wynika bez wątpienia 
z długiej dyskusji — do niezbęd­
nych warunków postępu. Nikt nie 
neguje celowości doraźnych, poza- 
modelowych środków walki z mnó­
stwem negatywnych objawów wy­
stępujących w naszym życiu gospo- 
^darczym, ale płonne są chyba ra­
chuby na ich radykalne usunięcie 
bez zlikwidowania gleby, która je 
rodzi. Dlatego w parze z rozwagą 
i należytym stopniowaniem zmian 
iść musi śmiałość i zdecydowanie, 
zwłaszcza obecnie, kiedy dokonaliś­
my szeregu kroków, które wymaga­
ją konsekwentnego uzupełnienia 
dalszymi. Nieuzasadnione opóźnia­
nie procesu koniecznych zmian mo- 
delpwych przyniosłoby chyba nie­
mniej ujemne skutki gospodarcze i 
polityczne, jak forsowanie ich „na 
łeb, na szyję". Wiele spraw dojrza­
ło do szybkiego rozwiązania zarów­
no od strony potrzeb jak i możli­
wości. Wymieńmy przykładowo: 
nowe zasady określania udziału za­
łóg w zysku, wzmocnienie rozra­
chunku gospodarczego przedsię­
biorstw przez ustalenie form kom­
pensaty za sprzeczne z rozrachun­
kiem nakazy jednostek nadrzęd­
nych, związanie (przynajmniej w 
niektórych gałęziach) limitu fundu­
szu plac z produkcją czystą, reor­
ganizacja centralnych zarządów, 
nowe formy finansowania inwesty­
cji itd, itp. Wiele innych proble­
mów, nie dojrzałych w tej chwili 
do szybkich rozstrzygnięć, wymaga 
podjęcia energicznych kroków ce­
lem przygotowania odpowiednich 
wniosków.

Tego wszystkiego spodziewać się 
chyba można jako efektu uchwały 
Komitetu Ekonomicznego Rady Mi­
nistrów.

*

„Model gospodarczy" zrobił w 
roku ubiegłym olśniewającą karie­
rę, Stał się „żelaznym" tematem 
dyskusji w najrozmaitszych środo­
wiskach, wkroczył triumfalnie na 
łamy czasopism społeezno-literac- 
kich, trafił nieledwie „pod strze­
chy". Dzisiaj zgiełk umilkł, fajer­
werki zgasły, a wiele nie tyle 
zorientowanych, ile podnieconych 
przed kiT u miesiącami osób, daje 
wyraz swemu rozczarowaniu. Eko­
nomiści nie poczuwają się do winy 
za rzekome niespełnienie „modelo­
wych" nadziei, uprzedzali bowiem 
z góry, że sprawa jest trudna, wy­
magająca żmudnej pracy w szarych 
warunkach dnia powszedniego. Pra­
cę tę trzeba wykonać koniecznie. 
Ażeby ją wykonać — niezbędna 
jest nie tylko twórcza myśl, lecz 
również cierpliwość, upór w prze­
łamywaniu trudności i przeszkód,

Walki o odnowę na żadnym od­
cinku nie wygra się przy pomocy 
kawaleryjskiej szarży, a już na 
pewno nie przy pomocy kociokwi- 
ku. „Tym bardziej dotyczy to zło­
żonego odcinka modelu gospodar­
czego, który od wielu stron rzutuje 
nie tylko na sytuację ekonomiczną, 
lecz również na cały układ stosun­
ków- społeczno-politycznych. Dlate­
go tak ważne jest, by świadomość 
charakteru zadania i dróg jego re­
alizacji przeniknęła głęboko do 
ekonomistów i działaczy polityczno- 
gospodarczych, a przede wszystkim 
— do klasy robotniczej. Warto, aby 
wyciągnęła z tego wnioski dla sie­
bie nasza publicystyka społeczno- 
polityczna.

śród szeregu ważnych 
wydariSeń ostatnich cza­
sów uwagę opinii świa-
fowej przyciągnęła spra- najważniejszymi cechami społeczeń-

| wa przeprowadzenia w 
Związku Radzieckim 
reorganizacji zarządza­
nia przemysłem i bu­
downictwem. Przyjacie­
le Związku Radzieckiego 

na całym święcie z dużym uzna­
niem przyjęli to przedsięwzięcie, 
przeprowadzone przez partię ko­
munistyczną i rząd radziecki, 
sznie bowiem widzą oni w 
poważny krok w utrwaleniu i 
woju socjalistycznego ustroju

Słu-

roz-

łecznego. Nawet wrogowie Związ­
ku Radzieckiego, którzy zazwy­
czaj witają dokonywane w.
ZSRR przemiany polityczno - gospo 

Planowanie gospodarki narodowej ZSRR 
w nowych warunkach zarządzania

darcze oszczerczymi nąpaściaml, nie 
mogli nie przyznać, żfe przebudowa 
form organizacyjnych zarządzania 
gospodarką ZSRR powinna przy­
czynić się do szybkiego postępu e- 
konomicznego i dalszego wzrostu 
dobrobytu narodu radzieckiego.

Przeprowadzona w Związku- Ra­
dzieckim przebudowa, zarządzania 
przemysłem i budownictwem po­
siada rzeczywiście duże zasadnicze 
znaczenie. Stworzyła ona bowiem 
sprzyjające warunki dla pełnego 
rozkwitu sił wytwórczych w Związ­
ku Radzieckim, zaś dla. mas pracu­
jących innych krajów przedstawia 
ona szczególne zainteresowanie ze 
względu na to, że stała się świa­
dectwem .niepokonanej siły życio­
wej socjalistycznego systemu go­
spodarczego oraz jego przewagi nad 
kapitalistycznym systemem gospo­
darowania. '

Jedną z właściwości socjalistycz­
nego ustroju społecznego jest jego 
rzeczywisty demokratyzm. Władza 
państwowa należy do pracujących 
a środki produkcji stanowią włas­
ność społeczną, co pozwoliło Związ­
kowi Radzieckiemu na urzeczywist-

nienie prawdziwej demokracji — wej ZSRR. Tak więc, krajowa pro- 
demokracji dla. mas pracujących, dukcja przemysłowa zwiększyła się 

-dla całego narodu. Tymi właśnie 30-krotnie w porównaniu z okresemstwa socjalistycznego określane j są
zasady., którymi kieruje się ono za- czym prześcignął
rządzając gospodarką narodową. 
Podstawę tych zasad. stanowi cen­
tralizm demokratyczny, - wypracowa­
ny i po raz. pierwszy zastosowany, 
przez wielkiego twórcę państwa ra­
dzieckiego — Włodzimierza Lenina. 
Istota jego polega ha łączeniu jed­
nolitego scentralizowanego kierow­
nictwa . państwowego z szerokim 
rozwojem miejscowej inicjatywy, 
gospodarczej _oraz produkcyjnej. ak- •
żywności mas pracujących.- .

Jest w pełni zrozumiałe, że , for- ; myślowych i, ponad 100 tysięcy bu- 
my i konkretne metody realizacji ’dów, zarządzanie przemysłem i bu- 
tej zasady nie mogą .. pozostawać inie-downictwem.. pcą>rzez wyspecjaliźo-

G. P I E R O W
Zastępca przewodniczącego Państwowej . 

Komisji Planowania ZSRR*)

zmienne. Powinny się one zmienia® 
i udoskonalać w miarę, rozwęgu ^go- 
spodarki socjalistycznej i powsta­
wania nowych zadań budownictwa 
gospodarczego.

Na pierwszym etapie budownictwa 
gospodarczego powołano w ZSRR 
takie organa zarządzania, jak Rada 
Najwyższa Gospodarki Narodowej, 
terenowe rady gospodarki narodo­
wej oraz Państwowa Komisja Pla­
nowania i terenowe organa plano­
wania. W następnym okresie zada­
nia w dziedzinie industrializacji 
kraju — zadania stworzenia w krót­
kim czasie nowych gałęzi przemy­
słu wymagały zmiany form zarzą­
dzania i stworzenia wyspecjalizo­
wanych w poszczególnych gałęziach 
przemysłu komisariatów ludowych, 
przemianowanych później w mini­
sterstwa.

Wszystko to sprzyjało niespotyka­
nemu wzrostowi • potęgi przemysło- 

przedrewolucyjnym. Związek Ra­dziecki w swym . ro^fc>ju gospodar- 
wlele przodują­

cych krajów kapitalistycznych i za­
jął pod tym względem drugie miej­
sce w świecie, pozostawiając za so­
bą takie wielkie mocarstwa kapita­
listyczne, jak Anglię, Francję,. Niem 
cy i inne.

Gigantyczny wzrost gospodarki 
narodowej wywołał konieczność

•dalszego doskonalenia zarządzania 
przemysłem i budownictwem. O- 
becnie, kiedy ZSRR, posiada ponad 

. 200. tysięcy przedsiębiorstw prze- 

wane ministerstwa przestało już od® 
powiadać zwiększonym zadaniom 
rozwoju gospodarczego, przestało 
zapewniać konkretne i operatywne 
kierownictwo nad przedsiębiorstwa*  
mi i budowami oraz spowodowali, 
naruszenie normalnych powiązań 
produkcyjnych między przedsiębior­
stwami licznych ministerstw, miesz­
czącymi się w jednym mieście lub 
okręgu ..gospodarczym, ale rozdzie­
lonymi barterami resortowymi,

XX Zjazd KPZR uznał za koniecz­
ne kontynuowanie, uporczywej wal­
ki o rozwiązanie w historycznie 

■ najkrótszym terminie głównego e- 
konomicznego zadania Związku Ra­
dzieckiego — doścignięcia i prześci­
gnięcia najbardziej rozwiniętych kra­
jów kapitalistycznych pod wzglę­
dem produkcji na głowę ludność^



roblem „tyka wyżywie­nia zaprząta dziś uwa­gę zarówno biologów, jak i ekonomistów.
Wiedza O ffejolagii ży­

wienia rozwinęła Się do­piero w ciągu dgtatóch 
kilkudziesięciu lat

Do niedawna» uważa­
no, ze dostarczę or­ganizmowi pokarmów 

... . . , ° dostatecznej war- wfrn "^nej, tj. liczonej w kalo­tach (około 3000 k/cal przeciętnie 
ha osobę dziennie) wystarczy dla jogo normalnego działania 1 roz­woju. Że ^dnienie Je.t bardziej złozone, organizm wy­maga bowiem odpowiedniej struk­tury wyżywienia zapewniającej sta­ły dopływ różnych składników jak białko, tłuszczę, węglowodany, wi­taminy, składniki mineralne itd. Na 
Podstawie wyników obserwacji do- konanych we wszystkich częściach świata stwierdzono, iż niedobór biał­ka w pożywieniu pogarsza antropo­logiczny typ człowieka, a w ostrzej­szych przypadkach powoduje dege­nerację fizyczną. Metabolizm (prze­miana materii) ulega spaczeniu, zmniejsza odporność na choroby w , ogóle, a w szczególności za­kaźne (gruźlica, dezynteria, dur brzuszny, zapalenie płuc) powodu­jąc jednocześnie zwiększenia ilości przypadków złośliwego przebie­gu lub następstw. Powszechność występowania głodu białkowego Wysuwa ten problem na czoło zagadnień wyżywienia. Wielolet­nie badania przeprowadzane na szczurach, co odpowiadałoby bada­niu ludzi przez wiele stuleci —wy­kazały między innymi, iż przy u- dziale białka w diecie zmniejszo­nym do 2% Waga szczurów wyno­siła w 9 tygodni po urodzeniu oko­ło 40 g, a przy 12% białka około 210 g. Natomiast niedostateczne do­stawy wapna w pożywieniu obni­żały zdolności rozrodcze samic, roz­wój potomstwa oraz długość, życia szczurów. Podobne badania wyka­pały niewątpliwy wpływ braku wapnia w pożywieniu matek na

równo indywidualnych, jak i. spo- stracyjnego oddziaływania. ' Są to łecznych przez stosowanie w życiu środki, które właściwie i rozsądnie zaleceń higieny żywienia. Racjona- ' .....lizacja żywienia rhoże się także stać
^maikiem pobudzającym organizm 
do samoobrony przed wadliwymi 
skutkami warunków przynoszonych 
przez cywilizację. 'Zdawałoby się, że związek mię­dzy wyżywieniem, a zdrowiem jest oczywistością nie wymagającą udo­wodnienia, a Stąd fiasuwać się mo- ie wątpliwość ćo do potrzeby po­wyższych wywodów. Jednakże po­bieżne obserwacje dotyczące odży­wiania się naszego społeczeństwa dowodzą jego wadliwości i to pow­stałe j nie zawsze na gruncie ‘ wa­runków ekonomicznych. Wobec te­go nasuwa się pytanie, czy Wadli­we wyżywienie nie jest jedną z bezpośrednich przyczyn szeregu schorzeń fizycznych i psychicznych toczących nasze społeczeństwo. (Warto tu przytoczyć zdanie prof. de Castro, który twierdził, że gdyby ludzie odżywiali się prawidłowo, le­karstwa stałyby się prawie zbytecz­ne).Jeśli więc problem jest tak do­niosły, cóż stoi na przeszkodzie, aby go rozwiązać? Odpowiedzi na to pytanie można udzielić dopiero po przeanalizowaniu drugiego aspektu zagadnień żywieniowych.Dotąd mowa była o fizjologii ży­wienia — niemniej istotna jest je­go ekonomika. Niestety w tej' dzie­dzinie nasze prace są obecnie w zalążku, a w zakresie tak podsta­wowego tworzywa ekonomicznego, jakim .są dane statystyczne, wobec kilkuletniej przerwy w badaniach

tvykorzystane mogą dać rękojmię realizacji poważnych i zasadniczych zmian. Lecz trzeba mieć busplę, w jakim kierunku i. jakimi środkami w konkretnych zadaniach oddziały­wać. Podstawowe kierunki dajenam wiedza medyczna — fizjologia ży­wienia, To jednak nie wystarcza, nie można bowiem ■ przy nakreśla­niu zadań rozwoju ominąć swois­tych 'tendencji i zwyczajów społe­czeństwa lub jego grup, wynikłych bądź ze stosunków ekonomicznych ubiegłego okresu', bądź ze specyfiki warunków przyrodniczo - geogra­ficznych, jak również psychicznych odruchów i skłonności.Ocenę stanu faktycznego 1 kie­runki przemian w tym zakresie po­winny dać nam statystyczne anali­zy budżetów rodzinnych, w Polsce 1 w innych krajach o zbliżonych warunkach; 'określając liczbowo, a więc w języku ekonomisty wystę­pujące tendencje np. wzrost spoży­cia niektórych produktów w miarę zwiększania się zarobków: (tłuszcze, cukier, owoce itd.). Stwierdzono np. ostatnio w Polsce, co prawda na podstawie ograniczonej ilości badań, 
■wyraźną skłonność do nadmiernego ponad potrzeby fizjologiczne spoży­wania tłuszczu w niektórych gru­pach pracowników o zwiększają­cych się zarobkach. Wydaje się, że ta duża dynamika spożycia tłuszczu jest tendencją dość powszechną w naszym społeczeństwie o świeżozmienionej strukturze społecznej, lecz globalne rozmiary tych zmian w spożyciu są trudne do oceny wo-

Uwagi o problemie
stan zdrowia niemowląt 1 dalszy rozwoj dzieci. Mimo, iż nie wykry­to, jeszcze wszystkich związków między niedoborami pewnych skład­ników w wyżywieniu, a poszcze­gólnymi rodzajami schorzeń, to jed­nak fakt ich istnienia zarówno w formie pośredniej, jak i bezpośred­niej jest przez medycynę stwier­dzony ponad wszelką wątpliwość.Jak wiemy, żaden pokarm nie jest pełnowartościowy i wystarcza­jący w swej strukturze tjla zaspo­kojenia fizjologicznych potrzeb or­ganizmu ludzkiego, np. mięso nje zawiera węglowodanów i witaminy C, chleb ma mało białka pełno­wartościowego (biały mało witami­ny B), mleko niewiele żelaza itd. 2 przytoczonych powyżej faktów nasuwa się wniosek, jak łatwo w razie niedbałości w wyżywieniu po­paść w niedobór jednego ze skład­ników. Niedobór taki trwający dłuż­szy okres czasu, jeśli nie spowoduje bezpośrednio lub pośrednio scho­rzenia, to osłabi sprawność fizycz­ną lub psychiczną organizmu.W tym przypadku mamy do czy­nienia z tzw. głodem utajonym, o ' którym prof. Jouse de Castro w swojej książce pt. „Geografia Gło­du" pisze, że cierpi nań 3/4 ludno­ści naszego globu.Niebezpieczeństwo czyha na czło­wieka jednakże nie tylko ze stro­ny niedoborów. Nadmiar węglowo­danów _w diecie (zawartych w cu­krze, ciastkach, pieczywie) przy nieruchliwym trybie życia, na sku­tek łatwości przemiany w organiz­mie ludzkim węglowodanów w tłu-

WYŻYWIENIA
ZYGMUNT ŹEKOŃSKI

szcze, to częsta przyczyna groźnego dla zdrowia zjawiska otyłości. Wie­loletnie badania przeprowadzone przez zakłady ubezpieczeń na życie w USA, wykazały wyraźny wpływ nadmiaru wagi ciała na przeciętną długość życia badanych: Na 100 zgo­nów ludzi o normalnej wadze cia­ła przypadało: 117 o nadwadze 19,3 kg, 137' — o nadwadze 25,6 kg, a 141 o nadwadze 31,8 kg.W Anglii i USA, gdzie spożycie cukru wzrosło 10-krotnie w ciągu 100 lat ilość zgonów spowodowa­nych cukrzycą wzrosła 50-krotnie tj. z 1 na 242 zgony do 1:471). Ta tendencja do nadmiernego w sto­sunku do potrzeb spożywania cu­kru, słodyczy i ciast wiąże się z wprowadzeniem kawy i herbaty, które to napoje wyparły w szeregu krajów mleko oraz gotowane śnia­dania u ludności wiejskiej.A więc z jednej strony niedobór składników i jego konsekwencje, a z drugiej, nadmiar powodujący skutki ujemne bezpośrednio lub po­średnio przez automatycznie wy­stępujący niedobór innych składni­ków. Staje zatem zadanie utrzyma­nia. równowagi, którą możemy za­chować w zakresie poczynań za-

nad budżetami rodzinnymi przez GUS (ostatnio wznowionymi) i in­nych danych dotyczących konsum-. pcji — nie rozporządzamy właściwie żadnym wiarygodnym materiałem dla oceny spożycia w grupach spo­łecznych lub regionach. Czyli —nie wiemy nic lub prawie nic o związ­kach między wielkimi przemianami społecznymi, jakie u nas zaszły, a tendencjami w spożyciu. Nie rozwo­dząc się nad jeszcze . jednym skut­kiem tzw. „ubiegłego okresu" trze­ba stwierdzić, że w tym stanie rze­czy stoi przed ekonomistami ko­nieczność zapoznania się z bogatym dorobkiem innych krajów i następ- • nie dokonanie zabiegu znacznie trudniejszego, tj. Wyboru i adapta­cji tych metod i kierunków polity­ki żywieniowej, które odpowiadają naszym warunkom gospodarczym i stosunkom społeczno - ustrojowym.Na razie jednak spróbujmy cho­ciaż bardzo ogólnie podać kilka główniejszych problemów ekono­micznego aspektu wyżywienia. Na czoło wysuwa się problem relacji między ilością ludności naszego kra­ju a rozmiarami i wydajnością u- żytków rolnych. Jak wiemy możli­wości obszarowe Polski są właści­wie w decydującym stopniu wyko­rzystane, wobec czego pozostaje in­tensyfikacja, u której podstaw leży znaczny wzrost plonów, Wykonanis tego zadania jest niewątpliwie bar­dzo trudne, wymaga bowiem bardzo poważnych jak na nasze możliwości nakładów, przy czym wyniki tych nakładów mogą być oczekiwane do­piero Za pewien okres czasu.

bec braku materiałów statystycz­nych.Jedną z istotnych cech charakte­rystycznych naszego spożycia jest bardzo niska konsumpcja warzyw i owoców. Powszechnie występujące schorzenia na tle niedoboru wita­min skłaniają do preferencji tej właśnie dziedziny produkcji krajo­wej. Dla odmiany w spożyciu cukru mamy sytuację pdwrbthą; Wykńwń się tu problem' hamowania szybkiego tempa spożycia, w formie bezpo­średniej: Jest' Mo bowiem produkt składający się jedynie z węglowo­danów, które i tak spożywamy w . nadmiarze. Ponadto ma on tenden­cję wypierania innych produktów o bogatym składzie substancji od­żywczych. Wysoki poziom spożycia cukru w niektórych krajach i jego skutki zdrowotne, o których wspo­minaliśmy, budzą poważny niepo­kój fizjologów, lecz wycofanie się z osiągniętego poziomu przyzwyczaje­nia jest trudne. I tu znów powin­na wkroczyć, jako środek oddzia­ływania popularyzacja wiedzy óracjonalnym nia polityka przetworami kiem cukru.Poruszone
żywieniu i odpowied- cen w zestawieniu ż owocowymi z dodat-przykładowo tendencje
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W konsekwencji tego faktu może się zdarzyć, iż produkcja będzie rosnąć wolniej od potrzeb. Lecz do­konanie wysiłku w kierunku o- siągnięcia poważniejszego ’ wzrostu . plonow jest niewątpliwie konieczne. Bowiem wielkie przemiany zacho­dzące lub spodziewane w wielu krajach kolonialnych, a szczególnie w krajach odwiecznego głodu, tj. Chinach i Indiach, wynikłe ze zmia­ny stosunków społeczno - politycz­nych spowodują — co zresztą już się daje zaobserwować — dążenie do pełniejszego zaspokojenia tei podstawowej ludzkiej potrzeby, ja­ką jest pożywienie. W ten sposób dotychczasowi eksporterzy artyku­łów żywnościowych mogą stać się importerami powodując w konsek­wencji trudności w nabyciu okre­ślonych rodzajów żywności lub co najmniej poważną zwyżkę cen. o- czywiście jednocześnie będzie na­stępował wzrost produkcji. Czy jed­nakże wzrost produkcji będzie kom­pensował w pełni wzrost potrzeb w krajach eksportujących wziętych jako całość — tj. czy tempo wzro- ■ stu produkcji, której możliwości są jeszcze ogromne, będzie dostatecznie szybkie. Jest to pytanie, na które trudno odpowiedzieć, lecz może ono być ostatecznym ostrzeżeniem dla Określających założenia polityki go­spodarczej, poddając pod rozwagę ryzyko lansowania tezy o oparciu produkcji rolnej w przyszłości na dużym imporcie podstawowych zie­miopłodów.

zmian spożycia wymagają rozpa­trzenia pod kątem opłacalności po­szczególnych kierunków rozwoju rolnictwa. Założenia racjonalnego żywienia muszą być bowiem nie tylko przyjęte przez konsumenta, ale przede wszystkim uznane „de . facto" przez producenta. I tu nie­jednokrotnie rysować się zaczyna sprzeczność między potrzebami kon­sumenta i tendencjami producenta, które przeważnie wynikają ż opła­calności produkcji. Ziemia bowiem wydaje z 1 ha różne ilości substan­cji odżywczych i różne są nakłady pracy na uzyskanie np. jednostki cieplnej (kalorii) w rozmaitych u- prawach. W tych produktach, gdzie

łeczne. Jako przykład w tym za­kresie mogłoby służyć stwierdzone pogorszenie stanu zdrowia robotni­ków w okresie industrializacji, ja­ka dokonała się w Anglii w wieku XIX, kiedy to ruchy ludnościowe ze Wsi do miast spowodowały prze­miany zwyczajów żywieniowych z poważnymi ujemnymi skutkami. Stwierdzono, wtedy zmniejszenie wzrostu i pogorszenie innych cech fizycznych, w związku z czym trze-, ba było poważnie obniżyć standard fizyczny poborowych (z 5 stóp ,i 6 cali w 1870 r. do 5 stóp w 1000 r.). Proces niewłaściwego żywienia, o- czywiście miał szereg reperkusji na stan zdrowotny ludności, wydajność pracy itd.Badania dotyczące niedoborów witaminy B, dostarczanej głównie w produktach zbożowych doprowa­dziły do wniosku, iż długotrwały i niezbyt nawet duży niedobór tego .składnika powodował zaburzenia psychiczne: depresję, drażliwość,spadek wydajności pracy, stany lę­kowe, a nawet upośledzenie władz Umysłowych. Powszechna tendencja do zwiększenia konsumpcji pieczy­wa białego zawierającego znacznie » niższą zawartość witaminy B, stwa­rza niebezpieczeństwo niedoborów tego składnika w znacznej częśc. społeczeństwa.Specjalnie interesujący jest pro­blem oceny zmienności potrzeb społeczeństwa. Wychodząc z tezy, że większość schorzeń powstajena tle niedoborów żywieniowych mo­żna postawić pytanie, czy nasze potrzeby nie są zmienne, a jeżeli tak to w jakiej skali wobec prze­wrotów, jakie przynosi i przynosić będzie ogromne tempo cywilizacji i przemian z nią związanych.Jest rzeczą stwierdzoną, iż w na­szym społeczeństwie w ostatnich latach zwiększył się znacznie pro­cent zachorowań związanych z o- słabieniem systemu nerwowego. Zwiększone tempo pracy fizycznej, a jeszcze częściej umysłowej powo­dowało zużycie w organizmach pewnych substancji większe niż ich dowóz, który jeśli był dostateczny przy normalnych warunkach —stał się zbyt mały w nowych warunkach intensywnego, jakże często wynikłe­go z braku właściwej organizacji działania. Ogromna i stale rosnąca ilość schorzeń związanych z syste­mem nerwowym w USA ma nie­wątpliwie swoją genezę w olbrzy­mim wysiłku pracy typowym dla tamtejszych warunków.Jak wiemy, umysł ludzki coraz trudniej, mimo specjalizacji i po­działu pracy, opanowuje ogrom wiedzy nagromadzony przez poko­lenia i wzmagający się. ostatnio w olbrzymim tempie. Postęp nauki i techniki stawia przed człowiekiem trudniejsze do spełnienia wymaga­nia w dziedzinie pracy umysłowej. Jednocześnie w pracy fizycznej za­chodzi inny proces, zmniejsza się bowiem potrzeba wysiłku fizyczne­go, a jednocześnie wzrasta koniecz­ność koncentracji uwagi, przy kie­rowaniu' tub naazorotvariiu 'maszyn. Zwiększa się przez to oczywiście znacznie obciążenie systemu ner- Iśowegóf-W tyfń stanie rzeczy ry­suje się potrzeba naukowego zba­dania i oceny powyższego proble­mu, a następnie określenia i prak­tycznego zastosowania szeregu środ­ków zapobiegawczych z dziedziny higieny życia codziennego, w któ­rej poczesne miejsce zajmuje racjo­nalne wyżywienie.Zamierzeniem niniejszego artyku­łu nie jest — wbrew pozorom — szukanie przyczyn wszelkiego zła w niedostatecznym lub wadliwym wyżywieniu, jednakże wydaje się rzeczą słuszną przywrócenie nale­żytej rangi temu zapomnianemu problemowi, wśród innych zagad­nień społeczno - gospodarczych.
?r9f- P AI Szczygieł — Możliwości 

podniesienia stanu zdrowotnego mas 
przez lepsze odżywianie. — Postępy hi­
gieny i medycyny doświadczalnej. Tom 
u, 1950 r. •
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CHEMIA W PERSPEKTYWIE 4970 R.
W 1955 r. na Jednego mieszkańca Pol­

ski przypadało 0,4 leg tworzyw sztucz­
nych. traki sam wskaźnik wynosił dla 
ZSRR «,8 kg, dla CS® L* kg, NRD — 
4 kg, NRF — 8,6 kg, Anglii — 6,5 kg 
i USA — 9,3 kg. Cyfry te mówią o na­
szym zacofaniu w tej dziedzinie wśród 
krajów nie tylko zachodnio-europej­
skich, ale 1 w stosunku do krajów so­
cjalistycznych. Stan ten ulegnie w naj­
bliższych latach poważnej zmianie. Pol­
ska chemia będzie produkować z każ­
dym rokiem coraz więcej nowych wyro­
bów, w tym także i tworzyw sztucz­
nych.

W przemyśle chemicznym opracowano 
już tezy do planu perspektywicznego 
sięgającego 1370 r. Tezy te zostaną osta­
tecznie przedyskutowane na Krajowej 
Naradzie Stowarzyszenia Inżynierów i 
Techników Przemyślu Chemicznego, któ­
ra odbędzie się w końcu br.

Tezy te zakładają Intensywny rozwój 
syntezy chemicznej w oparciu o węgieł 
kamienny, węgiel brunatny, gaz ziemny 
i koksowniczy oraz ropę naftową. Dużą 
uwagę przywiązuje się do dalszego roz­
woju produkcji nawozów sztucznych, 
zwłaszcza azotowych i fosforowych przy 
maksymalnym wykorzystaniu krajowej 
bazy surowcowej (siarki, fosforytów, ga­
zu koksowniczego itp.j. Daiszym waż­
nym kierunkiem rozwoju naszej chemii 
będzie zwiększenie produkcji kauczuku 
syntetycznego i przemysłu gumowego,

zabezpieczające pełne pokrycie potrzeb 
przemysłu motoryzacyjnego. Wreszcie -- 
następować będzie dalszy rozwój pro­
duktów organicznych w oparciu ó bzzę 
węglopochodnych, a zwłaszcza barwni­
ków 1 wyrobów farmaceutycznych.

A więc za 13 lat globalna produkcja 
przemysłu chemicznego powinna wzro­
snąć s do 7 razy, podczas gdy w kra­
jach wysokouprzemystewionych wzro­
śnie, jak można szacować, — 2-3-krotnie. 
Stan zatrudnienia wzr-śuie prawdopo­
dobnie z obecnego — 123 tys, do 390 
tys. osób.

Produkcja kwasu siarkowego ma wy­
nieść w 1970 r. Około 1 700 tys. ton 0.955 
r. — 450 tys. t.), chloru — blisko 170 tys. 
ton (8 tys. toń), nawozów azotowych w 
czystym składniku — około 640 tys. ton 
(155 4 tyś. t), nawozów fosforowych -- 
600 tys. ton (130 tys. ton). Polichlorku 
winylu mamy produkować w 1370 r. bli­
sko 5o tys. ton, polistyrenu blisko 35 
tys, ton, polietylenu — około 25 tys. 
ton, kauczuku syntetycznego około TC 
tys. ton. Są to artykuły, których do­
tychczas jeszcze nie produkujemy. Pro­
dukcja włókien sztucznych wyniesie ogó­
łem w 1970 r. 9 ,kg na głowę.

Jeśli mniej więcej te zamierzenia bę­
dą spełnione, będzie można mówić o 
pełnym rozwoju naszej chemii i myśleć 
o dojściu z biegiem następnych lat do 
czołówki krajów przodujących w prze* 
myślę chemicznym, (tg).

CORAZ WIĘCEJ WARSZTATÓW RZEMIEŚLNICZYCH
W okresie pierwszego półrocza br. 

liczba warsztatów rzemieślniczych wzro­
sła o przeszło 31 tysięcy. Tak więc pod 
koniec czerwca byle w Polsce ok. 128 
tys. warsztatów, zatrudniających blisko 
180 tysięcy osób, w tym na wsi 45,5 tys. 
warsztatów, liczących 53 tys. pracowni- 
Rów,

Rozwój rzemiosła w I półroczu nastę­
pował intensywnie na terenie całego 
kraju, jednakże największy wzrost war- 
sztatów notuje się w woj, zachodnich i 
północnych. Przeciętny wzrost liczby 
warsztatów w całym kraju wyniósł 327.. 
W województwach olsztyńskim i kosza­
lińskim wskaźnik ten wynosi! ponad 
507«, w zielonogórskim — 707,, a w szcze­
cińskim i wrocławskim przekroczył na­
wet 807,. Stosunkowo słabiej rozwijało 
się rzemiosło w Województwie opolskim, 
jakkolwiek i tam przybyło blisko 1500 
warsztatów, w tym ok. 800 na wsi.

Szczególnie niepomyślnym zjawiskiem 
jest fakt, że najmniej warsztatów otwie­
ra się w powiatach najsłabszych gospo­
darczo. Na przykład w woj. opolskim 
są powiaty,1 w których w ostatnim czasie 
Przybyło tylko kilkanaście warsztatów. 
Z tego też względu na Jeden warsztat

rzemieślniczy w pow. brzeskim przypa­
da 475 mieszkańców.

Dalszy rozwój rzemiosła uwarunkowa­
ny jest lepszym zaopatrzeniem surow­
cowym, Rzemiosło odczuwa bowiem naj­
więcej trudności w tej dziedzinie. Przy­
dział wyrobów hutniczych (stali i żela- 

'za) na jednego rzemieślnika branży me­
talowej ma wynosić u nas rocznie 130 
kg. Ten przydział pozwoli mu pracować 
jedynie w ciągu kilku tygodni.

Według zapowiedzi Ministerstwa Prze­
mysłu Drobnego i Rzemiosła zaopatrze­
nie warsztatów rzemieślniczych ma uleć 
w najbliższym czasie poważnej popra­
wie. Przyczyni się do tego między in­
nymi import surowców zagranicznych. 
Niemiecka Republika Demokratyczna 
dostarczyć ma proszek bakelitowy, po­
listyren, włosie perlonowe, sztuczne skó­
ry, przędzę ze sztucznego włókna, ko­
ronki perlonowe, a także maszyny haf­
ciarskie, kuśnierskie, rymarskie, szew­
skie i szereg narzędzi; Holandia — oklel- 
ny; Rumunia — sklejki; Chiny — jedwa­
bie, skórki rękawieznicze, szczecinę i 
włosie; Szwecja — skóry miękkie i twar­
de. Wartość tych surowców określona 
jest na półtora miliona rubli, (z).

CO JEST Z TYMI CUKIERKAMI?
Przemysł cukierniczy otrzymuje coraz 

częściej sygnały, że na rynku ukazuje 
się coraz więcej wyrobów cukierniczyen 
produkcji spółdzielczej, przemysłu tere­
nowego, a ostatnio także — przemysłu 
prywatnego.

Nie byłoby nic w tym dziwnego, gdy­
by zjawisko to obok cech pozytywnych, 
nie budziło niepokoju. Wyroby te bo­
wiem sprzedawane są po znacznie wyż­
szych cenach on wyrobów przemysłu 
kluczowego; są również bardzo często 
gorsze pod względem jakościowym.

Zebrany przez Ceutralny Zarząd Prze­
mysłu Cukierniczego materiał i przepro­
wadzane analizy laboratoryjne przeszły 
wszelkie oczekiwania. Znaleziono dzie- 
s-ątki przykładów które wykazują, że 
ceny tych wyrobów są o 50 a nawet 
1007« wyższe od cen wyrobów przemy­
słu • kluczowego. Dlatego trzeba się zgo­
dzić ze stanowiskiem Centralnego Za­
rządu, że sprzedaż np. „kawki likworo- 
wej” po 55 żł, zamiast 16,20, „irysów" 
po 40 zł, zamiast 18.80, „krajanki cze- 
koladowej', po 65 zl, zamiast 29.20, „mię­
towych ‘ po 35 zł, zamiast 18,30 itd.,

Jest jaskrawym przykładem okradania I 
wyzysku konsumentów. Oszukuje się 
również konsumentów na jakości wyro­
bów, Analiza laboratoryjna stwierdziła, 
żs np. w pomadkach mlecznych Ht O 
połowę (a czasem i więcej) mniej tłusz­
czu, niż przewiduje receptura, a wyro­
by deklarowane na opakowaniu jako 
czekoladowe mają tylko zabarwienie 
czekoladowe.

Przy takim zróżnicowaniu cen i jako­
ści przedsiębiorcze jednostki mogą na­
prawdę robić „kokosowe" interesy. 
Zwłaszcza, że wystarczy kupić wyroby 
przemysłu kluczowego i po nieznacz­
nych adaptacjach sprzedawać ze stupro- 
centotvym zyskiem.

Dopuszczenie do obrotu handlowego 
każdego nowego asortymentu w-maga 
licznych degustacji, zatwierdzenia re­
ceptury i ceny przez wiele wysokich 
urzędów.

<lo sic dzieje z tymi rukterko--te 
urzędnicy Min. Przem. Spoż, i Skupu i 
Min. Handlu Wewnętrznego st-a-hj 
zmysł smaku, a nrzędnir^ Peft-t-^-wej 
Komisji cen poczucie równowagi, (z).

W?irf«|4ty PLAMI)

PRODUKCJA WAŻNIEJSZYCH WYROBÓW PRZEMYSŁU MASZYNOWEGO*)

rri¥tif

Innym problemem jest sprawa sprawiedliwego podziału dochodu narodowego między obywateli oraz należytego bez ujemnych, skut- ków dla nich — wykorzystania go. Wchodzimy tu m. In. w sferę poli­tyki konsumpcyjnej, w której to dziedzinie państwo socjalistyczne ma w swej dyspozycji skuteczne środki działania. Najważniejsze z nich' to: polityka cen, popularyza­cja i propaganda oraz w ostatecz­ności aparat prawnego i admint-

wydajność jest największa, uzyska­liśmy na ogół pełne pokrycie bez­pośrednich potrzeb konsumpcyj­nych; należą do nich ziemniaki, cu­kier, zboża. Pozostałe produkty jak warzywa i owoce, a szczególnie pro­dukty pochodzenia zwierzęcego są znacznie mniej wydajne i potrzeb­ny jest na nie o wiele większy, jak gdyby „dodatkowy" nakład żywej i uprzedmiotowionej pracy (pasze, inwestycje). Ta „dodatkowa" pracamusi się opłacać i to,podstawowej' wyżej. odWarunek ten możesię wiązać ze zwiększeniem ceny dla .konsumenta, która — rzecz ja­sna — .może stać się hamulcem w rozwoju popytu. Powyższa sprzecz­ność wymaga rozwiązania ewentu­alnie przez odpowiednią politykę cen i płac. ■ Państwo powinno, szcze­gólnie w początkowym stadium roz­woju danej produkcji, gdy koszty są większe, popierać ją wszelkimi posiadanymi środkami nawet włą­cznie z dopłacaniem różnicy cen między producentem. i konsumen­tem, oczywiście w rozsądnych roz­miarach i granicach.Wśród rozważań nad problemem wyżywienia ź punktu widzenia me­dycznego i ekonomicznego przewi­ja się pewien element wyrastający poza te dziedziny — jest nim as­pekt społeczny — socjologiczny., Prosta droga wiedzie od szeregu e- 
■ lementarnych faktów wynikłych z niedoboru pożywienia dp wpływu tego czynnika .na życie społeczne, jego stabilizację i kształtowani się’ Jednocześnie zachodzi również za­leżność odwrotna: wyraźny wpływ na żywienie mają przemiany spo-

Przemyśl maszynowy ma przed sobą szczególnie trudne ««d- 
produkcję eksportową. blisko 3-krotme. od przemyskim-J™do wJ'k°i9n!a. w ciasu 
nowych konstrukcji, przechodzenia na nowi typy prodtkefi ,Yngo 0C2^uje się dużego
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wudziestego' ©zwartego lipca na ulicach War­szawy można było zo­baczyć dziwną, a. zara­zem interesującą ko­lumnę pojazdów .me­chanicznych: samocho­dów „Warszawa", mi- krosampchodów,' -skute­rów i motocykli z przy­czepami. Przed gma­chem Ministerstwa Prze­mysłu Ciężkiego, przed Biurem Konstrukcyjnym Przemysłu Moto­ryzacyjnego, a zwłaszcza w Fabry­ce Samochodów Osobowych ną Że­raniu, tłum ciekawskich warsza­wiaków otaczał ciasnym kręgiem pierwsze polskie mikrowozy — „Mikrusa" i „Meduzę", ą- także pro­totypy dwóch, o różnej konstrukcji skuterów i przyczep motocyklo­wych.. -Tego właśnie dnia konstruk­torzy i przedstawiciele załóg wy­twórni sprzętu komunikacyjnego, w Mielcu R Rzeszowie prezentowali Ministerstwu, projektantom. BKP ' Mot'. oraz robotnikom Żerania o- woce swej kilkumiesięcznej pracy.Trzeba bowiem wiedzieć, że „Mi­krus" — polski mikrosamochód na­rodził się w koncepcji pod koniec

łrudnoścf, jednak nie w ta&kn stop­niu by miały uniemożliwiać uru­chomienie tej produkcji.Odpowiedź, jaką otrzymali przed­stawiciele załogi można streścić krótko: „Nie zajmujcie się nie swo­imi sprawami. Inni to lepiej potra­fią robić, jeśli taka zapadnie decy­zja". Decyzji takiej jednak wysoko nikt nie chciał podjąć. Może fakt, że działo się to w trudnymi okre­sie powstawania rad robotniczych i obejmowania „władzy" w zakła­dzie przez załogi miał wpływ na trudności stawiane tej inicjatywie. Projekt powstał bowiem na samym dole, w zakładzie, a rada robotni­cza od. pierwszych dni swego ist­nienia była jego gorącym orędow­nikiem, a później i realizatorem.Skutek odpowiedzi Ministerstwa był nieoczekiwany. Można go -po­równać do gaszenia ognia benzyny wodą. W ciągu kilku tygodni inży- nierowie, technicy i robotnicy o ni­czym innym nie rozmawiali, jak tylko o najszybszym przygotowaniu produkcji mikrosamochodu. Zna­lazły się, przywiezione przez kogoś do Rzeszowa, zdjęcia i prospekty reklamowe samochodów i mikro- wozów produkowanych na zacho-

ubiegłego roku, a, zatem historia jegi jest bardzo krótka..Latem i wczesną jesienią ubieg­łego roku w wytwórniach sprzętu komunikacyjnego w Rzeszowie i i Mielcu toczyły się ożywione dy­skusje na temat jak najbardziej ra­cjonalnego wykorzystania zdolno­ści produkcyjnych, obu tych zakła­dów. Zakłady posiadały bowiem dość duże, luzy.. Wiadomo przy tytn, że tego typu zakłady nie narzekają na ogół- na trudności nurtujące in­ne fabryki. Mają stosunkowo nie­złe; kadry techniczne. Park maszy­nowy, choć może nie w pełni naj­nowocześniejszy, to . jednak bar­dzo dobry, mogący być wykorzysta­ny do obróbki precyzyjnych czę­ści. .. W Mielcu dyskusja koncentrowa­ła się wokół problemu: co produ­kować. Ton dyskusji starała się na­dać dość duża grupa konstruktorów, która obstawała za produkcją lot­niczą dla potrzeb cywilnych: samo­lotów komunikacyjnych, sporto­wych, sanitarnych, helikopterów, szybowców o metalowej konstruk­cji. Reprezentowana była nawet myśl produkowania „dla szerokich mas polskiego samolotu turystycz­nego". W Rzeszowie natomiast, dy­skusja, choć nie wykluczała zwięk­szenia produkcji. dla potrzeb lot­nictwa cywilnego, skupiała się wo­kół możliwości wyprodukowania rzeczy bardziej bliskich zwykłym śmiertelnikom. .Wyrazem tej dys­kusji był projekt uruchomienia w szybkim czasie polskiego mikyosa- mcchodu, ekonomicznego w produk­cji i eksploatacji, a więc taniego, dostępnego naprawdę dla wszyst­kich.Nie można powiedzieć, by pro­jekt, powstały w rzeszowskiej WSK i poparty później przez załogę WSK w Mielcu, spotkał się z przychyl­nym przyjęciem przez Centralny Zarząd i b. Ministerstwo Przemy­słu Maszynowego. Nie wiem na­prawdę, czym centralne władze tłumaczyły swoją niechęć do ini­cjatywy. Na zewnątrz wyrażało się to obawą przed niewykonaniem planu'produkcji zasadniczej (mimo równoczesnego niedociążenia za­kładów i nadmiernego zatrudnienia ,w niektórych wydziałach). Rada po stołowała bowiem, rozwijanie pro­dukcji ubocznej, , ale nie ósławio-' nych pogrzebaczy, blaszek do bu­tów, okuć do' drzwi i okien itp. drobnych przedmiotów, lecz właś­nie samochodu. Kierownictwo Mi­nisterstwa wynajdywało (bo tak chyba trzeba to nazwać) coraz to nowe trudności. 'Były tam stwier­dzenia, że nikt tego nie przewidy­wał, a więc, produkcja, nie jest u- mieszczona w planie, było powoły­wanie się na trudności zaopatrze­niowe przemysłu samochodowego,; był-przykład z koniecznością . dłu­giego .przygotowywania produkcji _i wiązania poważnych środków fi­nansowych i mocy produkcyjnych w trudnej sytuacji gospodarczej' ^państwa, wskazywano na przecią­żenie niektórych fabryk przemysłu i motoryzacyjnego (przy takiej pro­dukcji siłą rzeczy musi występować (dość rozwinięta kooperacja) itp. Trudności gospodarcze i organiza­cyjne . stanowiły, oczywiście pewne

' dzie Europy. Wiceministrowi Prze­mysłu Maszynowego Grenowi, który w czasie swojej wizyty w Rzeszowie „sugerował" inną pro­dukcję,. Komitet Zakładowy w imie-'ńiu zMógi ' 'udzielił"*'„Będziemy właśnie " produkować „Mikrusa". Tak .bowiem przez sa­mych robotników. nazwany zosiał, jeszcze przed narodzeniem, polski1 mikrosamochód.„Mikrus" miał przeciwników nie tylko w Warszawie. W samym za­kładzie nie brakło sceptyków, któ­rzy wskazywali na trudności, wy­dawałoby się nie do pokonania^ By­li i tacy, którzy mówili: „Nie pory­wajcie się z motyką na słońce". Byli też i tacy, którzy rozsądnie . argumentowali. Czyście wszystko • przemyśleli. Nie macie, doświadczeń. Jesteście młodzi. Pracowaliście do­tychczas na obcej, licencyjnej do- dokumentacji. Nie macie nawet biura konstrukcyjnego. A -pomyśle­liście o kooperacji? Skąd weźmie- cie materiały. Popatrzcie — mówili — warszawska „Syrena" rodzi się już co najmniej pięć lat, a „Junak", też nie młodszy pd niej, mimo wie­lu zapowiedzi jeszcze nie dotarł na rynek. A tam pracują przecież spe­ce od przemysłu motoryzacyjnego.W przemyśle motoryzacyjnym nie od dziś panuje opinia, poparta zresztą wieloma przykładami z Pol­ski i innych krajów, że uruchomie­nie produkcji -nowego samochodu, ze względu na skomplikowany cha­rakter wyrobów i technikę wytwa­rzania, obok poważnych nakładów, wymaga dość dużo czasu. Dla u- sprawiedliwienia bałaganu panują-
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W budownictwie domów jednorodzin­

nych występuje powszechne zjawisko 
przedłużania się okresu budowy domów, 
który sięga niejednokrotnie do 10 lat. 
Przez kilka lat zainteresowani budową 
ludzie gromadzą materiały budowlane i 
instalacyjne oraz przygotowują działki 
pod budowę. Taki stan powoduje zamra­
żanie znacznych ilości materiałów budo­
wlanych, które wykorzystywane są efek­
tywnie dopiero po kilku latach ich maga­
zynowania. unieruchamia to znaczną. 
część bardzo deficytowych materiałów 
powoduje ich niszczenie i zamraża środ- 
ki finansowe. ’

Dla wyeliminowania ujemnych na­
stępstw przedłużania się- cyklu budowy 
domu jednorodzinnego wprowadzony zo­
stał zarządzeniem Ministra Finansów sy­
stem celowego oszczędzania na książecz­
kach PKO na budowę własnego mieszka­
nia. Uczestnicy tej formy oszczędzania po
wniesieniu określonego wkładu upraw- 

■ nieni są do korzystania z kredytu długo­
terminowego na budowę własnego domu 
mieszkalnego. W zależności od powierzch­
ni budowanego mieszkania wklad'na ksią­
żeczkę wynosi od 12 000 do 72.000 zł. 
Oprócz tego oszczędzający systematycznie 
kierze udział w losowaniu specjalnych 
premii w wysokości 50 proc, wkładu na 
książeczce. Wkłady na specjalnej ksią­
żeczce są oprocentowane normalnie, tj. 
3 proc, w stosunku rocznym.

W rozmowach z zainteresowanymi w 
założeniu książeczki PKO celowego 
oszczędzania na budowę domu mieszkal­
nego słyszy się jedno zasadnicze zastrze­
żenie. Oszczędzający nie ma zagwaranto­
wanej możliwości zakupienia materiałów 
budowlanych i nie ma pewności,' czy e- 
wentualne zmiany cen nie będą dla nie­
go niekorzystne. A dotychczasowa prak-

NARODZINY MIKRUSA
cego w przemyśle samochodowym i dla dowiedzenia, że nie jest u nas tak źle, specjaliści od przemysłu samochodowego wskazują, iż' nawet w krajach o wielkich zasobach technicznych i posiadających prze­mysł o wieloletnim doświadczeniu — proces przygotowania produkcji trwa około pięciu lat.Nie można zaprzeczyć tym przy­kładom. W naszej gospodarce nie było jeszcze wypadku, by nowy typ samochodu przekroczył ten termin i wcześniej ukazał się na rynku. Zycie jednak idzie naprzód, a tech­nika. stosuje coraz to lepsze roz­wiązania. Ważna jest także dobra organizacja, produkcji. Toteż ter­minu pięciu, lat nie traktowano po­ważnie, zarówno w mieleckiej jak .1 rzeszowskiej WSK, zwłaszcza, że

oba te zakłady są stosunkowo nie­źle, jak już powiedziałem, wyposa­żone w park maszynowy i wiele części mogłyby produkować u sie- 'bie. Natomiast doświadczeń polskie­go pfzemyśłu samochodowego pó- śtanowitfnó nie’brać jako wzoru do naśladowania.Wszystkie te sprawy były przed­miotem szczegółowych rozważań. Zajmowali się nimi sami robotni­cy, rady robotnicze, kierownictwo zakładów. Wynik tych rozważań był pomyślny. Nakłady na uruchomienie produkcji samochodu nie będą się-gały zbyt wysokich sum. Pewne trudności lokalowe, jakie miała wy­twórnia w Rzeszowie, nie należały do groźnych. Najtrudniejsza spra­wa pierwszego etapu — to przygo­towanie własnymi siłami, bez oglą­dania się na Warszawę, dokumen­tacji technicznej. Rada robotnicza wspólnie z kierownictwem postano- nowiły powołać własne biuro kon­strukcyjne. Z różnych wydziałów ściągnięto konstruktorów. Powie­rzono . im zadania. Równocześnie pomiędzy WSK Rzeszów i WSK Mielec zostaje podpisana umowa o ścisłej współpracy przy produkcji mikrowozu. Wspólna narada na po-' czątku stycznia br. określiła: 22 lip­ca 1957 r. będzie prototyp; W 1958 roku ruszy produkcja seryjna.Trudności narastały z każdym dniem. Niełatwo to rzecz produko­wać nawet tak mały samochód, jak „Mikrus". Do wagi problemu ura­sta nieraz wiele drobnych spraw: dokumentacja klamki do . drzwi, świateł, kierunkowskazów...

tyka wykazała, że ceny materiałów budo­
wlanych wykazują stałą tendencję zwyż- 
kową. Obecnie ceny materiałów budowla­
nych w składach nieuspołecznionych 
kształtują się znacznie wyżej od cen usta­
lonych przez państwo. Oprocentowanie 
wkładów, losowanie specjalnych premii i 
gwarancja uzyskania kredytu długotermi­
nowego nie stanowią dla wielu ludzi od­
powiedniej rekompensaty za ryzyko 
wzrostu cen materiałów budowlanych i 
^a obawę, że za posiadane oszczędności 
nie będą mogli zakupić, potrzebnych im 
materiałów. Uregulowanie tego zagadnie­
nia wpłynęłoby korzystnie na rozszerze­
nie się tej nadzwyczaj celowej i atrakcyj­
nej formy oszczędzania. Upowszechnienie 
tej formy celowego oszczędzania pozwo­
liłoby na dokładne poznanie możliwości 
1 zdolności akumulacyjnej ludności. Pry­
watne środki pieniężne przeznaczone na 
budownictwo mieszkaniowe stałyby się 
wielkością znaną i planowanie udziału 
tych środków w pokrywaniu potrzeb mie­
szkaniowych byłoby zupełnie realne.

Pozycją limitującą zakres budownictwa 
prywatnego jest ilość przeznaczonych na 
te cele materiałów budowlanych. Ilość ta 
jest Ciągle mula i nie pokrywa więcej jak 
50 proc, zapotrzebowania. W ostatnim ro­
ku silnie wzrósł napór ludności wiejskiej 
na materiały budowlane, co również 
wpływa na obniżenie się ich ilości prze­
znaczonej dla potrzeb budownictwa miej­
skiego.

Wydaje się, że umiejętne połączenie 
systemu celowego oszczędzania na budo­
wę domów jednorodzinnych i rozwoju 
przemysłu, materiałów budowlanych dało­
by podstawę dp zagwarantowania możli­
wości zakupu materiałów budowlanych 
po ustalonej cenie. Rozwój produkcji ma­
teriałów budowlanych, opartych na su­
rowcach lokalnych, doprowadziłby w sto­
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ZBIGNIEW WYCZESANY

Widziałem u jednego z młodych konstruktorów stos książek. ‘W ję^ zyku angielskim, niemieckim, ro­syjskim, francuskim. Szkoda tylko — mówi — że to wszystko jest już trochę przestarzałe. Niemniej za­pał, z jakim studiuje tę literaturę, wzbudza • mój niekłamany podziw. Odpowiedź jego jest1 skromna: „Mam braki w tej dziedzinie, zwłaszcza, że kończyłem studia lot­nicze. Jest to nowa dla mnie dzie­dzina, choć wiele elementów jest pokrewnych. Trzeba więc trochę posiedzieć. A w ogóle nasza ini­cjatywa nie może się zblamować. To nas zobowiązuje".Dokumentację techniczną _ robio­no wieczorami i nocami, obok za-' sadniczych prac. Rada robotnicza zastosowało swoiste bodźce, zbliżo­ne do formy prac zleconych. Każdy dzień opóźnienia powodował obni- żenie honorariów o 10 proc. Bodźce te poparte wielką ambicją młodych inżynierów doprowadziły' w rezul­tacie, mimo napiętych terminów, do opracowania dokumentacji. Nie pracowano jednak dla pieniędzy. W grę wchodził „Mikrus". I to było najważniejsze.Równocześnie z opracowywaniem dokumentacji, druga grupa inżynie­rów, tym razem technologów, pro­wadziła prace już nad organizacją przyszłej produkcji od strony za­bezpieczenia kooperacji, a także od sprawdzenia możliwości produko­wania określonych ćzęści na miej­scu w zakładzie i zakładach po- . krewnych. Zdając sobie sprawę, ja­ką trudność stanowi kooperacja, zorganizowano w Rzeszowie i Miel­cu „zjazd" przedstawicieli wielu fabryk mogących, według przepro­wadzonego przez WSK rozeznania, współpracować przy produkcji „Mi­krusa". Przedstawiono cel wysił­ków i zaproszono eto współpracy prezentując wykonane już poszcze­gólne elementy dokumentacji tech­nicznej.Trzeba przyznać, że "ten sposób pozyskiwania kooperantów zdał e- gzamin. Ponieważ jednak do „Mi­krusa" trzeba było wykonać jeszcze wiele elementów, ruszyli w tereń zaopatrzeniowcy. Załatwiając spra­wy zaopatrzenia wozili ze sobą zdjęcia modelu „Mikrusa" i po­dobnych wozów zagranicznych. Przed rozpoczęciem pertrakta-- cji pokazywały się one w rę­ku zaopatrzeniowca. O tym jak ciężko jest dziś ulokować jakąkol­wiek produkcję, w którymkolwiek zakładzie, wiadomo, powszechnie. Zamówienie WSK, poparte zdjęcia­mi i bliskimi już’ perspektywami produkcji seryjnej, rozwiązywało wiele kwestii. Niemniej pytanie, jakby dla upewnienia: „Czy mate­riał aby naprawdę przeznaczony jest na „Mikrusa?" powtarzało się wielokrotnie. Kooperacja więc w zasadzie „zagrała", chociaż są za­kłady, jak np. Zakł. Wytw.. Elek­trotechniki Motoryzacyjnej w Świd­nicy, z którymi jest sporo kłopotu.Podstawowe części silnika miano produkować na miejscu w Rzeszo­wie. Przy ścisłej współpracy obu zakładów wykonano wiele form do odlewów. Współpraca ta, będąca ' dobrym przykładem kooperacji mię­dzyzakładowej, przyniosła jak naj­bardziej pozytywne rezultaty. Gdy­by we wszystkich zakładach w Pol­sce tak wyglądała współpraca nie byłoby obaw o wykonanie planu produkcji. Nie byłoby narzekań na nieudolność naszego przemysłu.

sunkowo krótkim czasie do pełnego za­
spokojenia potrzeb budownictwa indywi­
dualnego w tym zakresie. Dlatego wyda­
je się, że słuszne byłoby przyjmowana® ■ 
wkładów celowych na budownictwo indy­
widualne oprócz PKO również przez kasy 
1 banki spółdzielcze. Placówki te poma­
gałyby w rozwoju terenowego przemysłu 
materiałów budowlanych przez odpoiwed- 
nle kredytowanie.

Dotychczasowy rozwój przemysłu mate­
riałów budowlanych opartych na surow­
cach miejscowych wykazuje, że inicjaty­
wa prywatna interesuje się przeważnie 
zakładami wysoko rentownymi nie wy­
magającymi dużych nakładów inwesty­
cyjnych, a więc wapiennikami i wytwór­
niami prefabrykatów. Natomiast słabo 
rozwijają się zespoły produkujące mate­
riały budowlane. Zakłady przemysłowe 
przeważnie zainteresowane są produkcją 
materiałów budowlanych z posiadanych 
na zwałach zapasów żużla wielkopiecowe­
go 1 kotłowego. W tych warunkach za 
mało powstaje cegielń, zmechanizowa­
nych kamieniołomów, wytwórni materia­
łów dachowych i zakładów produkują» 
cych materiały instalacyjne. Dlatego ist­
nieją szerokie możliwości stosowania 
spółdzielczych form organizacji produk­
cji materiałów budowlanych i instalacyj­
nych przy dużym udziale osób bezpośred­
nio zainteresowanych budownictwem in­
dywidualnym. Pewne doświadczenia w 
tym zakresie posiadały dawne spółdziel­
nie „społemowskie". Doświadczenia takie 
należałoby wykorzystać przez spółdzielnie 
spożywców w mieście i przez spółdzielnie» 
samopomocowe na wsi. CHS nawiązała 
już do tych tradycji rozpoczynając pro­
dukcje maszyn potrzebnych do wyrabia­
nia cegły, dachówek i pustaków.

Stanisław Wróblewski Ł

Przygotowanie dokumentacji i o- pracowanie prototypu kosztowało sporo wysiłku. Dość powiedzieć, że narodziny „Mikrusa" pochłonęły około 60 tysięcy godzin pracy. Świadczą o tym dziś jeszcze 'nie­wyspane ' oczy. i zmęczone twarze konstruktorów. Jednak mimo zmę­czenia, po „triumfalnej" .wizycie w Warszawie, postawa ich jaśnieje pełnią zadowolenia. Pochwały Mi- 
■ nistra Przemysłu Ciężkiego,' gratu­lacje (prawdopodobnie szczere) ze strony niedawnych wrogów „Mi- . krusa", podziw warszawskich ro­botników, mają dla nich wartość zwycięstwa bojowego, ś Zwłaszcza, że trudności finansowe i materiało­we zostały wreszcie do końca prze­łamane.Obecnie w obu zakładach nieco się uspokoiło. Po nerwowej prący, zwłaszcza zaikładów mieleckich, J. w których równocześnie dwie grupy inżynierów i robotników przygoto­wywały prototypy „Mikrusa" i „Me­duzy" (silnik ten sam" — z WSK Rzeszów), , współzawodnicząc mię­dzy sobą o lepsze i terminowe-wy­konanie wozów, odczuwa się teraz atmosferę spokojną, sprzyjającą przygotowaniom już seryjnej pro­dukcji.Stworzenie w zakładzie ubiegłego roku zalążka biura konstrukcyjnego, przede wszystkim w

w końcu własnego właśnie związku.
z „Mikrusem", a następnie roz­budowanie go poprzez zasilenie kilkudziesięciu konstruktorami, do­tychczas w minimalnym. stopniu wykorzystywanymi, pozwoliło ra­dzie robotniczej i kierownictwu na przygotowanie nowych rodzajów produkcji, co w zakładzie o jed­no asortymentowej produkcji ma dość istotne znaczenie. Uniezależ- nienie w znacznym stopniu zakładu od obcych dokumentacji, opraco­wywanych zdała od fabryki, miało więc tę dobrą stronę, że równocześ­nie powstawały w Mielcu prototy­py dwóch skuterów i przyczep mo­tocyklowych. Na ich opracowanie , przeznaczono zaledwie kilka tygod­ni. 28 maja rozpoczęto, pracę nad skuterami. W drugiej połowie lipca

-widzieliśmy je w- 'Warszawie,;To tempo prac oraz zapał, z ja­kim załoga przygotowuje nową pro­dukcję, każą mieć nadzieję, że sku­tery te zobaczymy szybciej na na­szych drogach, niż długo oczekiwa-- ne „Osy", produkowane przez War­szawską : Fabrykę Motocykli.. .„Mikrus", „Meduza" oraz skutery rozpoczęły już służbę na polskich drogach. Wyniki, próbnych jazd, szczegółowe badania silników, sprawdzenie wytrzymałości karo­serii, określą jakie zmiany trze­ba będzie jeszcze przeprowadzić. Po przejechaniu tysiąca kilometrów nie wykryto w nich żadnych poważ­niejszych usterek. Pierwsze więc

Fragment huty „Kościuszko'

wyniki wskazują, że nie będzi* większych przeróbek.W zakładowym biurze konstruk­cyjnym po ukończeniu prac nad pierwszym protoiypem silnika trwa- - ją końcowe prace przy dokumenta­cji silnika o pojemności cylindrów 350 cm. Rozpoczęto także prace nad silnikiem 500 cm.Już niedługo, w przyszłym roku, kilka tysięcy „Mikrusów" - (bo ten typ przewidziany jest, do produk­cji) będzie . powszechnym na pol­skich drogach zjawiskiem. Do koń­ca bieżącego roku wykonana będzie próbna seria w ilości stu kilku­dziesięciu sztuk. Nie ma na razie ściśle określonego planu .produkcji na rok przyszły. Wiadomo jednak, że przygotowania produkcji obejmu­ją ponad 5 tysięcy sztuk. Znając za­pał i wielką ambicję załóg w Rze­szowie i Mielcu, należy przewidy­wać, że produkcja będzie znacznie większa.Niestety, niewiadomo dziś’ jeszcze, ile „Mikrus" będzie kosztował. Na ten-temat toczą się jeszcze rozmo­wy. Prawdopodobnie W pierwszym roku produkcji cena ta nie będzie niska. Podniesienie . cen na „Wart­burgi", wysoka cena „Fiata", ostat­nia podwyżka cen- na „Warszawę" —wszystko .to., wskazuje,- że . i „Mi­krus" będzie drogi.- Miejmy jednak nadzieję, że po szybkim nasyceniu .rynku ' cenk ich szybko. spadnie, tak. że o kupnie tego typu samochodziku będzie mógł marzyć każdy.. W wielu kra­jach' cena takiego wozu równa się kilkumiesięcznym zarobkom prze­ciętnego robotnika.Na koniec wreszcie kilka danych technicznych, „Mikrus" jest samo­chodem. mogącym pomieścić wy­godnie dwie osoby dorosłe i dwoje dzieci. Przy szybkości 45 km. na godz. spala 4,5 litra paliwa. Dwu- cylindrowy, dwusuwowy silnik osiąga moc ok. 14 KM. Maksymal­na szybkość 90 km na godz. Waga samochodu ok. 450 kg. Ma opły­wowy, nowoczesny kształt. Długość wozu 3 m, wysokość 146 cm.
*Dalekc .od Warszawy powstała1 koncepcja. Daleko od Warszawy i przy jej aktywnie nieprzychylnym spojrzeniu, opracowano dokumen­tację techniczną i prototypy. Upór, z jakim koncepcję tę realizowano jest, moim zdaniem, odbiciem zmian, jakie powoli. zachodzą na dole- »ss®ej. .-gospodarki»* Wpływ za­łogi na losy produkcji, na taki wła­śnie kierunek uruchomienia-mte.wy- korzystanyeh mocy produkcyjnych^ 

■swfaflćży'"ó jej dużym wyrobiefim politycznym i gospodarczym. Mó- wiąc „załoga" mam na myśli prze- - -de wszystkim jej przedstawiciela — radę robotniczą. Bowiem nie kto inny jak rady robotnicze zadecydo­wały-o podjęciu tej produkcji. Ini­cjatywa rzeszowskich zakładów wy­kazuje jeszcze coś, a mianowicie udowadnia, że wprowadzenie do produkcji nowego asortymentu nie musi trwać latami. Można to zrobić w przeciągu kilkunastu zaledwie miesięcy. I to także jest nowe. Są na pewno tacy, co nią wierzą. Ży­czę im, by w pierwszym kwartale 1958 roku mogli sobie kupić „Mb krusa". ‘
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W celu pomyślnej realizacji tego ogromnego, zadania KO KPZR i rząd radziecki uporczywie szukały form organizacji zarządzania prze­mysłem i budownictwem, najlepiej odpowiadających współczesnym wa­runkom.W związku z nowymi zadaniami dokonano obecnie w ZSRR poważ­nej, zmiany W formach organizacyj- pych zarządzania przemysłem i bu­downictwem, znamionującej nowy Łr™5u. ź^cia gospodarczego ZSRR. Zakończono już organizacje rsd gospodarki narodowej w okrę­gach ekonomicznych. Na mocy u^ stawy o dalszym: doskonaleniu za- rządzama przemysłem 1- budownic­twem, przyjętej przez Siódmą Se­sję Rady Najwyższej ZSRR, doko­nano dalszego wielkiego kroku na drodze realizacji leninowskiej zasa­dy centralizmu demokratycznego w zarządzaniu budownictwem gospo­darczym. Zarządzanie poprzez rady gospodarki narodowej pozwoli pań­stwu radzieckiemu na jeszcze peł­niejsze i bardziej prawidłowe łą­czenie scentralizowanego kierownic­twa gospodarką z twórczą inicjaty­wą republikańskich i miejscowych rad, na zbliżenie kierownictwa do produkcji i budownictwa, na jesz­cze silniejsze umocnienie więzów Kierownictwa z masami pracujący-, mi, na szybsze ujawnianie i wyko­rzystywanie rezerw wzrostu pro­dukcji, nai najpełniejsze Wykorzy­stanie przewagi socjalistycznej go­spodarki planowej.Przebudowa zarządzania przemy­słem i budownictwem ma — obok Ogromnego znaczenia gospodarczego 
■ bardzo duże znaczenie politycz­ne. Znamionuje ona nowy poważny krok na drodze do właściwego pro­wadzenia leninowskiej polityki na­rodowościowej, krok, przygotowany przez cały przebieg budownictwa socjalistycznego.Związek Radziecki — to wielona­rodowe państwo socjalistyczne, sta­nowiące dobrowolne zjednoczenie 
15 republik Związkowych. Poza tym, 
w skład republik związkowych wchodzi 18 republik autonomicz­nych, 10 okręgów autonomicznych i 10 okręgów narodowościowych. 
W Związku Radzieckim realizowane jest rzeczywiste równouprawnienie wszystkich zamieszkujących w nim narodów oraz rzeczywista przyjaźń narodów, będąca jednym z głów­nych filarów niepokonanej potęgi państwa radzieckiego.W ciągu wszystkich lat władzy radzieckiej ekonomika i kultura da­wniej uciskanych i zacofanych na­

rodów — dzięki prowadzeniu leni­nowskiej polityki narodowościowej — gruntownie się przeobraziły. Glo­balna produkcja całego przemysłu, znajdującego się na terenie Ka­zachskiej SRR wzrosła w- 1956 r. 36-krotnie w porównaniu z 1913 ro­kiem, w Białoruskiej SRR —. 22- krotnie, w Gruzińskiej SRR — 30- krotnie, w Kirgizkiej SRR — 42- krotnie, w Armeńskiej SRR — 45- krotnie, w Tadżyckiej SRR — 27- krotnie.Przeprowadzona ostatnio przebu­dowa zarządzania przemysłem i bu­downictwem oznacza dalsze roz­szerzenie uprawnień republik związ­kowych oraz podniesienie roli miej­scowych organów państwowych i gospodarczych w kierowaniu bu­downictwem gospodarczym i kultu­ralnym. Powołane w okręgach ad­ministracyjnych rady gospodarki na­rodowej, podporządkowane bezpo­średnio radom ministrów republik związkowych, pracują pod ich kie­rownictwem. W ten sposób organa 'republikańskie uzyskały szerokie uprawnienia w zakresie kierowania i zarządzania całą gospodarką na ich terenie. W Wyniku, stworzone zostały warunki dla bardziej opera­tywnego kierowania przemysłem i budownictwem, dla jeszcze silniej­szego umocnienia braterskiej przy­jaźni republik radzieckich, opartej na ogólnonarodowych interesach ca­łego wielkiego Związku Radzieckie- ' go. W ZSRR powołano 105 rad go­spodarki narodowej w administra­cyjnych okręgach gospodarczych. W tej liczbie: w RFSRR — 70, w Ukraińskiej SRR 11, w Kazach­skiej SRR — 9, w Uzbeckiej SRR — 4, we wszystkich pozostałych re­publikach związkowych po jednej radzie gospodarki narodowej. Ra­dom gospodarki narodowej przy­znano wszystkie uprawnienia, nie­zbędne dla rozwijania działalności gospodarczej. W ich gestię przeka­zano wszystkie przedsiębiorstwa zli­kwidowanych ministerstw i znacz­ną część przedsiębiorstw podlegają­cych ministerstwom utrzymanym przy życiu, takich, jak: Minister­stwo Elektrowni, MinisterstwoPrzemysłu Chemicznego i niektóre inne. Przedsiębiorstwa rad gospo­darki narodowej wytwarzają trzy czwarte całej produkcji przemysło­wej ZSRR, w tej liczbie niemal ca­łą produkcję najważniejszych gałę­zi ■ przemysłu ciężkiego.Rady gospodarki narodowej będą bezpośrednio zarządzać podlegają­cymi im gospodarczymi zjednocze­niami, przedsiębiorstwami i budo­wami, kierując się przy tym wy­tycznymi ogólnopaństwowego planu gospodarczego.Przebudowa zarządzania prze­mysłem i budownictwem zapewnia dalszy rozwój centralizmu demokra­tycznego w budownictwie gospodar­czym, Wszystko to nie oznacza jed-

Planowanie gospodarki narodowej ZSRR 
w nowych warunkach zarzadzania

ńak osłabienia scentralizowanego kierownictwa gospodarką narodową. W skali całego kraju zostaje ono nie tylko utrzymane, lecz nawet umocnione. Scentralizowane kie­rownictwo dokonywane jest poprzez narodowy plan gospodarczy oraz jednolitą państwową politykę roz­woju najważniejszych gałęzi gospo­darki narodowej, z przeważającym wzrostem produkcji środków wy­twórczości. W planowaniu gospo­darki narodowej w dalszym ciągu powinna się odzwierciedlać jedność polityki gospodarczej w zagadnie­niach płac, cen, podziału dochodu narodowego i proporcjonalnego roz­woju całej gospodarki narodowej. Scentralizowane kierownictwo _ po­winno być realizowane również po­przez system finansowy, planowanie materiałowo - technicznego zaopa­trzenia gospodarki narodowej i mię- dzyrepublikańskie dostawy surow­ców, materiałów, paliwa i wyposa­żenia.W nowych warunkach zarządza­nia przemysłem i budownictwem niezmiernie wzrasta rola organów planujących, przede wszystkim Pań­stwowej Komisji Planowania — w dziedzinie naukowego opracowywa­nia planów rozwoju gospodarki na­rodowej, jako całości i jej najważ­niejszych gałęzi. Państwowa Komi­sja Planowania staje się planistycz­no _ naukowym organem gospodar­ki narodowej kraju. Najważniejsze jej zadanie polega na tym, aby wy­krywać i wszechstronnie badać po­trzeby gospodarki narodowej, spo­rządzać plany, przewidujące prze­ważający wzrost produkcji środków wytwórczości w oparciu o najwyż­szą technikę, wynikającą z osiąg­nięć rodzimej i zagranicznej nauki. Zapewniając jak najpełniejsze za­spokojenie potrzeb całego społeczeń­stwa oraz opracowując plany roz­woju gospodarki narodowej, Pań­stwowa Komisja Planowania ZSRR powinna przewidywać proporcjonal­ny rozwój poszczególnych gałęzi gospodarki narodowej oraz, najbar­dziej racjonalne, kompleksowe wy­korzystanie zasobów każdej repu­bliki, z uwzględnieniem interesów ogólnopaństwowych.Do opracowywania narodowych planów gospodarczych przyciąga się instytuty naukowo - badawcze, któ­rych część podporządkowana jest 

radom gospodarki narodowej, a część pozostaje w gestii Państwo­wej Komisji Planowania ZSRR. W dziele podniesienia naukowo- technicznego poziomu planowania poszczególnych gałęzi gospodarki na­rodowej oraz ustalenia w narodo­wych planach gospodarczych naj­ważniejszych przedsięwzięć w za­kresie rozwoju nauki i techniki — wielkiej pomocy powinien udzielić Państwowej Komisji Planowania Komitet Naukowo ' - Techniczny. Powinien on sprawować nadzór nad wprowadzeniem do gospodarki na­rodowej najnowocześniejszych o- siągnięć. W ramach Państwowej Komisji Planowania ZSRR działa Naukowo - Badawczy Instytut E- konomiczny i Rada Ekspertyzy Techniczno - Ekonomicznej. Opiera­jąc się o ich pracę oraz przyciąga­jąc do współpracy Akademię Nauk ZSRR i jej zakłady, Państwowa Komisja Planowania ZSRR opraco­wuje narodowe plany gospodarcze i poważne problemy rozwoju gospo­darki narodowej, .Związek Radziecki posiada o- gromne bogactwa naturalne. U- względniając interesy ogólnopań- stwowe Państwowa Komisja Plano­wania ZSRR powinna opracowywać konkretne przedsięwzięcia gospodar­cze w zakresie najbardziej celowe­go wykorzystania tych zasobów, zgodnie z zadaniami w dziedzinie zbliżenia przemysłu do źródeł su­rowcowych i rejonów zaopatrzenia, w dziedzinie podniesienia wydajno­ści pracy społecznej. Powinna rów­nież opracowywać wnioski zmie­rzające do najbardziej racjonalnej specjalizacji gospodarki poszczegól­nych republik i ich okręgów go­spodarczych oraz ich wzajemnych powiązań ekonomicznych, specjali­zacji i kooperacji produkcji.Jednym z najważniejszych zadań Państwowej Komisji Planowania jest planowanie rozmieszczenia sił wytwórczych na terenie kraju. Na równi z tym rozszerzenie uprawnień republik i organizacja rad gospo­darki narodowej, będących w ich gestii, umożliwia organom republi­kańskim i miejscowym najbardziej aktywne uczestniczenie w planowa­niu i organizacji racjonalnego roz­mieszczenia produkcji, pełniejszego i bardziej prawidłowego wykorzy­stania bogactw naturalnych i mocy 

produkcyjnych oraz specjalizacji go­spodarki republikańskiej, jak rów­nież w lepszym uwzględnianiu wła­ściwości geograficznych, ekonomicz­nych i narodowych każdej republi­ki; . pozwala, na bardziej prawidło­we rozwiązywanie - problemów kom­pleksowego wykorzystania zasobów każdego administracyjnego okręgu gospodarczego.Opracowywanie planów będzie rozpoczynane w przedsiębiorstwach, a następnie kontynuowane w zjed­noczeniach gospodarczych, w radzie gospodarki narodowej, w Państwo­wej Komisji Planowania republiki związkowej, ą kończyć się będzie w Państwowej Komisji Planowania ZSRR. Taki tryb daje możność jak najpełniejszego uwzględnienia w narodowych planach gospodarczych •— wykorzystania zaso'bów miejsco­wych i mocy produkcyjnych przed- ■ siębiorstw oraz zapewnienia najroz­sądniejszego rozmieszczenia produk­cji najważniejszych jej rodzajów, jak również budownictwa — na te­renie kraju Sporządzając zbiorcze plany gospodarcze, oparte na ujaw­nieniu potrzeb gospodarki narodo­wej i możliwości produkcyjnych ca­łego kraju, Komisja Planowania ZSRR powinna koordynować plany rozwoju gospodarki, przedstawione przez komisje planowania republik związkowych. Wszystko to w osta­tecznym rachunku będzie sprzyjać pełniejszemy ujawnieniu i wyko­rzystaniu rezerw, a więc i wzrosto­wi całej socjalistycznej gospodarki narodowej.Najważniejszym zadaniem Pań-. stwowej Komisji Planowania ZSRR, komisji planowania ‘republik związ­kowych oraz rad gospodarki naro­dowej jest prawidłowe łączenie perspektywicznego i bieżącego pla­nowania gospodarki narodowej. Na tym polega jedna z najważniej­szych zasad socjalistycznego plano­wania, wypracowana przez wielkie-' go twórcę państwa radzieckiego, Włodzimierza Lenina. Kładąc pod­stawy planowego kierowania gospo­darką narodową W. Lenin uczył, że nie można pracować nie posia­dając planu, obliczonego na dłuższy okres i przewidującego poważne o- siągnięcia. Planem perspektywicz­nym określa się drogi rozwoju go­spodarki narodowej na szereg lat w przód, przewiduje się rozwiąza­

nie podstawowych zadań gospodar­czo - politycznego budownictwa ko­munistycznego oraz nada je s.ę-gene­ralny kierunek rozwoju każdej ga­łęzi gospodarki narodowej i każde­mu okręgowi gospodarczemu Usta­la się główną treść' bieżących pla­nów rozwoju gospodarki narodowej na każdy rok lub jeszcze .krótszy okres.Niezależnie od tego W. Lenin nie­ustannie podkreślał znaczenie pla­nowania bieżącego, które powinno zapewnić wykonanie w praktyce tych zadań, które zostały wysunię­te w planach perspektywicznych. Bez planowania bieżącego nie mo­że być osiągnięta pomyślna realiza­cja planów perspektywicznych, _ me może być zapewnione jak najpeł­niejsze wykorzystanie wszystkich posiadanych w gospodarce narodo­wej zasobów i rezerw, które powin­ny być wykorzystane dla jej roz­woju na drodze budowy społeczeń­stwa komunistycznego. Opracowa­nie i przebieg wykonania planów bieżących dają przy tym możność stałego ulepszania i doskonalenia planów perspektywicznych, wnosze­nia do nich niezbędnych, dyktowa­nych przez życie poprawek, ujaw­niania i włączania do działania no- wycfi . możliwości, mających na ce­lu przyspieszenie terminów wyko­nania planów perspektywicznych oraz szybsze rozwiązanie wyznaczo­nych przez nie zadań.Przeprowadzone • przez partię ko­munistyczną i rząd radziecki po­ważne przedsięwzięcia w zakresie przebudowy zarządzania przemy­słem i budownictwem, w zakres;e dalszego rozwoju i umocnienia za­sad centralizmu demokratycznego w kierowaniu budownictwem gospo­darczym, w zakresie zlikwidowania biurokratycznych metod planowa­nia gospodarki rolnej, w zakresie rozszerzenia uprawnień republik . i okręgów — wszystko to stworzyło nowe warunki dla gruntownego u- sprawnienia ' planowania gospodarki narodowej, umocnienia jej więzów z szerokimi masami i jeszcze wyż­szego podniesienia jej roli, jako po­tężnego narzędzia państwa socja­listycznego w dziele budowy społe­czeństwa komunistycznego w Zwią­zku Radzieckim.
G. PIEROW

HnSĆELŁAHlEA RADZIECKIE

Przed kilkoma, tygodniami zam­
knięty został bardzo znamienny 
rozdział historii związanej z mie­
sięcznikiem „Woprosy Istorii". Pre­
zydium Akademii Nauk zatwierdzi­
ło nowy, niemal w całości zmie­
niony skład kolegium redakcyjnego 
miesięcznika oraz przekazało go z 
rąk Instytutu Historii AN w ręce 
Sekcji Nauk Historycznych AN. Mar­
cowy numer czasopisma, który uka­
zał się co najmniej z trzymiesięcz­
nym opóźnieniem, otwiera zasad­
niczy artykuł wstępny pt. „O leni­
nowską partyjność to nauce histo­
rii".

Ten arcyciekawy esej polityczny 
i socjologiczny nie powinien ujść 
uwadze polskiego czytelnika, śle­
dzącego od kilku lat trwający ruch 
odnowy w ZSRR. Zawarta w nim 
wszechstronna i zasadnicza kryty­
ka dotychczasowej linii politycznej 
pisma, krytyka będąca jednocześ­
nie kategorycznym podsumowaniem 
Zażartych dyskusji trwających wśród 
historyków od co najmniej dwóch 
lat, zainteresuje nie tylko history­
ków'. Dotyczy bowiem wielu pro­
blemów o bardzo aktualnym zna­
czeniu społeczno-politycznym.

Dokument ten odzwierciedla zło­
żoną problematykę, absorbującą 
w ostatnich miesiącach wszystkie 
dyscypliny społeczne w ZSRR.

Przejdźmy więc do przedstawie­
nia tych dyskusji (powstrzymując 
się od wszelkiej subiektywnej oce­
ny) w oparciu o artykuł wstępny 
nowej redakcji. Wybieram tę dro­
gę choćby dlatego, że trudno było­
by mi tylko na podstawie lektury, 
artykułów dyskusyjnych doszukać 
się wszystkich zarzutów, jakie po­
sypały się pod adresem starej re­
dakcji ,;WoprosoW’ Istorii". Zresz­
tą interesująca jest nie tylko te­
matyka dyskusji wśród history­
ków, lecz i forma zarzutów sta­
wianych czasopismu.

Omówię pokrótce tylko te spra­
wy, które były dyskutowane na la­
mach „Woprosów Istorii" chociaż 
jak podkreśla, kilkakrotnie artykuł 
wstępny oraz inni krytycy pisma — 
zostały one już dawno właściwie 
ocenione i u nikogo nie wywołują 
obecnie żadnych wątpliwości.

OCENA MIENSZEWIKOW
I ESEROW

Pierwszą taką, „nie budzącą u ni­
kogo żadnych wątpliwości i dawno 
zakończoną sprawą" jest ocena cha­
rakteru działalności mienszewików 
i eserów.

Autorzy artykułu wstępnego do­
szukują się na łamach czasopisma 
idealizacji roli mienszewików. takich 
jak Trocki, Chmstalew-Nosar i in­
ni.

MS

Stanowisko to znalazło wyraz w 
kilku artykułach, w szczególności 
zaś w artykule L. F, Piętrowej o 
„Petersburskiej radzie delegatów 
robotniczych w 1905 roku" (Nr 11 
1955) oraz w recenzji Z. M. Bogra- 
da poświęconej książce Kostomaro- 
wa o „Moskiewskiej radzie w 1905 
roku" (Nr 3 1956).

Redakcja „Woprosów Istorii" sta­
nęła na błędnym, szkodliwym i 
sprzecznym z leninowską zasadą 
partyjności stanowisku „burżuazyj- 
nego obiektywizmu", wyrażonym w 
artykule pt. „XX Zjazd KPZR i 
zadania badawcze historii partii" 
(Nr 3 1956) następującymi słowami:

...„Autorzy licznych broszur i ar­
tykułów o pierwszej rewolucji ro­
syjskiej nie biorą pod uwagę' tego, 
że bolszewicy byli najbardziej kon­
sekwentną, lecz nie jedyną siłą 
obozu rewolucyjno-demokratyczne- 
go. Ignorują oni fakt, że krytyku­
jąc niekonsekwencje i pseudosocja- 

JESZCZE O DYSKUSJACH
listyczny charakter partii drobno- 
mieszczańskich, bolszewicy tworzy­
li. jednak z nimi bloki dla skutecz­
niejszego szturmu na samowładztwo 
carskie".

Dyskusja w „Woprosach Istorii" 
eksponowała na czoło bloki i poro­
zumienia bolszewików z mienszewi- 
kami, nie podkreślając chwilowego 
charakteru tych bloków oraz ostrej 
walki ideologicznej bolszewików z 
wszelkimi oportunistami. Jest to 
szkodliwe tym bardziej, że W. I. 
wiązały te błędne tezy z wyko­
rzystywaniem doświadczeń KPZR 
przez bratnie partie komunistyczne, 
co musi prowadzić do przytępienia 
czujności walki z wrogami komu­
nizmu.

OCENA STALINA, ZINOWIEWA 
I IN-

Największą szkodę w oświetleniu 
historii KPZR przyniosły — zda­
niem autorów artykułu wstępnego — 
artykuły byłego zastępcy redaktora 
czasopisma E. N. Burdżałowa o tak­
tyce bolszewików w marcu — kwiet­
niu 1917 roku. (Nr 4 i 8 1956). Bur­
dżałow miał wybielać rolę Zinowie­
wa to 1917 r., dowodzić, że do po­
wrotu Lenina do Rosji partia stała 
na półmienszewickich pozycjach 

.oraz, że w partii były silne tenden­
cje do zjednoczenia z mienszewi- 
kami.

Burdżałow usiłuje oczernić — 
czytamy w artykule wstępnym — 
działalność Józefa Stalina, porów­
nywać jego stanowisko ze stano­
wiskiem Zinowiewa, Kamieńiewa 

ł innych przedstawicieli oportuniz­
mu. Próba postawienia znaku rów­
ności między Stalinem i Kamienie- 
wem jest faktycznym fałszerstwem 
historii KPZR i świadczy o tym, że 
Burdżałow nie rozumie, istoty walki 
partii ze skutkami „kultu jednost­
ki".

Jeszcze bardziej błędna jest bez­
podstawna próba wiązania szkodli­
wych następstw „kultu jednostki" 
z działalnością całej partii i całego 
narodu radzieckiego — stwierdzają 
autorzy artykułu wstępnego, po 
czym powtarzają, ocenę Stalina, da­
ną przez Chruszczowa na początku 
1957 r: (Artykuły Burdżałowa — co 
nie jest tu ^oez znaczenia — pisane 
były natychmiast po XX Zjaździe).

ZADANIE WALKI 
Z REWIZJONIZMEM

„Woprosy Istorii" popełniły po­
ważne błędy również w oświetleniu 

zagadnień z zakresu historii pow­
szechnej.

Za najpoważniejszy w tej dziedzi­
nie błąd poprzedniej redakcji uwa­
ża się faktyczne uchylanie' się od 
demaskowania współczesnego rewi- 
zjonizmu.

Były w dodatku próby wybiela­
nia „renegata" Kautskiego, a nawet 
wezwania do „obiektywnej" oceny 
takich działaczy, jak Lassalle i Ba­
kunin.

Artykuł wstępny, dostrzega bez­
pośredni związek wspomnianych 
wyżej tendencji do zacierania róż­
nicy między bolszewikami a mien- 
szewikami i stosunku czasopisma 
do międzynarodowego oportunizmu.

Szkodliwość takiego stanowiska 
redakcji jest oczywista , szczególnie 
obecnie, kiedy w poszczególnych 
partiach komunistycznych i robot­
niczych ożywiły się elementy rewi­
zjonistyczne i oportunistyczne. Mi­
mo że prasa radziecka i zagranicz­
na systematycznie krytykowała po­
glądy rewizjonistyczne, „Woprosy 
Islorli" ani razu nie odezwały się 
W tej sprawie uchylając się od kry­
tyki rozpowszechnianego w prasie 
zagranicznej rewizjonizmu i nacjo­
nalizmu.

Redakcja nie zareagowała z hi­
storycznego punktu widzenia tak­
że na takie wydarzenia, jak kontr­
rewolucyjne wystąpienia na Wę­
grzech.

Nie demaskowano amerykańskie­
go imperializmu, lecz na odwrót 

starano się podważyć znane tezy 
o kierowniczej roli USA w inter­
wencji antyradzieckiej w latach 
wojny domowej.

Nie pokazywano wielkiej roli 
ZSRR w walce o pokój i bezpie­
czeństwo narodów.

Przeceniano wpływ nauki za­
chodniej i nie doceniano samodziel­
ności nauki radzieckiej.

Nie ukazywano postępowego cha­
rakteru przyłączenia do Rosji tery­
toriów Zakaukazu, Średniej Azji 
i Dalekiego Wschodu. Nie pokazy­
wano postępowej roli Rosji carskiej 
na półwyspie bałkańskim w walce 
przeciwko najazdowi tureckiemu.

NACJONALIZACJA PRZEMYSŁU 
W ZSRR

Z treścią polemiki wokół artyku­
łu Nasyrina pt. „Niektóre zagadnie­

nia socjalistycznej przebudowy 
przemysłu w ZSRR" (W. I. Nr 5 
1956) zapoznano czytelników „Życia 
Gospodarczego" z okazji zamiesz­
czonej w dziale not i listów czaso­
pisma „Kommunist" niezwykle 
ostrej w tonie i pryncypialnej kry­
tyki pióra Winogradowa i Majew­
skiego,

Przypomnę tylko, że wbrew roz­
powszechnionej opinii Ndsyrin wy­
sunął tezę, iż to pierwszych miesią­
cach po rewolucji partia i rząd ra­
dziecki nie posiadały planu powsze­
chnej nacjonalizacji przemysłu i 
dopiero pod wpływem rozpoczyna­
jącej się .wojny domowej pierwotne 
zamierzenia zostały .radykalnie 
zmienione.

Ówczesna polityka ekonomiczna 
była obliczona według Nasyrina na 
stopniowe przeobrażenia socjali­
styczne ekonomiki burżuazyjnej. 
Najpoważniejszym ogniwem tej po­
lityki było regulowanie przemysłu 
kapitalistycznego poprzez kontrolę - 
robotniczą nad produkcją.

W pół roku po opublikowaniu 
tych tez, późną jesienią ub. roku, 
posypały się nagle na Nasyrina ze 
wszystkich stron niezwykle na­
miętne krytyki. Krytykowały: 
„Kommunist" jako pierwszy, „Wo­
prosy Ekonomiki", „Partijnaja Żizń"; 
polemiczny (spokojniejszy to tonie) 
artykuł zamieściły „Woprosy Isto­
rii".

Wszyscy. krytycy uznali artykuł 
za rewidujący podstawy marksizmu- 
leninizmu, reformistyczny (głoszący 

ewolucyjną drogę przekształcenia 
przemysłu kapitalistycznego) a na­
de wszystko szkodliwy, wszczynają­
cy dyskusję na tematy, które już 
dawno zostały przez partię i histo­
ryków właściwie ocenione i obec­
nie nie wywołujące u nikogo żad­
nych wątpliwości.

Krytyka dotyczyła w równym 
stopniu Nasyrina jak t redakcji, 
która artykuł zamieściła.

W ogóle losy tej dyskusji należą 
do najbardziej drastycznych.

Sam Nasyrin — do niedawna 
pracownik Instytutu Historii Aka- 
c-emii Nauk — polemistom swoim 
nie odpowiedział.

Nie ukazało się również podsumo­
wanie tej dyskusji, zapowiedziane 
przez ówczesną redakcję Woprosów 
Istorii w przypisie do artykułu po­
lemizującego z Nasyrinem, gdzie 
poprzednia redakcja podkreśliła 

konieczność rozwijania dijskusji na 
ten ważny i aktualny temat.

Natomiast w programowym arty­
kule wstępnym nowej redakcji 
stwierdza się, że czytelnicy czaso­
pisma. byli zdziwieni poje Wleniem 
się artykułu Nasyrina i "że liczne 
listy, jakie otrzymała redakcja od 
radzieckich historyków i ^konomi- 
stów, nie zostawiły Icamicr.iri na 
kamieniu z „teorii" autora, mks- 

. zały jej nienaukowość i osadziły 
stanowisko czasopisma w tei spra­
wie. ■ '

Sprawę „Woprosów Istorii" uwa­
żałem za istotną nie tylko dla ra­
dzieckich historyków. Wydawało 

się, źe via ona — jak-o prece- 
dens — duże .znaczenie ideologicz­
ne dla Wszystkich nauk społecznych. 
Dlatego będąc to Moskwie w wielu 
rozmowach powracałem do tego- 
tematu uparcie, pytając o opinię 
moich rozmówców.

Usłyszałem wiele b. różnorodnych 
odpowiedzi. W rozmowm z tymi 
którzy reprezentowali sporadyczne 
przypadki solidaryzowaniu się z po. 
przednią linią pisma (a są to — jak 
sądzę - rzeczywiście rzadkie pr y- 
padki, o których nie warto byłoby 
mówić, gdyby nie to, że artykuł 
wstępmj wyraźnie. o nich wspomi­
na). padały bardzo ostre, gwałtów 
ne słowa krytyki samego sposobu 
przeprowadzania tej operacji. Mó­
wiono niekiedy wprost, że „Wopro­
sy Istorii" przestały to ogóle ist­

nieć, co jest przecież sądem zbyt 
irracjonalnym i metafizycznym. 
Słyszałem nawet wyrażenie o „chu­
ligańskiej krytyce" itp. Jeden z roz­
mówców przeżywał sprawę pisma 
jako osobistą i wielką krzywdę.

Najtrzeźwiej wyjaśniał . mi tę 
sprawę jeden z ekonomistów wy­
żej postawionych w hierarchii funk­
cjonalnej Instytutu Ekonomiki A. 
N. Przyznawał on, że „Woprosy 
Isłorii" próbowały realizować 
uchwały XX Zjazdu. Usiłowania re­
dakcji szły jednak w niewłaściwym 
kierunku. Dyskusje przez nią roz­
wijane, odrywały naród radziecki 
oa podstawowych zadań ekonomicz­
nych. Nie służyły sprawie dośc'gmę- 
cia i prześcignięcia przodujących 
krajów kapitalistycznych. Nie mobi­
lizowały, łecz dezorientowały czy- 
teiników. Dlatego środki, którą za­
stosowano, są najzupełniej słuszne. 
Komu — pytał — jest potrzecne 
powracanie do wyżej przedstawio­
nych tematów? Chyba tylko wre- 
gowi.

„Polityka" pisała niedawno, że 
„dotychczasowy obraz tego okresu, 

■uproszczony i tendencyjny obraz 
. historiografii stalinowskiej musi 
ulec gruntownej rewizji" (Autor 
tych słów ma na myśli lata od re­
wolucji 1905 roku do r. 1918, ale 
uwaga ta jeszcze bardziej musi do­
tyczyć lat kierowniczej działalności 
Stalina).

Postulat „Polityki" jest jak naj­
bardziej słuszny, tylko sęk w tym, 
Źę bardzo! trudno pojąć istotę do- 
konywanego ^po XX Zjeździ? prze­
łomu, jego zakres i głębokość.

Niektórzy towarzysze połscy na 
pi zykład skłonni są wiązać sprawę 
czasopisma „Woprosy Istorii" ze 

zdemaskowaną, wkrótce po ukaza­
niu się marcowego numeru czaso­
pisma, konserwatywno-sekciarską 
t dogmatyczną tendencja w kierow­
nictwie KPZR. Wiążą tę sprawę to 
szczególności z odpowiedzialnym z 
ramienia kierownictwa KPZR za 
front ideologiczny D. T. Szepiło- 
wem.' Nie znamy szczegółów dzia­
łalności tego ostatniego. Trudno 
więc wykluczyć całkowicie taką 
interpretację.

Wskazówką metodologiczną dla 
krytyki linii „Woprosów Istc.-ii" 
była raczej wyrażona na począt­
ku br. przez usta I sekretarza KG 
(cytowana, w artykule wstennym) 
znana opinia o wielkich zasługach

Ci, którzy wiażą omawiana sbra- 
we z nazwiskiem S-emiowa,‘póveł- 
y^iJen }asa^\czy Przy- 

'i0? zycia rnołecznego W 
miarkę.P ~ Sienną,

TADEUSZ KOWALIK



Jeżeli produkt mojej pracy 
j^t mi ottoy, przeciwstawia 
mi się jako siła obca, to do 
kogo on. należy? ( .

Jeżeli moje własne działa­
nie należy nie do mnie, jest 
działaniem obcym, wymuszo­
nym, to do kogo ono należy?

Do- innej istoty niż ja,' 
Kim jest ta istota?

(K. Marks)

ytuację robotników —, bezpośrednich wytwór­ców ■— w procesie pro­dukcji kapitalistycznej Marks określa nazwą alienacji (wyobcowania). W kapitalizmie mamy do czynienia z alienacją w pełnym tego słowa znaczeniu: robotnik,sprzedając siłę roboczą, nie dysponuje ani swo­
ją własną pracą (wyobcowanie pracy), ani produktami tej pracy (wyobcowanie produktu pracy). In­nymi słowy, pozbawiony jest wpły­
wy na sposób wykorzystania swo­jej własnej pracy w procesie pro­dukcji społecznej oraz wpływu na Sposób podziału efektów tej pro­dukcji. Przyczyną takiej pozycji klasy robotniczej -w systemie sto­
sunków produkcji jest prywatna Własność środków produkcji. Wyda­wałoby się więc, że sam fakt znie­sienia własności prywatnej tych środków automatycznie niejako li­kwiduje problem alienacji. Taki po­gląd należy jednak raczej odnieść 
do rzędu licznych mitów, obciąża­jących teorię socjalizmu.Likwidacja prywatnej własności środków produkcji stwarza tylko najogólniejsze przesłanki przezwy­ciężenia skutków alienacji, prze­słanki wprawdzie podstawowe, ale same przez się . niewystarczające. Bezpośredni udział producentów w kierowaniu produkcją i w podziale produktu społecznego staje się teraz sprawą możliwości, którą trzeba przekształcić w rzeczywistość. So­cjalizm rozpatrywany z perspekty­wy współczesności musi więc być procesem nieustannego przezwycię­żania różnorakich skutków aliena­cji. Rzutuje to oczywiście na samo pojęcie uspołecznienia, które w tym świetle nie może być traktowane ja­ko akt jednorazowy, ale także jako długo trwały proces, ściśle związany 

Z przezwyciężaniem wyobcowania bezpośrednich producentów.Ścisłe i raczej wyczerpujące roz­ważania, klasyków marksizmu na powyższe tematy uchodziły jakoś dotąd dziwnym trafem uwagi inter­pretatorów zarówno w teorii, jak i w praktyce. Zycie jednak samo po­stawiło sprawę na porządku dzien­nym, tym razem zgodnie z myślą, uwiecznioną przed 100 laty. Prak­tyka krajów socjalizmu doprowadzi­ła do jednomyślnego 'wniosku, iż dotychczasowy stopień udziału kla­sy robotniczej w kierowaniu pro­dukcją nie wystarcza i rodzi nie­pożądane zjawiska.Bardziej dyskusyjne są natomiast formy, w jakich powinno się wyra­żać zwiększenie tego udziału w za­rządzaniu. Chodzi mianowicie o to, czy zmiany, mają polegać na ulep­szeniu starych form (rola związków zawodowych), czy też na powoła­niu do życia form dotychczas nie stosowanych.. Eksperyment chińSki (reprezentacje robotnicze) a zwła­szcza doświadczenia jugosłowiań­skie sugerują raczej nowatorstwo-, uwzględniające specyficzne warun­ki każdego kraju. Nie przesądzając, jakie konkretne, czy ogólne formy przvbierze bezpośrednie zarządzanie produkcją, spróbujmy prześledzić rozwój systemu samorządu robotni- 
czeeo w. Jugosławii z punktu wi­dzenia teoretycznych możliwości i 

ZE ŚWIATA
PRZECIWKO KONCENTRACJI, KTOKA JEDNAK 

TRWA

Prasa nasza pominęła ńa- ogół milczeniem dwie 
Interesujące informacje z ubiegłych kilku tygodni. 
Oto Sąd Najwyższy Stanów Zjednoczonych wydał 
orzeczenie przeciwko koncernom Generał Motors i du 
Pont — w oparciu o ustawę antytrustową — a w 
Bundestagu NRF przeszła ustawa o kartelach.

General- Motors były odbiorcą większości produkcji 
chemicznej du Ponta, będąc w posiadaniu poważnego 
pakietu jego akcji. Niektóre komentarze dowodziły, 
że- do rozpatrywania sprawy przez Sąd Najwyższy 
deszło wskutek „zbyt wielkiego rozmiaru interesów, 
wiążących oba koncerny", czarnowidze zaś kładli 
główny nacisk na znaczenie sprawy, jako „rijebez- 
piecznego precedępsu na przyszłość". Jednocześnie 
w Czasopismach gospodarczych i dziennikach zaczęto 
analizować strukturę niektórych gałęzi przemysłu, jak 
miedzi, ropy naftowej, chemicznego dyskutując 
zagadnienie inwestycji, dokonywanych przez jedne 
koncerny w obrębie' innych. Wynikałoby z tego, że 
w Stanach Zjeanoczonjch zaczyna się oddziaływać 
przez sądy przeciwko koncentracji kapitału. Koncen­
tracja ta postępuje nieustannie — zarówno w prze­
myśle 1 bankowości, gdzie co'jakiś czas dochodzi do 
fuzji istniejących przedsiębiorstw, i w rolnictwie, 
gdzie liczba farmerów nadal maleje, udział zaś Wiel­
kokapitalistycznej produkcji rolnej rośnie. Wzrasta 
też liczba osób, wykazujących wysoki dochód, O ile 
w 1953 roku 145 osób wykazało dochód wyższy, niż 
1 milion dolarów, o tyle w 1954 r. było ich 201. 
Z wykazanego dochodu 406 min dolarów podatki 
zdjęły im 222 miliony dolarów. Ale w tym samym 
roku T4S płatników - podatkowych wykazało dochód 
roczny poniżej 5 tys. dolarów. Nie wydaje się, żeby 
brzęczenia sądowe potrafiły przeciwdziałać polaryza­
cji ekonomicznej najbogatszego dziś na kuli ziems. 'ej 
społeczeństwa. Nie widać drogi ku umocnieniu roli 
średniego przedsiębiorstwa, a sny o liberalizacji go­
spodarki nie mają odbicia’ w rzeczywistości.

W Niemieckiej Republice Federalnej przy okazji 
wypłaty przez towarzystwa akcyjne dywidend, a z-a- 
pewne i w związku z agitacją przed wyborami do 
Bundestagu, pojawiają się głosy, stwierdzające, ze 
takiej ekspansji i koncentracji wielkich koncernów, 
jak obecnie, nigdy przedtem w Niemczech nic było. 
Mimo to a m„że właśnie w związku z nadchodzą­
cymi wyborami, Bundestag przyjął ustawę kartelo­

wa Pobierał ją od dawna w imię swych ideałów libs- 
raa- dr Erhard, minister gospodarki NRF, mając 
zresztą poprzedników we władzach okupacyjnych Tri- 
zenii W okresie międzywojennym działało w Niem- 
czecli 1500 karteli. Po II wojnie światowej angicl- 
Skfp dążenie do utracenia konkurencji niemieckiej 
wyraziło sie wprowadzeniem w życie w brytyjskiej 
I™ okupacyjnej wielu zarządzeń an ykartelowych, 
przewidujących sankcje do 10 lat więzienia 1 20 tys. 
marek grzywny. __

wmain 1955 r sprawy kartelowe przekazano dr. Erhardowi który 'juzP od 1950 r. występował o uchwa­
lenie ustawy anty kartelowej.. „rzede wszyst-

Jednak debaty w Bundestagu mia.j P ostrzału ■kim charaker stale przybierającego na sile ostrz I

praktycznie osiągniętych pozytywów w przezwyciężaniu alienacji. Bę­dzie tó Więc spojrzenie na jugosło­wiański system społeczno - ekono­miczny „oczyszczony" z dostrzega­nych już dzisiaj błędów i trudno­ści (potraktuję je obszerniej w na­stępnym artykule). Ułatwi to praw­dopodobnie wydzielenie ze złożo­nego i „wymodelowanego" przez szereg ubocznych przyczyn zjawis­ka jego istotnego sensu. Aby lepiej zrozumieć, jak doszło do ukształto­wania teorii i praktyki systemu sa­morządu robotniczego, trzeba sięg­nąć wstecz, do okresu nazywanego w Jugosławii okresem biurokratycz­nego socjalizmu.
JUGOSŁOWIAŃSKA OCENA 

BIUROKRATYCZNEGO
SOCJALIZMUPowojenne zniszczenia i zacofanie kraju przy braku dostatecznej ilo­ści środków na odbudowę i rekon­strukcję prowadziły do centraliza­cji, do skoncentrowania' funkcji gospodarczych w ręku państwa. W znacjonalizowanym układzie funk­cje kierowniczo - gospodarcze speł­niała klasa robotnicza za pośred­

nictwem aparatu państwowego. Bid to etap konieczny, ale przej­ściowy, ponieważ już w . zarodku 
Siedem tat rad robotnlci^ch w fl)

TEORIA
POZYTYWU

JAN GŁÓWCZYK

I
nosi! w sobie biurokratyczne ten­dencje, które wraz ż nim trzeba później przezwyciężyć.Biurokratyczne tendencje są szczególnie niebezpieczne w dzie­dzinie gospodarki, ponieważ opiera­ją się na samodzielnym rozporzą­dzaniu efektami pracy robotników przez aparat państwowy. Tak więc już od zarania swej władzy poli­tycznej klasa robotnicza zmuszo­na jest walczyć na dwa fronty:1) przeciwko siłom i przeżytkom kapitalizmu,2) przeciwko zrodzonemu już w nowych warunkach (chociaż na tle Istniejącego w kapitalizmie wyobco­wania bezpośrednich producentów) niebezpieczeństwu biurokratyzmu.Przez biurokratyzm rozumie się więc w Jugosławii siłę społeczną, która w tym jest podobna do ele­mentów kapitalistycznych, że wy­raża tendencje do „wydzielenia się," ze społeczeństwa i może dążyć do kierowania gospodarką w imieniu klasy robotniczej. — bez niej — a nawet wbrew jej rzeczywistej Wo­li (wtórna alienacja). Walka o peł­ne zwycięstwo socjalizmu musi się więc toczyć równocześnie na obu frontach. Biurokratyczny centralizm traktuje się więc jedynie jako śro- dek do stworzenia przesłanek de­centralizacji. Z chwilą stworzenia takich przesłanek (utrwalenie na­cjonalizacji i najniezbędniejsza ba­za materialna) — punkt ciężkości w 

projektu przez reprezentantów Wielkiego interesu 
(2® deputowanych reprezentuje monopole, wielką 
własność i placówki, ściśle z nimi związane, posiada­
jąc 58‘h ogólnej liczby mandatów.)

Wynikiem tej pozycyjnej walki na zużycie było 
wprawdzie przyjęcie zasady zakazu kartelizacji, ale 
także Wprowadzenie bardzo licznych wyjątków, żeby 
wspomnieć tylko kartele rabatowe, racjonalizacyjne, 
pnzywozowe, wywozowe 1 t. p. Nie przewiduje się 
sankcji więziennej, tylko grzywnę. Szerokie zastoso­
wanie znalazła zasada „dlaczego po -prostu, skoro 
można W sposób skomplikowany*1, ponieważ umo­
żliwia to obejście przepisów i możność wywołania 
sporów. Ich rozwikływaniem mają się zajmować nie 
tylko specjalnie powołane izby przy sądach krajo­
wych, lecz również specjalny urząd. Urząd ten 
pchhięto na peryferie gospodarki NRF — do Berlina 
Zachodniego. W ten sposób chadecki minister gospo­
darki uzyskał przyjęcie swego projektu, a kola prze- 
myslowo-finansowe zabezpieczyły się na wypadek, 
gdyby rząd wyłoniony po wyborach chciał prowa­
dzić kurs antykartełowy. Obie wreszcie strony przy­
kryły peryferyjną lokalizację Karteilbehórde w Ber­
linie figowym listkiem gestu zjednoczenia dawnej 
stolicy Niemiec z NRF. Tyle, jeśli chodzi o ustawy, 
przyjmowane w okresie przedwyborczym. W rzeczy­
wistości zaś koncentracja kapitału w największych 
koncernach trwa, a jak plsze np. czerwcowy numer 
zachodnio-niemieckiego Militarisches Forum: „ręka w 
rękę z powiększeniem kapitałów idą, służąc temu sa­
memu celowi nadmiernej 1 niezdrowej koncentracji 
kapitału, ostatnie ponowne połączenia 1 sploty mo­
nopoli pod obcą nazwą fuzji".

Tymczasem zachOdnio-niemieckie lokaty kapitału 
zagranicą wynoszą już jedną czwartą angielskich lo­
kat zagranicznych i obejmują wszystkie części świata, 
inwestując w przemysł stalowy, chemiczny, energe­
tyczny, maszynowy i samochodowy, a także w ubez­
pieczenia i han. el. Istnieje prawdopodobieństwo, że 
trudności, wywoływane próbami Okiełznania koncen­
tracji w samych Niemczech, spotęgują proces ekspa­
nsji poza granice kraju. A może kierownikom go­
spodarki NRF o to właśnie chodzi? (wer).

MIĘDZYNARODOWA AGENCJA ENERGII 
ATOMOWEJ

W Waszyngtonie nastąpiło podpisanie dokumentów 
ratyfikacyjnych Międzynarodowej . Agencji Energii 
Atomowej, układ o powstaniu agencji miał wejść w 
życie po podpisaniu go co najmniej przez 18 państw, 
w tym 3 spośród 5 wielkich mocarstw atomowych. 
Di rrtatnieh tylko dni układ ratyfikowana b-» n—z 
20 państw, w tym jednak: tylko przez Związek Ra­
dziecki jako jedyne wielkie mocarstwo atomowe. 
Ostatnio poza USA układ ratyfikowała również Wiel­
ka Brytania 1 tym samym spełnione zostały warunki 
wejścia w życie układu o Młędzynarodowtej Agencji 
Energii Atomowej.

Zaraz jednak po uchwale Senatu usa o przwstąp'-- 
niu Stanów Zjednoczonych do Agencji, połącz,r g 
Komisja Energii Atomowej obu izb Kongresu pawżu- 
ła uchwałę przewidującą, że prezydent bedzie musiał 
każdorazowo zabiegać o Zezwolenie Kongresu, zanim 
przekaże paliwo atomowe, stanowiące własność UFA, 
do dyspozycji Międzynarodowej Agencji Atomowej, 
jak to przewidywał pierwotny projekt prezydenta.

(wł)

budowle socjalizmu przenosi się na przygotowanie warunków do świa­domej, bezpośredniej, demokratycz­nej działalności mas w gospodaro­waniu środkami 1 wynikami pro­dukcji. Przejście do nowego etapu,, niezależnie od przesłanek teoretycz­nych, przyśpieszają negatywne zja­wiska, związane z biurokratyzmem, jak wygasanie inicjatywy mas, na­rastające dysproporcje, marnotraw­stwo itp. Przejście to określane jest nie jako proste zastąpienie socjaliz­mu administracyjnego samorządem, ale jako skok jakościowy w rozwo­ju socjalistycznych' stosunków produkcji, skok od zarządzania gos­podarką w imieniu klasy robotni­czej (przy bezpośredniej 'władzy politycznej) do bezpośredniego za­rządzania przez robotników także gospodarką. Oczywiście skok ten rozciągnięty jest w czasie, jest to więc skok - proces, do dziś właści­wie nie zakończony. Jakie były fa­zy tego procesu?
OD BIUROKRATYCZNEGO 

SOtijALIZMU DO SAMORZĄDUJuż w pierwszym etapie rozwoju próbowano walczyć z przejawami biurokratyzmu znanymi nam sposo­bami: przez powołanie mężów zau­fania, organizowanie narad wy­

twórczych, rozszerzanie funkcji związków zawodowych. Stwierdza się, że te jłuszne wówczas środki łagodziły tylko tendencje biurokra­tyczne, ale nie usuwały ich źródeł. Specyficzna, sytuacja, w jakiej Ju- " gosławia znalazła się po 1948 r. spowodowała możliw’ość i koniecz­ność sięgnięcia do środków' bar­dziej radykalnych, do szybkiego Stosunkowo usuwania wszystkiego, co obiektywnie oddzielało kierow­nictwo -— emanację władzy robot­niczej — od samych robotników. W owym okresie dotyczyło to przede wszystkim sfery gospodarki narodowej.W 1949 r. zaczęto stopniowo sto­sować formę spotkań robotników i specjalistów z dyrektorem. Zebra­nia takie miały głos doradczy w przedsiębiorstwie. Wkrótce dochodzi także do powołania eksperymental­nych „prototypów" rad robotni­czych w dwustu przedsiębior­stwach. Zanim tę nową formę oce-’ nipno jako słuszną i uprawomoc­niono (ustawa zasadnicza z 27. VI. 1950 r.) rady działały już wr 800 przedsiębiorstwach. Dopiero jednak Z początkiem 1952 r. nastąpiło przejście od szczegółowego, admi­nistracyjnego planowania do plano­wania głównych proporcji rozwo­ju i ruchomej skali płac. Dalszy rozwój musiał już przebiegać kon­sekwentnie:— z początkiem 1953 r. bezpo­

średnie zarządzanie, przedsiębior­stwem i podział produktu dodatko­wego określone zostały jako pod­stawowe prawo producentów;— W końcu 1953 r. wybrane zo­stały przy komitetach ludowych i skupszczynach izby wytwórców, jako terytorialne organy producen­tów;— przejście do systemu udziału 
w zyskach nastąpiło z początkiem 1954 r.;

— system konkursów na inwesty­
cje i środki obrotowe wprowadzo­
no w pierwszej połowie 1954 r.;— W końcu 1954 r. nastąpiło po­łączenie przedsiębiorstw w Izby przemysłowe i zrzeszenia branżowe;— środki trwale przekazano przedsiębiorstwom na początku ro­ku 1955;— na początku 1957 r. wprowa­dzono w niektórych dziedzinach Systemy płac oparte na udziale in­dywidualnych producentów (nie całego kolektywu) w dochodzie przedsiębiorstwa;

— środki obrotowe oddano do dyspozycji przedsiębiorstw w pierw­szej połowie 1957 r.Można wyodrębnić trzy zasad­nicze cechy procesu powstawania systemu samorządu robotniczego w Jugosławii. Po pierwsze — syste­

mem tym obejmowano całą gospo­darkę w miarę przeprowadzania zmian w systemie planowania; szyb­kość przemian zależała od mate­rialnych możliwości i narastania doświadczeń w poszczególnych ga­łęziach. Po drugie — rady robotni­cze utworzono nie tylko w przed­siębiorstwach usamodzielnionych, ale i w dziedzinach zarządzanych centralnie, jak kolej, energetyka (ustawa z 1954 r.). Wreszcie istotną cechą jest to, iż nie ograniczono sa­
morządu ramami przedsiębiorstwa (izby wytwórców, izby przemysło­we);- w ten sposób ogólne proble­my gospodarki narodowej, w tym kapitalny problem podziału docho­du narodowego na akumulację i spożycie może być rozstrzygany bezpośrednio przez wytwórców; po­nieważ żaś robotnik jest równocze­śnie i producentem i konsumentem, stworzono w ten sposób możliwość bezpośredniej demokracji zarządza­nia gospodarką zarówno w dziedzi­nie produkcji jak i konsumpcji.System samorządu robotniczego może się więc stać skuteczną formą przezwyciężania skutków pozostałe­go w spadku po kapitalizmie wyob­cowania klasy robotniczej, oraz formą walki z „echem" alienacji, jakim jest niebezpieczeństwo biuro­kratyzmu. Podstawowym warunkiem staje się tu jednak rzeczywista ro­botnicza struktura organów samo­rządu i powiązanie tych ostatnich 
z pozostałą częścią robotników..
NIEKTÓRE CECHY MECHANIZMU 
WEWNĘTRZNEGO SAMORZĄDUAnalizując skład jugosłowiańskich rad robotniczych i jego tendencji należy stwierdzić, że jest on w za­sadzie zgodny z teoretycznymi za­łożeniami. Przy ogólnym zwiększe­niu się liczby członków rad (ze 155 tys. w 1950 r. do 214 tys. w 1956 r.) ilość członków rad robot­niczych pracujących bezpośrednio w produkcji oscyluje w latach 1952—1956 wokół 76%. Jest to pro­cent niewątpliwie dostateczny. Po­myślnie również kształtuje się struktura składu rad z punktu wi­dzenia kwalifikacji w porównaniu ze strukturą siły roboczej w całej gospodarcze (patrz - tabela).Wyraźnie widać z powyższego ze­stawienia, iż do rad robotniczych Wchodzą najbardziej świadomi, zdolni do kierowania produkcją, ro­botnicy. W radach jest prawie 2,5 raza więcej "wysokokwalifikowanych robotników niż ogółem w kolekty­wach pracowniczych. W komitetach zarządzających, o bardziej opera­tywnych zadaniach, udział wysoko­kwalifikowanych jest jeszcze wyż­szy. Towarzysze jugosłowiańscy o- -bawiają się tu, słusznie chyba zresztą, zbyt wielkiego wpływu na samorząd starych majstrów 1 fa­chowców. Można jednak w ogólno­ści uznać, że właściwa pozycja ro­botników w radach jest zabezpie­czona.Podstawowe prawo całych załóg w zarządzaniu przedsiębiorstwami polega na wybieraniu i odwoływa­niu członków rad. W latach 1952— 1956 odsetek uczestniczących W wy­borach wahał się od 86 do 88%; jest to udział stosunkowo wysoki, jeżeli przyjąć, że administracyjne metody ..aktywizacji" nie są stoso­wane. Miara kontroli członków or­ganów samorządu przez załogę jest fakt, że w 1956 r. odwołano z pra­cy w samorządzie 1480 członków rad i 483 Członków komitetów (da­ne dotyczą większych przedsię­biorstw). Metodami wciągania ca­

łych załóg do zarządzania są o- twarte posiedzenia rad, referenda oraz nowa forma — praca w sta­łych komisjach rad (w 1956 r. w 
'42% rad pracowało 8157 komisji1, czyli 4 komisje W jednym przed­siębiorstwie).Ten suchy statystyczny przegląd, chociaż jednostronny, bo ograniczo­ny świadomie do pozytywów, poka­zuje obiektywne możliwości w peł­ni prawidłowego, bezpośrednio- demokratycznego kierowania pro­dukcją przez wytwórców* Wyniki będą zależały od czynnika subiek­tywno - organizacyjnego i od zhar­monizowania ekonomicznych in­strumentów kierowania gospodarką i bodźców ekonomicznych z samo­dzielnością przedsiębiorstw.

PODSTAWY ZANIKANIA 
„NAJEMNICZEGO" STOSUNKU

DO PRACYOd pewnego czasu pogodziliśmy się już z tym, że niezależnie od szlachetnych utopii, siłą napędową współczesnego społeczeństwa pozo­staną nadal indywidualne interesy. Uznanie interesu społecznego przez jednostkę nie może sie jeszcze nie­stety opierać na samej tylko — choćby- wysokiej — świadomości szczytnych celów. Interes społecz­

ny, jeśli ma zostać osiągnięty, musi przełamywać się przez pryzmat bie­żących lub rozumianych przez jed­nostkę przyszłych, osobistych ko­rzyści. Można więc zgodzić się z to­warzyszami z Jugosławii, gdy twier­dzą, iż postęp socjalizmu zależy od sposobu powiązania interesów jed­nostki z jego rozwojem. Można zgodzić się tym bardziej, że rady robotnicze są nie najgorszą ze zna­nych form wiązania interesu indy­widualnego, grupowego i ogólno­społecznego . w dość harmonijną całość. W warunkach, kiedy kierow­nictwo nie musi już być przywile­jem ludzi , zewnętrznego aparatu lub stanowiska służfeówego W zakła­dzie, gdy przedsiębiorstwo i cała produkcja zaczyna rozwijać się „na oczach" robotników, gdy kolektyw 
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Zatrudnieni w całej gospodarce 100 7,8 36,8 24,7 30,7

Członkowie rad robotniczych 100 19,2 . 51,3 18,5 11,0
Członkówie komitetów zarządza­

jący eh rad 100 27 6 51,2 14,0 7,2w ramach społecznego planu, który akceptowały jego organa sam na­rzuca sobie zadania, wykony w ane jako bliskie — bo własne — zaczy­na „przychodzić na świat" nowy stosunek do pracy. Samorząd robot­niczy w jego pełnej postaci zawie­ra w sobie perspektywę zlikwido­wania „najemniczego" stosunku do pracy. Jeżeli producenci są nie tyl­ko w swojej świadomości współ­właścicielami środków produkcji (to zależy wówczas od stopnia świadomości — który jest różny), ale dotykalnie odczywają tę współ­własność przez bezpośrednie kiero­wanie produkcją i podział produktu społecznego, praca może zacząć przekształcać się w najpełniej po-'

Korzystajcie z 50% zniżki kolejowej w Jugosławii 
i 25 °/0 zagranicą.
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jętą pracę dla siebie, przestaje byź powoli przymusem: narzuconym z zewnątrz. W idealnie ujętej dzia­łalności samorządu robotniczego można zacząć marzyć o „skoku z królestwa konieczności W królestwo* wolności" (Engels). Przy wszystkich brakach systemu samorządu ro­botniczego w Jugosławii, nieuchron­nych w eksperymencie prowadzo­nym na skalę narodu, przy dostrze­ganych niebezpieczeństwach party­kularyzmu i anarchizmu (mówiono o nich wiele na I Zjeździe Rad Ro­botniczych Jugosławii), system ten stwarza jeszcze jedną z szans 'dla zbudowania społeczeństwa, o któ­rym Marks twierdził, że będzie zbiorowością, w której swoboda rozwoju .każdego będzie warun­kiem rozwoju dla wszystkich.Wymowną ilustracją roli rad ro­botniczych jako szkoły realistycznie pojętej świadomości socjalistycznej jest coraz bardziej gospodarskie wykorzystanie środków oddanych do dyspozycji przedsiębiorstwa. An­kieta, przeprowadzona w 101 przedsiębiorstwach różnych ga­łęzi, o ogólnej liczbie 75 000 zatrudnionych wykazuje, że w la­tach 1954—1956 wykorzystano fun­dusze własne następująco.: na inwe­stycje gospodarcze wydatkowano 41% środków, na inwestycje socjal-' ne 28,6%, na dotacje dla organizacji społecznych, kulturalnych i sporto­wych 10%, na fundusze komunalne 14%, na pozostałe 6%. Tak więc na inwestycje o charakterze społecz­nym wydano prawie 70% środków własnych, chociaż w zasadzie nie było żadnych ograniczeń czy pole­ceń. Nie jest to oczywiście reguła dla wszystkich przedsiębiorstw i zdarza się, że tu i ówdzie zaczyna górować partykularyzm. Chodzi mi jednak nie tyle o pokazanie prze­ciętnego stanu, ile o wykazanie mo­żliwości, a tym samym perspektyw rozwoju. Uwaga ta ma zresztą ogól­niejsze znaczenie. Zależnie od kąta widzenia, można przedstawić sy­stem samorządu w Jugosławii w ciemniejszych lub jaśniejszych bar­wach. Można wyciągać braki po to, aby przeprowadzić analizę i zba­dać przydatność systemu, czy jego poszczególnych stron, teoretycznych i praktycznych, lub po to, aby u- argumentować założoną z góry ne­gację. Do tych spraw powrócę póź­niej. W tej chwili najważniejsze dla mnie jest to, że istotny sens syste­mu samorządu robotniczego- godzien jest co najmniej uważnego przestu­diowania. *Istotą samorządu robotniczego jest połączenie w robotniku funkcji bezpośredniej produkcji, funkcji produkcyjnych z funkcjami zarzą­dzania, kierowania produkcją. Jest to więc próba pełnego i bezpoś**!- niego przezwyciężania alienacji klasy robotniczej. Klasa robotnicza ma tu szanse stać się jedynvm pod­miotem gospodarowania. Rady ro­botnicze w Jugosławii nąJeży«*Fakw.. tować Jako nierozerwalną cześć «kł^-ow# Wsfemi spńftzno - poff tvcznego. Przez nie przejawia s*’ę kierownicza rola klasy robotniczej w społeczeństwie. Jest to niewątpli­

wie cecha specyficzna jugosłowiań­skich rad robotniczych. Rady ro­botnicze bezpośrednio kierują pro­dukcją (demokracja bezpośrednia), ale czynią to w imieniu społeczeń­stwa, które przekazało im w za­
rządzanie część społecznej własno­ści. Pogląd ten prowadzi do nowe­go spojrzenia na funkcje państwa. W Jugosławii mówi się o procesie powolnego obumierania gospodar­czych funkcji państwa w bezpośred­nim zarządzaniu gospodarką. Funk­cje państwa zaczynają przejmować organa bezpośrednich wytwórców. Jeżeli stanie się to faktem, problem, alienacji, jako w pełni przezwycię­żony, będzie można odłożyć do la­musa historii.
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Sugestie felietonisty „po prostu" । «otyczące zorganizowania emigracji ' zarobkowej doczekały się szczęgó- łowego uzasadnienia ze strony de- • mografa. Janusz Obodowski w ar- 'wn "° zarobkowej"
©publikowanym w nr 27 (303). „Ży- ®ia Gospodarczego" dostarcza Istot­nych argumentów na poparcie te­zy, że w niezbyt dalekiej przyszło­ści, mniej więcej w okresie ‘7—10 lat, kraj nasz stanie wobec trud­
ności w dziedzinie zatrudnienia. Autor poda,je liczbę 400 — 600 tys. 
os^b, dla których jego zdaniem mąk; będzie pracy. w kraju.Trudno dziś ocenić precyzję tych przewidywań, "W obecnej chwili brak do tego elementarnych cho­ciażby przesłanek. Pomijając spra­wę planu. perspektywicznego; któ­ry znajduje się jeszcze w powija­kach, trzeba przecież przyznać, źę nikt, nie zna skali tzw. przerostów zatrudnienia występujących dziś w naszej gospodarce. Nikt również nie Wie na razie, jak i .kiedy je zlikwi­dujemy, a od tego w znacznym sto­pniu zależeć może kształtowanie się sytuacji na rynku pracy.Przyjmijmy jednak, że problem Względnych nadwyżek siły robo­czej istnieje i będzie się prawdopo­dobnie zaostrzać. Zgódźmy się ź tym, że trzeba dość wcześnie po­myśleć o jego rozwiązaniu. Czy w takim przypadku emigracja zarob­kowa jest jedyną drogą wyjścia?Czy nie można by załatwić tego w jakiś inny sposób?Autor Myspotninianego 4 artykułu prowokuje do dyskusji na ten te­mat pisząc w zakończeniu, że chciałby „usłyszeć... wypowiedzi za­wierające realne, rzeczowe kontr­argumenty, które mogłyby przeko­nać, że istnieją inne drogi wyjścia bez uciekania się do emigracji za­robkowej". Nie moja wina, że nie będzie to nic nowego. Nie moja .także wina, że proponowana reęep-

CZY TYLKO PRZEOCZENIE
Brwo, brawo! — rozlega się 

chóralny -okrzyk wielir^rmSwyŚK 
dowiadują się o projek-walnym małych, niermrttrttmywt

jektach, ujętych w tezy opracowa­
ne przez odpowiedni departament 
Ministerstwa Handlu Wewnętrzne­
go.

Eureka! Nareszcie zwyciężył zdro­
wy rozsądek! Wysoka instancja, de­
cydująca ó losach żołądka tych 
nieszczęśliwców, którzy zmuszeni są 
Stołować się w tzw. lokalach -żywie­
nia zbiorowego, postanowiła zerwać „ Wydaje-się, że coś tu jest nie w
z niesławną praktyką, prowadzenia porządku. Modne ostatnio przywra-
przez państwo wszystkich, bez wy­
jątku lokali gastronomicznych.

Nareszcie dumny szyld WŻG.lub 
inny emblemat świadczący © przy­
należności zakładu. do jakiejś po­
ważnej instytucji państwowej, prze­
sianie wieńczyć obskurną knajpę 
lub .miniaturową kawiarenkę.

Nareszcie przestanie się wyrzu­
cać miliony złotych na pokrywanie 
deficytu wszystkich tych małych 
zakładów, które w warunkach ist­
niejących przerostów administra­
cyjnych i nagminnej nieuczciwości 
pracowników, występujących za­
zwyczaj w roli niezaintereśowanyćh 
lub niekiedy wręcz wrogo do . swej 
pracy nastawionych urzędników — 
muszą zamiast zysków przynosić 
■dotkliwe straty.

Entuzjazm ten natychmiast jed­
nak stygnie, gdy kogokolwiek za­
pozna się z treścią tez, które wy­
znaczają podstawowe zasady pro­
jektowanej dzierżawy., 

‘ W tezach tych omawia . się wiele 
szczegółów. Między innymi, np. obo­
wiązek , podpisywania protokołu 
zdawczo - odbiorczego po zawarciu 
umowy o dzierżawę, obowiązek có- 
kwartalnego składania wydzierża­
wiającemu przedsiębiorstwu spra­
wozdań finansowych (bilansów), 
obowiązek deponowania w przed­
siębiorstwie weksli gwarancyjnych 
za przekazane dzierżawcy towary 
i materiały. \

Zresztą, Bogiem a prawdą, 
niewiadomo w jakim celu wszyst­
kie te punkty zostały sprecyzowa-‘ 
ne. Po có obciąża się dzierżawcę 
obowiązkiem prowadzenia księgo­
wości, bez czego nie można sporzą­
dzić bilansu. Nie tak przecież spra­
wuje się kontrolę nad działalnością 
handlową zakładu. Ża przekazane 
towary i materiały (autor projektu 
ma tu chyba na myśli znajdujące 
się w zakładzie produkty) należy 
płacić gotówką, weksle gwarancyj­
ne nie stanowią bowiem żadnego 
zapewnienia zapłaty.

DZIWNY PRESTIŻ
Przeczytałem niedawno w prasie, 

że we Włoszech zastąpiono bankno­
ty 500-Iircwe monetami. We Fran­
cji od dawna, kursuje bilon aż do 
wartości 100 franków włącznie. W

<ir>wfEi
^gJLeos^^iŁj

EKSPORT LUDZI
IMPORT KAPITAŁUCZY

ta może wydąć się świętokradczym zamachem na Podstawowe Zasady. Szukając rozwiązania rzeczywistych problemów trzeba iść na kompro­mis z rzeczywistością. A rzeczywi­stość nie jest pryncypialna. Po pro­stu jest taka, jaka jest.Zacznę od tego, że nie należę do przeciwników emigracji zarobko- .wfej z jakichś bardzo zasadniczych względów. Sądzę nawet, że niepo­rozumieniem jest pogląd Obodow- skiego, zgodnie z którym emigra­cja „nie przyczynia się do wzboga­cenia własnego kraju, ale go zu­boża na rzecz, innych". Nikt nie wy­tłumaczy mi dlaczego bezrobotny pozostający na utrzymaniu rodźmy lub państwa miałby zubożać kraj wyjeżdżając do pracy w NRD lub Czechosłowacji. Dochód narodowy od tego nie zmaleje — podniesie się jedynie .stopa życiowa ludnościpozostałej w kraju, no i oczywiś­cie samego emigranta.. Nie widzę także istotnego powodu, dla które­
go —. jak chce Obodowski — emi­gracją miałyby być objęte tylko kraje . socjalistyczne. Z punktu wi­dzenia osoby emigrującej, jak rów­nież ze względu na ekonomiczny in­teres kraju, równie, a może i bar­dziej korzystny może się okazać wyjazd do pracy np. do NRF, Fran­cji lub Belgii. Względy doktrynalne nie powinny tu. chyba odgrywać większej roli aniżeli w handlu za- grąpicznym, Business -is business. O tym nie należy zapominać wcho­dząc. w epokę' współistnienia.

wowych erementów umowy ‘dzier­
żawnej. Nie przewiduje się obo- 

, Przez dzierżawcę
fiaiicji Awatańtującej całość i utrzy­
manie w porządku inwentarza 
przejmowanego w użytkowanie 
(kaucja ta nie musiałaby być skła­
dana w gotówce, mogą to być' pań­
stwowe papiery wartościowe lub 
zabezpieczenie hipoteczne). Nie 
wskazuje się też kryteriów wyboru 
dzierżawcy, pozostawiając go do 
uznania wydzierżawiającego przed­
siębiorstwa.

canie istniejących w okresie mię­
dzy wojennym instytucji prawnych 
i administracyjnych (często bezkry­
tycznie; . tylko- dlatego,- że istniały 
ono przed wojną) nie znalazło wi­
dać uznania w oczach wysokiej in­
stancji handlowej. Bo przecież rów­
nież przed wojną wydzierżawiane 
były należące do państwa lokale 
gastronomiczne (bufety kolejowe). 
Ale zawierane wówczas uinowy 
dzierżawy przewidywały odpowied­
niej wysokości kaucję dla zapew­
nienia nienaruszalności przejętego 
sprzętu, obowiązku dokonywania 

. periodycznych remontów i wykony­
wania wszystkich warunków ninO" 
wy.

Obowiązywała również praktyka 
oddawania dzierżawy drogą ogła­
szania przetargu, który jest naj­
właściwszą metodą znalezienia 
obiektywnego kryterium dla wybo­
ru dzierżawcy. Niezawsze zresztą o 
tym wyborze decydowała najwyż­
sza suma zaofiarowanej kwoty 
dzierżawnej. Ogłaszający przetarg 

- zastrzegał sobie bowiem prawo wy­
boru niezależnie-od wysokości tej 
sumy, aby móc wziąć pod uwagę 
również osobiste walory kandyda­
ta -— uczciwość i solidność ku­
piecką. '

‘Dla Ministerstwa Handlu We­
wnętrznego są to jednak prawdo­
podobnie relikty właściwe wyklę­
temu ustrojowi burżuazyjnemu i 
dlatego nie sięgnęło do doświad­
czeń, które zdały już kiedyś egza­
min życiowy.

A może autorom tez przyświecała 
inna ideą. Stworzenia określonym 
wybrańcom losu wygodnego gniazd- 
ka« pozwalającego na zarobkowanie 
bez narażenia się na jakiekolwiek 
ryzyko strat. Co ja mówię? Nie, to 
jest wykluczone! Połóżmy to 

i wszystko na karb przeoczenia, któ­
re z pewnością w ostatecznej wer­
sji projektu dzierżawy zostanie 
usunięte.

sef

Anglii banknot o najniższej war­
tości — to pół funta szterlinga. W 
USA i Kanadzie 'banknoty zaczy­
nają się od wartości jednodolaro- 
wych. Oznacza to, że jedną mo­
netą w bilonie można np. zapła­
cić za 20 kg chleba; tyle można go 
bowiem nabyć za 500 lirów.

A u nas? Najwyższa wartość jed­
nej monety w bilonie — to jeden

ANDRZEJ BRZESKI'

Widzę nawet inne jeszcze pozy­tywne strony emigracji, o których nie było mowy w dyskusji, myślę, że dopuszczenie do pewnej swobo­dy ruchów migracyjnych posiada znakomite znaczenie dla moralno- politycznej świadomości społeczeń­stwa. Wzrasta znacznie poczucie wolności osobistej, a nie powinno być obawy, aby wyemigrowało zbyt wielu obywateli. Zresztą... civitas non est carcer.Dlaczego zatem wypowiadam się przeciwko emigracji zarobkowej? Bo sądzę, że lepiej jest przywozić kapitały, aniżeli wywozić ludzi. Im­portując kapitały nie tylko rozwią­zujemy kwestię zatrudnienia pew­nej ilości ludzi, jednocześnie zwięk­szamy ogólny, potencjał gospodar­czy kraju, a także — rzecz to nie do pogardzenia — przyswajamy so­bie zagraniczne doświadczenia tech­niczne i organizacyjne. Wreszcie u- nikamy masowego wychodźtwa, które przez większość Polaków u- ważane jest za klęskę narodową.Mały wywód na póparciie tej te­zy. Na całkowicie abstrakcyjnym przykładzie postaram się wykazać gospodarcze korzyści importu ka­pitałów w zestawieniu z alternaty­wą emigracji zarobkowej.Załóżmy, że jest w kraju 500 tys. obywateli trwale pozbawionych pracy (w 1960 r. byłby to 1,6 proc, ogólnej liczby ludności). Nie speł­

złoty. A za tę sumę można kupić 
aż... 0,3 kg chłeba. W tych warun­
kach trudno się dziwić brakowi 
należytego poszanowania dla ban­
knotów w naszym społeczeństwie. 
I żadna akcja propagandowo - wy­
chowawcza tu nie pomoże. Nikt 
nie będzie przecież przechowywał w 
portfelu banknotów, które musi 
mieć stale pod ręką dla dokonywa­
nia najdrobniejszych nawet wydat­
ków.

Czy z takiego stanu wynikają 
szkody, dla naszej gospodarki? Ależ 
oczywiście. I to nie tylko dlatego, 
że ciągle operuje się zniszczonymi, 
brudnymi, budzącymi odrazę bank­
notami, co ma zresztą również swo­
je znaczenie, chociażby ze względu 
na estetykę i higienę. Również dla­
tego, że banknoty (poza dwuzłotów­
kami) produkuje się z kosztownego 
papieru bezdrzewnego, do którego 
surowcem są importowane szmaty. 
Również dlatego, że koszt produk^. 
cji banknotów wypuszczanych dla 
wymiany wycofanych obiegu,
zniszczonych banknotów wynosi co-
rocznie około 30

Wprest trudno 
tern jest, że dla 
tów wypuszcza

miń złotych.
uwierzyć, ale fak- 
wymiany destruk- 
się corocznie 190 

proc. tej ilości dwuzłotówek, jaka 
znajduje się w obiegu. Oznacza to, 
że blisko dwa razy rocznie wymie­
niane są wszystkie będące w obie­
gu dwuzłotówki. Wskaźnik ten dla 
pięcio - dziesięciozłotówek wynosi 
120%, dla dwudziestozłotówek — 
110%, dla pięćdziesięciozłotówek — 
50%, dla stuzłotówek — 28%, dla 
pięósetzłotówek — J4%. Liczby te 
mają chyba jakieś znaczenie i po­
winno się z nich wyciągnąć wnio- . 
ski. Wskazują one niedwuznacznie, 
jakie banknoty powinny — chociaż­
by ze . względów ekonomicznych 
być zastąpione bilonem.

Toteż znaleźli się ludzie myślący, 
którzy postulują, aby wypuścić bi­
lon aluminiowy do wysokości cho­
ciażby 10 złotych. Przewidywana 
oszczędność na destruktach pozwo­
liłaby w ciągu niecałych 3 lat za­
mortyzować koszt wybicia potrzeb­
nej ilości monet; w następnych zaś 
latach zniknęłyby niemal całkowi­
cie ponoszone obecnie z tego tytułu 
straty. A jaka korzyść dla ludności, 
która ma codziennie do czynienia z 
banknotami? Tego obliczyć się nie 
da.

Zdawałoby się, myśl zdrowa i 
zasługująca na realizację, Są jed­
nakże osoby decydujące o tych 
sprawach w Ministerstwie Finan­
sów, które na projekty te patrzą 
niechętnym okiem. Uważają, że po­
sunięcie takie obniżyłoby prestiż 
naszego pieniądza zarówno w kra­
ju, jak i za granicą. Źe może w 
opinii społecznej wymianę bankno­
tów ną bilon poczytywano -by za 
objaw inflacji. A trzeba- zaraz po­
wiedzieć, że Minister Finansów 
znacznie więcej obawia się rozmów 
i dyskusji na temat inflacji, niż sa­
mej inflacji, której potrafi zresztą 
skutecznie zapobiegać.‘

Mnie się jednak wydaje, że nie 
tędy drogą do umocnienia prestiżu 
naszego pieniądza.

niają on! w organizmie gospoda^ czym społeczeństwa istotnych funk­cji, a przede wszystkim nie wytwa­rzają dochodu narodowego. Środ­ków utrzymania dostarczają im pracujący członkowie rodzin lub państwo (zasiłki).Gdyby ludzie ci wyjechali do pracy za granicę, wielkość globalna dochodu narodowego wytwarzane­go w kraju nie uległaby żadnej zmianie. Nastąpiłoby natomiast bądź przyśpieszenie tempa rozwoju sił wytwórczych kraju (większe na- obywatelom Polski z ogólnoświato­wego produktu czystego wzrosłaby kłady inwestycyjne przy utrzyma- o dochody emigrantów.niu dotychczasowego poziomu prze- Podstawowe' proporcje . ekono- *■—miczne przedstawiałyby się nastę-
wa warunków życiowych ludności pująco:
ciętnego spożycia), bądź też popra­

Bez emigracji Friy emigracji

Ludność
Dochód narodowy
Inwestycje
Spożycie
Spożycie na l mieszkańca

30,0 min osób 
MO mld żł 
n mld zt ' 

375 mld zł 
12,5 ty . zł 

(ICO®

29,5 min osób 
MO mld zł

75 mld zt 
375 mld zł
12,7 tys. zł 

U01.6S»

Dochody emigrantów 
(20 000 zł rocznie)

Łączne ^pożycie obywate­
li PRL

10 mld zł

385 mld zł.

W rzeczywistości rachunek wy- padłby zapewne nieco inaczej niż w podanym przykładzie, gdyż wy­jazd 500 tys. osób bezrobotnych po­ciągnąłby za sobą dodatkowe zmniejszenie ludności o członków rodzin niektórych przynajmniej e- migrantów.Inaczej wyglądałaby sytuacja, gdyby udało się przyciągnąć do, kraju kapitały niezbędne dla za­trudnienia owych 500 tys. osób. Mam przy tym na . myśli nie ■ po­życzki inwestycyjne, ten bowiem sposób łagodzenia trudności ekono­micznych jest niewątpliwie korzystny i oficjalnie uznany. Cho­dzi mi o rzecz znacznie bardziej skomplikowaną, a mianowicie o import kapitałów polegający na koncesjonowaniu przedsiębiorstw zakładanych przez zagraniczne or­ganizacje finansowe.Pomijając całą prawno - formal­ną i polityczną stronę takiego roz­wiązania przypatrzmy się jego kon-
Pr-y imporcie kapi'ału Prźy emigracji

Ludność 30,0 min o ób 29,5 min osób
Dochód narodowy 4T5 mld zł 450 mld zł
Inwestycje 75 mld zł 

(4- w poprzednim okresie 
ICO mli zł, tj. 4 mld doi. in­

westycji obcych)

75 mld zł

Spożycia 390 mld zł 375 mld zł
Spożycie na 1 mi szkańca 13 000 zł 

(1L23X).
12 700 zł 

(100 »
Wywóz zjsku 10 mld zł 

(tj. 400 mld HOL)

Z przytoczonych liczb wynikało­by, że efekt importu kapitału był­by per saldo korzystniejszy od wa­riantu emigracyjnego nawet przy przyjęciu bardzo ostrożnych założeń liczbowych (zbyt wysokiego udzia­łu zysku -w produkcji czystej i nl- , skiej stopy opodatkowania). Wyda­je się, że pomimo daleko idących uproszczeń przyjętych w tym. ro­zumowaniu, można stąd wysnuć wniosek, że import kapitału bar­dziej opłaca się, o ile w kraju brak możliwości zatrudnienia wolnej siły roboczej, aniżeli emigracja zarob­kowa. Uzyskujemy bowiem niegor- sze efekty w dziedzinie spożycia, rozbudowujemy ekonomiczny po­tencjał kraju, wreszcie unikamy masowego wychodźtwa, odrywają­cego od narodu najefektywniejszy produkcyjnie element. Quod erat demonstrandum.Pozostaje kwestia realności. Czy znalazłby się kapitał zainteresowa­ny inwestycjami w Polsce? Wydaje się, że sprawa nie wygląda pod tym względem o wiele gorzej aniżeli perspektywy emigracji zarobkowej. W obu przypadkach można by od­powiedzieć przysłowiem angielskim, tak często cytowanym przez klasy­ków marksizmu: the prof of the pudding etc. Trzeba próbować.Najwygodniejszą formą realiza­cji ewentualnego programu impor­tu kapitałów być może tworzenie mieszanych towarzystw państwowo- kapitalistycznych, w których skarb państwa zatrzymałby poważne pa­kiety akcji. Możliwe byłyby także inne formy umów koncesyjnych.Stopa zysku netto od zainwesto­wanego kapitału wynosząca 10 proc,, jaką przyjęliśmy ' w przytoczonym wywodzie liczbowym 'wydaje się, jak na stosunki . europejskie dość wysoka. Byłaby ona chyba dość atrakcyjna, aby ściągnąć do nas spore kapitały w ciągu kilku lat., Tym razem niski poziom płac real­nych w. Polsce mógłby oddać na- ' szej gospodarce przysługę, 'czyniąc kraj atrakcyjnym dla obcych inwe- - storów. Rzecz jasna, że niezbędne byłoby udzielenie zainteresowanym 
firmom odpowiednich gwarancji |

w kraju (podniesienie poziomu prze­ciętnego spożycia przy utrzymaniu dotychczasowej wielkości inwesty­cji). W obu przypadkach, chociaż w-różnym stopniu, nastąpiłaby in­tensyfikacja procesów wzrostu eko­nomicznego wyrażająca się zwięk­szeniem nakładów inwestycyjnych na 1 mieszkańca.' W obu przypad­kach również, rzecz jasna, popra­wiłaby się sytuacja osób emigru­jących. Suma dóbr przypadająca

sekwencjom makroekonomicznym; Przyjmijmy przy tym dla uprosz­czenia przypadek skrajny, w któ­rym zagraniczni inwestorzy zagar­niają cały zysk ze swych* przedsię­biorstw wpłacając do skarbu pań­stwa tylko podatek w wysokości 25 proc, czystego dochodu. Załóż­my także, że nie istnieje dwupo- ziomowość systemu cen, która utrud­niłaby taką operację i że akumu­lacja obciąża równomiernie wszyst­kie produkty przemysłowe wyno­sząc ok. 1/4 ceny zbytu.Do rachunku przyjmijmy nastę­pujące parametry: a) koszt inwe­stycji na 1 zatrudnionego 200 tys. zł, b) produkcja czysta na 1 za­trudnionego rocznie 50 tys. zł, . w tym: 20 tys. płace, 3 tys. składki ubezpieczeniowe itp. i 27 tys. zł zysk.Podstawowe proporcje ekonomi­czne ukształtowałyby się w takim razie następująco: 

zainteresowanie ich naszą gospodar­ką. Ale to już- zupełnie inny . roz­dział.W każdym razie — nie bacząc na oburzenie, jakie zapewne podnie­sie się w związku z opublikowa­niem tych luźnych uwag, uparcie twierdzę, że o ile rzeczywiście gro­zi nam spora nadwyżka siły robo­czej, lepiej iść na przywóz ka­pitału i . wypłacać dywidendy za­granicznym finansistom, aniżeli ek­sportować ludzi. REDAKCJA

O RACJONALNE GOSPODAROWANIE 
FUNDUSZEM ZAKŁADOWYM

Fundusze zakładowe na rok 1956 w 
większości zakładów zostały wj;korzysta« 
ne a juz na pewno decyzje co do spo­
sobu 1 kierunku ich. zużycia zapadły. 
Obserwacje działalności przedsiębiorstw 
na tym odcinku w roku 1957 wskazują, 
że nie tylko utrzymał się status quo 
ante, ale uległ jeszcze pogorszeniu^ 
Wzrosły mianowicie tendencje do na­
tychmiastowego podziału całego fundu­
szu pomiędzy załogę, i to wbrew obo­
wiązującym przepisom prawnym. Pisma 
bowiem Nr 6 Prezesa Rady Ministrów 
z dnia 11 stycznia 1957 r. w sprawie od­
pisów na fundusz zakładowy za rok 1S56 
(Monitor Polski Nr 4 (57) wyjaśnia, ze 
podział funduszu zakładowego za rok 
1956 w roku 1957 opiera się na przepi­
sach dekretu z dnia 18 lutego 1955 r. oraz 
rozporządzeniu Kady Ministrów z dnia 
18 lutego 1955 r. pozostawienie więc 50 
proc, funduszu w przedsiębiorstwie na 
inwestycje pozalimitowe i budownictwo 
mieszkaniowe ma charakter obligatoryj­
ny l nie może być zmienione uchwałami 
rad robotniczych, lub zakładowych. Tym­
czasem w niektórych resortach, m. In., 
i w energetyce dolnośląskiej mnożą się; 
wypadki dzielenia w całości funduszów; 
pomiędzy załogę zaraz po zatwierdzeniu 
bilansu za rok 1957. Dzieje się to za zgo­
dą dyrektorów oraz za wiedzą jednostek 
nadrzędnych. Taki natychmiastowy po­
dział funduszów wywołuje ujemne re­
perkusje finansowe w przedsiębiorstwach 
posiadających ponadnormatywne zapasy; 
materiałów. Dyrektorzy przedsiębiorstw! 
muszą rozumieć te sprawy i umieć prze­
konać rady robotnicze, podejmujące 
uchwały wywołujące perturbacje finan- 
sowę w zakładzie i; niewskazane z punk­
tu widzenia gospodarki ogólnonarodowej,
o ich niesłuszności, a w razie potrzeby 
nie wahać się przed użyciem przysługu­
jącego im prawa „veta“.

. Niestety, zbyt mało mamy dyrektorów 
ekonomistów i kierowników przedsię- 

' biorstw, którym dobro zakładu i gospo- 
' darki ogólnonarodowej leży na sercu. 
Smutne, że hic nie wskazuje, aby stan 
ten miał ulec zmianie (artykuł T. B. Ko­
złowskiego i odpowiedź- prof. Bobrow­
skiego 2. G. Nr 22). Tak więc wiele za­
kładów rozdzieliło cały fundusz zakła­
dowy pomiędzy pracowników, nie zosta­
wiając nic na inwestycje pozalimitowe 
i remonty mieszkań. Kierownicy, przed­
siębiorstw dokonali tego wspólnie z naj­
wyższymi organami władzy w zakładzie, 
tj. radami zakładowymi i robotniczymi, 
za wiedzą jednostek nadrzędnych. Co 
więcej, zasłaniając' się często uchwałami 
tych rad. Dyrekcje tych zakładów nie 
potrafiły skutecznie przeciwstawić się 
naciskom ze strony pracowników na dal­
sze zwiększanie funduszu płac. Nie ule­
ga dyskusji, że pracownicy zużyją te 
pieniądze na cele konsumpcyjne. Nie 
trzeba być ekonomistą, by wiedzieć z 
własnych doświadczeń, że istnieje pew­
na hierarchia potrzeb i że przy niewy­
sokiej jeszcze stopie życiowej najbar­
dziej pożądanymi dobrami ekonomiczny­
mi jest Chleb, tłuszcz, odzież itd., a w 
tym układzie remont mieszkania znaj­
dzie się niewątpliwie na końcu. Istnieje 
zresztą wiele mieszkań, które nie wy­
magają remontu. Użytkownicy ich wy­
korzystują otrzymane pieniądze na za­
spokojenie najbardziej pilnych potrzeb.

W ten sposób fundusz płac zwiększył 
się w pierwszym półroczu br. o dziesiąt­
ki a. może o setki milionów złotych, z 
tym że w oficjalnej sprawozdawczości 
wypłaty z funduszów zakładowych nie 
traktuje się jako funduszu płac, ch.odrzl 
tu jednak o charakter ekonomiczny tych 
wypłat. Niemniej wywołało to dodatko­
wy nacisk na rynek w niezmiernie trud­
nym dla nas okresie i to w pierwszym 
rzędzie na artykuły takie jak masło 1 
mięso, przyczyniając się do zwiększenia 
odchylenia zachwianej 1 tak równowagi 
między popytem a podażą. Istnieje' Jesz­
cze inny aspekt zagadnienia. Potrzeby 
mieszkaniowe społeczeństwa są po­
wszechnie znane, a najbliższe perspekty­
wy na przyszłość niewesołe. Racjonalna 
gospodarka funduszem zakładowym mo- 
głąby' poważnie pomóc rządowi w roz­
wiązaniu trudności mieszkaniowych. Dla­
tego na właściwe gospodarowanie'fun- 
dtiszem ‘zakładowym jednostki nadrzęd­
ne przedsiębiorstw, jako organa rn>re- 
zentujące interes państwa, powinny 
zwrócić szczególną uwagę. Nie wolno 
zajmować indyferentnegó stanowiska 
wobec niedoświadczonych jeszcze w za­
rządzaniu rad i slab okwalif licowanych 
kierowników przedsiębiorstw, którzy 
przyjmując oportunistyczną postawę wo­
bec zadań nieuświadomionej części pra­
cowników, podejmują decyzje sprzeczno 
z najżywotniejszymi interesami szero­
kich mas pracujących.

J. K. KOSIORE®

*

DO REDAKTORA NACZELNEGO 
„ŻYCIA GOSPODARCZEGO'*

W związku z umieszczonym w numerzi 
27 z br. art. pt. „Nożyce się odezwały*^ 
załączam krótką odpowiedź z propozycją 
wydrukowania bez zmian w rubryce 
„Listy", jeżeli to możliwe, w najbliższym 
numerze.

I. PODGÓRSKI
Redaktor Ndezelny 

„Nowego Rolnictwa"

Listu nie możemy zamieścić, gdyż za* 
Wiera on w przewadze wypowiedzi osobie 
ste, niewiele mające wspólnego z meris 
tum dyskusji, a ponadto ujete w iorm< 
nie nadającą śię do publikacji.



Maszyny rolnicze w indywidualnej gospodarce chłopskiej
STANISŁAW F I U T O W S K I • CZESŁAW KOZŁOWSKI. Stwierdza się obecnie powszech­nie, że rolnictwo indywidualne było niedostatecznie wyposażone w śród", ki produkcji, a między innymi w maszyny i narzędzia rolnicze. Po­staramy się dać . obraz wyposaże­nia gospodarstw indywidualnych w maszyny i narzędzia rolnicze w okresie ubiegłym oraz dać obraz aktualny, a także wykazać w za­kresie jakich maszyn I narzędzi potrzebny jest pospieszny wzrost dostaw dla rolnictwa indywidual­nego, gdzie potrzeba dostaw jest mniej nagląca lub też stan wypo­sażenia można uznać za wystarcza­jący.Obraź ten musi być z koniecz­ności oparty częściowo na szacun­ku, z powodu braku aktualnych da­nych statystycznych o liczbie ma­szyn- w gospodarstwach indywidu­alnych.Rozejrzyjmy się w stojącym do dyspozycji materiale statystycznym.Narodowy Spis Powszechny z 1950 r. dostarczył po raz pierwszy i jak dotychczas —- niestety — po raz ostatni, danych o liczbie ma­szyn i narzędzi rolniczych w indy­widualnych gospodarstwach rolnych. Poza danymi NSP nie ma żadnych masowych materiałów statystycz­nych o stanie parku maszyn — aniTabela 1 Ważniejsze maszyny w, indywidualnych gospodarstwach rolnych
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siewniki do nawozów 12,4 12,6 101,6 6,3 4,3 23,2 187
Siewniki do zbóż 182,4 153,2 84,0 61,7 2,4 217,3 119Kosiarki 125,4 96,4 76,9 9,7 3,6 109,7 87Żniwiarki 89,3 66,3 74,2 . 18,8 2,0 87,1 98
Snopowiązałki 14,1 9,7 68,8 6,2 04 16,0 113

■ Grabie konna 159,9 133,4 83,4 3,3 136,7 85
Kopaczki 148,6 144,9 96,9 23,6 0,1 168,6 113
Młocarnie ogółem 554,3 438,0 79,0 12,1 0.4 450,5 81
Młocarnie bez czyszczenia 497,0 395,7 79,6 395,7 88
Młocarnie z czyszczeniem 57,3 42,3 73,8 12,1 0,4 54,8 96
Kieraty 669,0 612,2 91,6 —. 612,2 92
Silniki spalinowe 23,9 16,8 70,3 6,1 0,6 23,5 98
Silniki elektryczne 130,5 108,6 83,2 6,2 0,4 115,2 88

Liczba wykazanych maszyn zmniejszała się z roku na rok (z wyjątkiem siewników nawozowych), gdyż dostawy nie wyrównywały ubytków. Sytuacja poprawiła się nieco z chwilą sprzedaży maszyn GOM w końcu 1956 r. i w począt­kach 1957 r. oraz z dopływem ma­szyn z rozwiązanych spółdzielni.W okresie 1950—1956 r. w ogóle nie było dostaw niektórych maszyn; dostawy innych miały niemal tylko charakter symboliczny. Ilustruje, to tabela 2.
Dostawy ważniejszych maszyn dla 

gospodarstw indywidualnych 
w okresie 1951 — 1956Tabela 2 Dostawy maszyn
Maszyny w tys. szt. w
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 r.

Sięwniki do nawozów 4,8 38,7Siewniki do zbóż 22,1 12,1Kosiarki 4,7 3.7Żniwiarki 5,1 5,7Snopowiązałki 0,0 0,0Grabie konne 18,7 11,7Kopaczki 49,4 33,0Młocarnie bez czyszczenia. 7,1 1,4Młocarnie z czyszczeniem 0.2 0.3Kieraty 80,1 12,0Silniki spalinowe 0,3 1.3Silniki elektryczne , — —Tylko wysokość dostaw siewni­ków nawozowych i kopaczek w przybliżeniu wyrównywała ubytek tych maszyn, dostawy innych ma­szyn — nawet przy przyjęciu naj­bardziej ostrożnego procentu rocz­nego ubytku — były grubo za nis­kie. Gospodarstwa indywidualne Oprócz maszyn własnych, korzystały także z maszyn gminnych ośrodków maszynowych. GOM świadczyły około 85% prac na rzecz gospo­darstw indywidualnych, tak że w zakresie niektórych maszyn pomoc GOM miała istotne znaczenie.
*) Dokładny opis metody opracowania 

podany zostanie w Zagadnieniach Eko- 
nórnikl Rolnej. 

Tabela 8 Liczba maszyn przypadająca na 1600 ha gruntów ornych w gospodarstwach Indywidualnych
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1959 r.
Maszyny gospodarstw indywidualnych

4,0ogółem -
w tym w wojeWódćtWach;

0,9 12,8 8,8 7,3

20,5

6,3

17,7

1.0 11.2 10,S 39,0 35,0 ' 47,0 1,7 9,2

47,7opo>8kim 2,4 40,1 38i5 2,8 16,2 33,8 69,3 47,8 21,5 20,2 2,3
pc żnśńskim M 29,2 14,0 *4,7 i2,9 1,8 20,9 20,8 54,9 32 8 2,i 69,7 2,2 3,8
bydgoskim 14 10,5 7,7 15.4 19,3 2>1 23,2 1^3 . 40,8 sm 20 58,6 1.8 2,7

' Maszyn- gospodarstw indywidualnych
1.9 11.7 55,0I ŚOM *) 1,3 15,5 9,? 9,2 7,3 • . 40,3 3,3 47,0 2,0 9,9

■ _______  rtc6 r. _________
(przed rozwiązaniem spółdzielni)
Masz n gospodarstw indywidualnych .1,0 i 2,5 7.9 6,2 5,4 0,8 10,9 11,9 35,8 32,4 50,1 1.4 8,9

Maszyny ospodarstw indywidualnych 
i GOM*) 17,6 8,7 8,4 7,2 1,2 11.2 f 13,9 36,9 32,4 50,X 1.9 9,4

30 -IV- 195? r.

, M szyny gospodar tw-ind widualnych h? 6,0 8.1 7,6 6,4 1.2 10,1 ' 12.4 33,2 59,2 4,0 45,1 1.7 8,5

•
W artykule Edwarda Rosę pt. ;,Nlemla« 

rodajny wskaźnik" (Życie Gospodarcze 
Nr 30 z dn. 23 lipca br.) w pierwszym 
akapicie drugiej szpalty (strona pierwsza) 
zdanie zaczynające się od: „Wówczas bo­
wiem w Europie 1 Stanach Zjednoczo­
nych AP..." prawidłowo powinno 
brzmieć:

„Wówczas bowiem w Europie (w Sta« 
nach Zjednoczonych AP sytuacja była 
całkiem odmienna) węgiel, zużywany 
przeważnie w stanie naturalnym, był 
wszędzie główną podstawą, bilansu enew 
getycznego".

Za oba zniekształcenia przepraszamy 
Czytelników.

Redakcją

*) W oparciu o ilość prac wykonanych w 1854 r. przez GOM rl la gospodarstw indywidualnych przyjęto, że 70% stanu 
ew.dencyjnego snopowiązałek ,i 85% pozostałych maszyn praCaA-ało na gruntach gospodarstw indywidualnych.

dla lat wcześniejszych, ani później­szych. Stąd też płyną poważne trud­ności przy próbach ustalenia stopy amortyzacji maszyn i narzędzi w gospodarstwach indywidualnych. Istnieją natomiast materiały sta­tystyczne z zakresu bieżącego zao­patrywania rolnictwa indywidual­nego w maszyny i narzędzia.Wychodzimy z następującego ro­zumowania. Szacunkowy stan ma­szyn w gospodarstwach indywidual­nych na koniec 195S r. wynika ze stanu początkowego w grudniu 1950 (według danych NSP) zwiększonego o coroczne dostawy (na . podstawie bieżącej sprawozdawczości) i zmniej­szonego o szacunkowo ustalony, co­roczny procent ubytku maszyn i na­rzędzi (kasacja, przeznaczenie na złom itp.).Jako stan wyjściowy przyjęto łączną ilość maszyn w indywidual­nym Użytkowaniu chłopów i sza­cunkowo ustaloną liczbę maszyn użytkowanych wspólnie przez 2 i więcej gospodarstw w 1950 r. Rocz­ny procent ubytku maszyn ustalo­no na podstawie dwóch niezależ­nych, różnych metodologicznie ba­dań:~ badania częściowego, opartego na materiałach statystycznych dla około 2 000 gospodarstw i kilkudzie­

W początkach 1957 r. większość parku maszynowego GOM została rozprzedana gospodarstwom indy­widualnym. Przeciętnie rozkupiono (według stanu w końcu kwietnia 1957 rt) ponad 80 proc, stanu. Małym powodzeniem cieszyły się tylko siewniki nawozowe z uwagi na złą ich jakość (rozkupiono ok, 50 proc., stanu). ...................Rozważania na'temat liczby, ma­szyn rzucają jeśzcże zbyt skąpe -światło na stopień wyposażenia go­spodarstw indywidualnych w ma­szyny i narzędzia rolnicze. Bardziej prawidłową ocenę uzyskamy przez porównanie liczby poszczególnych maszyn do powierzchni, na której one pracowały,Liczba maszyn w gospodarstwach indywidualnych w 1950 r. (w tym 3 charakterystyczne województwa) oraz w 1956 r. i 1957 r. została przeliczona na każdorazową po­wierzchnię gruntów ornych. Dla 1950 i 1956 r. dokonano ponadto przeliczeń łącznie, dla maszyn chło­pów wraz z maszynami GOM, pra­cującymi dla gospodarstw indywi­dualnych.Z tabeli 3 wynika, że zmiany w nasileniu na 1000 ha gruntów ornych zachodziły niejednolicie dla różnych rodzajów maszyn. Jeżeli chodzi o maszyny stanowiące własność chło­pów, to tylko dla rodzajów do­starczanych w stosunkowo więk­szych ilościach (siewniki nawozo­we, kopaczki) lub stosunkowo wolno się zużywających (kieraty) zwięk­szało się ich nasilenie w związku ze zmniejszaniem się powierzchni gospodarstw indywidualnych w la­tach 1951—1956.Sytuacja przedstawia się • nieco lepiej przy uwzględnieniu oprócz maszyn chłopskich, również maszyn GÓM. Ale nawet 1 w tym przypad­ku nasilenie wielu maszyn spadłó. Dotyczyło to zwłaszcza maszyn żniwnych i omłotowych (młócarni i motorów).W początkach 1957 r. zaszły dal­sze zmiany w nasileniu liczby ma­szyn na 1000 ha w gospodarstwach indywidualnych. Pomimo zwiększe­nia się liczby maszyn, przede wszy­stkim o znaćzną część parku GOM, nasilenie na 1000 ha zmalało w po­

sięciu spółdzielni produkcyjnych — 
oraz— opracowania kameralnego, opartego na przesłankach teoretycz­nych.Ponadto uwzględniono, że w koń­cu 1956 r, oraz na początku 1957 r. rolnictwo indywidualne zasilone zo­stało pokaźną ilością maszyn po­chodzących ze sprzedaży maszyn GOM (dane sprawozdawczości z dn. 30.IV. 1957 r.). Nie uwzględniono przepływu maszyn między gospo­darstwami indywidualnymi a spół­dzielniami w okresie 1951—1956 r. Ponieważ liczba spółdzielni w koń­cu 1950 r. oraz w‘ końcu 1956 r. była bardzo zbliżona (ok, 1700), moż­na założyć, że maszyny, które zo­stały wniesione do spółdzielni pro­dukcyjnych przez zrzeszające się gospodarstwa w okresie 1951—56, powróciły do gospodarki indywi­dualnej w końcu 1956 r. Uwzględ­niono natomiast takt, że część, do­staw maszyn w latach 1951—1956 dla spółdzielni, po rozwiązaniu się spółdzielni, trafiła do gospodarstw indywidualnych. Dane te ustalono szacunkowo.. Na podstawie przytoczonych zało­żeń metodologicznych*)  ustalono liczbę maszyn według stanu na ko­niec kwietnia 1957 r.

równaniu ze stanem w 1956 r, (przy łącznym uwzględnianiu maszyn chłopskich i GOM), ze względu na zwiększenie się areału gospodarstw indywidualnych o ponad 1,3 milio­na ha gruntów ornych, w wyniku rozwiązania się znacznej ilości spół­dzielni.W porównaniu ze stanem w 1950 r. pogorszyło. : się więc .nasilenie ...w .młocarnie, kieraty, motory elek­tryczne i maszyny żniwne (z wyjąt­kiem snopowiązałek), Poprawił się natomiast stan wyposażenia w siew­niki nawozowe i zbożowe oraz w kopaczki. ’Oceniając wyposażenie gospo­darstw indywidualiiych w maszyny w porównaniu z 1950 r. należy mieć ponadto na - uwadze zmiany, które zaszły w strukturze gospodarstw, Zwiększyła się bowiem liczba go­spodarstw przy jednoczesnym zmniejszeniu się ich przeciętnej wielkości. Przede wszystkim zmniej­szyła się grupa gospodarstw naj- . większych. Powstawanie kosztem większych gospodarstw zwiększo­nej liczby gospodarstw mniejszych wymaga w Zasadzie zwiększenia liczby maszyn przypadających na 1000 hektarów, gdyż przy pracy maszyn w mniejszych gospodar­stwach wzrasta procent czasu nie­wykorzystanego ze względu na prze­ciętnie większą liczbę nawrotów na mniejszych powierzchniach, ze względu na większą szachownicę gruntów, a więc wzrost liczby prze­jazdów, na zwiększanie się prze­stojów maszyn w polu i w zagro­dzie.Kierunek zmian w nasileniu licz­by maszyn, wykazany w tabeli 3 znajduje potwierdzenie w sprawoz­daniach korespondentów rolnych GUS. Z bardzo orientacyjnych obliczeń procentu prac wykonanych mechanicznie przy siewie i sprzęcie zbóż oraz kopaniu ziemniaków (uwzględniając dane ze sprawozdań GOM i POM o ilości tych prac wy­konanych na rzecz gospodarstw in­dywidualnych) wynika, że liczba hektarów zasianych i sprzątniętych maszynami chłopów spada. Spadek ten jest nawet silniejszy niż zmniej^ szanie się liczby maszyn, co dowo­
dziłoby, że stan techniczny pozo­

stałych, czynnych maszyn pogar­szał się. Przy kopaczkach natomiast, których liczba w gospodarstwach rosła w ostatnich latach, zaznacza się wzrost powierzchni obrobionej przez kopaczki stanowiące własność chłopów.Charakter - tego pomocniczego, orientacyjnego obliczenia nakazuje wprawdzie odnosić się bardzo ostrożnie do ścisłości omawianych zmian — nie można natomiast mieć wątpliwości co do ich kierunku.Ńa podstawie powyższych wywo­dów można stwierdzić, że ogólnie biorąc stan wyposażenia gospo­darstw indywidualnych w ważniej­sze maszyny pogarszał się. Z tego stwierdzenia nie wynika jednakże o ile aktualny stan wyposażenia w maszyny odbiega od jakiegoś praktycznego optimum w warun­kach polskich.Rozpatrzmy po kolei sytuację co do poszczególnych maszyn.
SIEWNIKI NAWOZOWE. Z obliczeń 

teoretycznych wynika potrzeba nasilenia 
10 sztuk na 1.000 ha. Jest to poziom czte­
rokrotnie wyższy niż w najlepiej wypo­
sażonym woj. opolskim (w 195o r.) 1 
sześciokrotnie wyższy niż przeciętny w 
kraju w 1951 r. Należy uwzględnić, że 
zużycie nawozów sztucznych w Polsce 
raczej nie Jest wysokie i że w najbliż­
szych latach nie oczekuje się pod tym 
względem rewelacyjnych zmian oraz że 
chłopi odnoszą się do tej stosunkowo 
niedawno rozpowszechnionej maszyny z 
pewną rezerwą, Która jest tym bardziej 
uzasadniona, iż siewniki produkcji kra­
jowej zbyt łatwo i szybko się psują (do­
wodem niski procent rozkuplonych siew­
ników z GOM). Założono więc, że w naj­
bliższych latach nie znajdzie się nabyw­
ców na tak duże ilości siewników nawo­
zowych, tym bardziej, że przewiduje, się 
produkcję siewników kombinowanych, 
zbożowo-nawozowych. Przy założonym 
więc niższym nasileniu w wysokości 
5/1000 ha liczba siewników nawozowych 
powinna wzrosnąć do 60—70 tys. sztuka

SIEWNIKI ZBOŻOWE. Z obliczeń teo­
retycznych wynika, że nasilenie siewni­
ków zbożowych powinno być nieco niż­
sze niż w woj. opolskim oraz nieco wyż­
sze niż w woj. poznańskim (4 powiaty 

, b. Kongresówki obniżają przeciętną wo­
jewódzką) i powinno wynosić około 33 
siewników na 1.800 ha gruntów ornych. 
Liczba siewników zbożowych powinna 
Więc podwoić się 1 wynosić 430—450 tys. 
Liczba ta może wydawać się pozornie 
Zbyt wysoka na tle sprawozdań kores­
pondentów rolnych GUS, z których wy­
nika, że siew w gospodarstwach indywi­
dualnych jest już zmechanizowany w 70 
proc., należy Jednak pamiętać o tym, iż 
chodzi nie tylko o dokonanie siewu me­
chanicznie w ogóle,'ale przede wszyst­
kim odpowiednio szybko (w najkorzyst­
niejszym okresie). .

ŻNIWIARKI I SNOPOWIĄZAŁKI. Żni­
wiarki i snopowiązałki pracują w zasa­
dzie na tych samych powierzchniach co 
i siewniki zbożowe. Uwzględniając z Jed­
nej strony wydajność dzienną Jednych 
i drugich maszyn oraz z drugiej strony 
znacznie krótszy okres prac szczytowych 
przy siewach niż przy żniwach — ilość 
naszyn żniwnych może być około dwa 
razy mniejsza. Prawidłowość tę potwier­
dza stosunek wymienionych maszyn w 
1950 r. w woj. opolskim i poznańskim, 
które jako tereny dobrze wyposażone W 
maszyny, powinny posiadać prawidłowy 
wzajemny stosunek maszyn. Zapotrzebo­
wanie teoretyczne na maszyny żniwne 
kształtuje się więc w wysokości 17 sztuk 
na l.ooo ha gruntów ornych, czyli ilość 
tych maszyn powinna wzrosnąć przeszło 
2-krotnie, osiągając 220 tys. Wzajemna 
relacja snopowiązałek do żniwiarek, któ­
ra obecnie wynos! Jak 1:5 powinna zmie­
niać Się na korzyść snopowiązałek, Jako 
maszyn w większym stopniu zastępują­
cych pracę człowieka (osób więżących 
snopy) I przy stanie zaspokojenia po­
trzeb powinna wynosić np, 2:5. Liczba 
snopowiązałek powinna więc wzrosnąć 
około 4-krotnle, do ilości około 60 tys. 
sztuk, zaś liczba żniwiarek prawie 2- 
krotnie do około 160 tys.

Całkowite zastąpienie żniwiarek przez 
snopowiązałki Jest niemożliwe, gdyż 
pewne rodzaje Zbóż nie mogą być zbie­
rane przy pomocy snopowiązałek (np, 
zboże, które musi przeschnąć przed Zwią­
zaniem). Z drugiej strony szybszy wzrost 
udziału snopowiązałek Jest uzależniony 
Od możliwości produkcji .(obecnie snopo- 
Wiązalek konnych nie produkuje się) 
oraz od możliwości zbytu z uwagi na 
cenę (sńopowiązałka Jest około i razy % 
droższa od żniwiarki),

KOSIARKI. Kosiarki w zasadzie są 
przeznaczone do sprzętu łąk 1 upraw pa­
stewnych w uprawie potowej — prak­
tycznie zaś z niedostatku maszyn żniw­
nych używane są także do sprzętu zbóż. 
Przy «szacunku liczby potrzebnych kosia­
rek przyjęto zapotrzebowanie wynikają­
ce z prac przy sprzęcie siana 1 upraw 
pastewnych. Uwzględniając z jednej 
strony, że szczyt nasilenia prac dla ko­
siarek jest znacznie krótszy niż dla ma­
szyn żniwnych (optymalny okres dla 
uzyskania maksymalnie wartościowej pa­
szy Uczy się tylko na dni), a z drugiej 
strony, że powierzchnia łączna łąk i 
upraw pastewnych (bez okopowych) Jest 
około 3 razy mniejsza niż powierzchnia 
upraw zbożowych, można przyjąć, iż 
liczba kosiarek na l.#w ha gruntów 
ornych powinna być taka sama jak sno­
powiązałek i żniwiarek łącznie. Prawi­
dłowość tę potwierdzają niektóre liczby 
z tabeli 3.

Tak ustalone nasilenie kosiarek kształ­
tuje się na poziomie nieco wyższym niż 
w woj. poznańskim (w 195« z.) Jęcz 
znacznie niższym niż w woj. opolskim, 
gdzie ilość kosiarek wydaje się żbyt wy­
soka. Liczba kosiarek w kraju powinna 
więc wzrosnąć przeszło 2-krotnle i osiąg­
nąć ilość około 220 tys.

grabie konne. Maszyna ta pracuje 
Zarówno na 'powierzchniach obsłnglwa-» 
nych przez żniwiarki i snopowiążałki jak 
i przez kosiarki. Wyliczenie teoretyczne 
daje nasilenie 25/100» ha, zbliżone do na­
silenia w woj. bydgoskim (w 1950 r.), 
które z trzech przytoczonych woje­
wództw posiadało relatywnie najwięcej 
grabi konnych. Ponieważ spośród wy-

■ mienionych województw — bydgoskie 
było w ogóle najsłabiej wyposażone w 
maszyny, nasilenie w nim na pewno nie 
było za duże. Liczba grabi konnych w 
kraju powinna więc wzrosnąć 2,5-krotnle 
osiągając Ilość około 330—350 tys. ’

KOPACZKI. Bardzo ważna maszyna 
dla gospodarstw indywidualnych 1 bar­
dzo poszukiwana przez chłopów wobec 
braku sił roboczych ńa wsi w wielu re­
jonach kraju i wobec stałego wzrostu 
powierzchni tej uprawy.

Teoretycznie potrzeba w gospodar­
stwach indywidualnych 25 kopaczek na 
1.W0 ha gruntów ornych (około 13 na 109 
ha uprany ziemniaków). Byłoby to na­
silenie pośrednie między nasileniem w 
woj. opolskim' i poznańskim w 1950 r. 
Liczba kopaczek powinna więc podwoić 
się I osiągnąć Ilość około 330—340 sztuk. 
Wniosek ten potwierdzają sprawozdania 
korespondentów GUS, które określają 
stopień zmechanizowania sprzętu ziem­
niaków w gospodarstwach indywidual­
nych na ponad 50 proc.

MASZYNĘ NAPĘDOWE, SILNIKI 
ELEKTRYCZNE, SPALINOWE I KIE­
RATY. W związku z rozwojem elektry­
fikacji i stosunkowo niedużym kosztem 
silników elektrycznych (silnik elektrycz­
ny jest około 4,5- raza tańszy niż tej sa­
mej mocy silnik spalinowy) produkcja 
tych pierwszych 1 zaopatrywanie W nie 
rolnictwa wydaje się najbardziej pożą­
dane. Powinno także rosnąć wyposażenie 
rolnictwa w motory spalinowe, zwłasz­
cza na terenach nlezelektryfikowanych. 
Silniki spalinowe, jako łatwo przewoźne, 
mogą być używane do pracy nie tylko 
w zagrodzie lecz także w polu (np. przy 
wymtócaniu stert) i dlatego nie zawsze 
mogą być zastąpione przez silniki elek­
tryczne. Kieraty natomiast są najbar­
dziej rozpowszechnioną maszyną napę­
dową (zwłaszcza na ziemiach dawnych), 
której występowanie jest uzasadnione 
gospodarczo występowaniem znacznej 
Ilości koń! w gospodarstwach indywidu­
alnych.

Rozpatrzmy sprawę nasilenia maszyn 
napędowych łącznie. Sumując je otrzy­
mamy dla 1950 r. nasilenie na 1.000 ha 
gruntów ornych w woj. Opolskim 7» 
sztuk, w Woj, poznańskim 76 sztuk, w 
woj. bydgoskim 63 sztuki i w całym kra­
ju 55 sztuk. Przyjmijmy, że nasilenie w 
woj, opolskim było optymalne. Przyj­
mując dalej, że zelektryfikowanie woj. 
opolskiego wynosi około 100 proc,,, a ca­
łego kraju około 40 proc,, możemy załę- 
źyć, iż przy obecnym poziomie elektry­
fikacji kraju nasilenie silników elek­
trycznych na 1.000 ha powlno być około 
2,5 raza mniejsze niż w woj. opolskim 
I powinno wynosić około 20 motorów na 
1.000 ha. Byłoby to nasilenie prawie 2,5- 
raza większe niż faktyczne. Liczba mo­
torów elektrycznych powinna więc wzro­
snąć do 280—300 tys.

Nasilenia silników spalinowych w .woj. 
opolskim nie można uznać za wystarcza­
jące w skali krajowej (w woj. opolskim 
.wysokie zelektryfikowanie, duże, budyn­
ki gospodarcze i stosunkowo małe go­
spodarstwa). Zakładając nasilenie 2 razy 
większe niż w woj. opolskim w 1950 r. 
czyli 3 razy większe niż obecnie w kraju 
— otrzymamy nasilenie 5/1000 ha. Liczba 
silników spalinowych powinna więc 
Wzrosnąć do 60—70 tys.

Brakującą ilość maszyn napędowych 
do 70 sztuk na 1.000 ha uzupełniałyby 
kieraty z nasileniem 45/1000 ha. Taki po­
ziom mamy obecnie przeciętnie w kraju. 
Czy z tego wynika, że na kieraty nie ma 
popytu? Wprost przeciwnie — chłopi po­
szukują kieratów. Wynika to z okolicz­
ności, że produkcja silników jest na ra­
zie nieduża, a dostawy dla gospodarstw 
indywidualnych jeszcze^mniejsze oraz że 
na licznych terenach kraju, w ogóle sła­
bo wyposażonych w maszyny napędowe, 
występować będzie silny popyt na kie­
raty, zwłaszcza wobec wzrostu liczby go­
spodarstw. Przyjmując strukturę gospo­
darstw według liczby posiadanych koni 
z danych spisu z 1950 r., a uwzględniając 
aktualną liczbę koni i kieratów — otrzy­
mamy, że jeden kierat przypada na każ­
de gospodarstwo posiadające 2 konie Itfb 
więcej oraz na co dziesiąte gospodarstwo 
z jednym koniem. Przy założeniu, że np. 
kierat powinien przypadać na co drugie 
gospodarstwo z 1 koniem, wystąpiłoby 
zapotrzebowanie na dalsze 400 tys. kie­
ratów.

MŁOCARNIE. Z teoretycznych wyli­
czeń wynika, że liczba młocarnl jest W 
Polsce wystarczająca z technicznego 
punktu widzenia. Wystarczyłoby 20 mło- 
carni na 1.000 ha gruntów ornych, aby 
w wystarczająco spiesznym terminie do­

konać omłotów we wszystkich gospodar­
stwach Indywidualnych, Ponieważ chło­
pi, jeżeli tylko środki pozwalają Im na 
to, starają się zaopatrzyć we własną 
maszynę, liczba młócarni zależy nie tyl­
ko od powierzchni upraw, które mają 
być młócone, lecz także od liczby gospo­
darstw. Gdyby przyjąć nasilenie w woj. 
bydgoskim (najsłabszym z trzech wymie­
nionych) za normę, liczba młócarni w 
kraju powinna się zwiększyć o około 2« 
proc. 1 osiągnąć ilość około 55» tys. 
Oczywiście pożądanym Jest, aby zwięk­

*

(

Praca 
dla ekonomistów

IMa ułatwienia instytucjom i przedsiębiorstwom doboru kadr Wykwali­
fikowanych ekonomistów, dla wyszukania ekonomistom stanowisk pra-cy 
odpowiadających ich kwalifikacjom zawodowym zamieszczamy bezpłatne 
ogłoszenia ekonomistów poszukujących pracy lub pragnących zmienia prace 
ną bardziej odpowiadającą ich kwalifikacjom, zawodowym, Bezpłatnie rów- 
nieź^zamieszczamy ogłoszenia przedsiębiorstw i instytucji, pragnących 
obsadzie stanowiska pracy wymagające wykształcenia ekonomicznego.

Ą BEDAKCJA
Wrocławskie Zakłady Materiałów Ogniotrwałych poszukują;

— starszego księgowego do ewidencji majątku trwałego i przedmiotów meirwaf.ycn oraz
.Cięgowego ńo kontroli finansowej i obiegu dokumentacji 

względnie księgowości materiałowej. ł
można kierować pod adresem: Wrocławskie Zakłady Materiałów 

Ogniotrwałych, Wroclaw-Leśniea, ul. Rataja 1.
, Reflektujemy na siiy wykwalifikowane z praktyką. Warunki pracy 
i Płacy do omowima na miejscu, bądź korespondencyjnie. .

szył się udział młocarnl z czyszczeniem, 
który Obecnie wynosi około 12 proc. Do­
tychczas dostawy tych ostatnich do go­
spodarstw Indywidualnych praktycznie 
nie miały miejsca (z wyjątkiem sprzeda­
ży młocarnl GOM). Należy się Jednak 
liczyć z tym, że cena młocarnl bez czysz­
czenia, Kilkakrotnie niższa od ceny mlo*  
carni z czyszczeniem, będzie istotnym 
hamulcem w rozpowszechnieniu się tych 
ostatnich poza rozmiary 20—30 proc, 
ogólnego parku młocarnl,

*Oprócz przedstawionych danych 
i wynikających z nich wniosków co do najbardziej podstawowych ma­szyn, autorzy zebrali również ma­teriały odnośnie szeregu innych ma­szyn, i narzędzi rolniczych, których omówienie przekraczałoby ramy jednego artykułu.'Traktujemy dokonane naświetle­nie od strony statystyczno-agroteeh- nicznej sprawy wyposażenia gospo­darstw indywidualnych w maszyny jako dyskusyjne.Wydaje się, że zademonstrowane opracowanie daje zdecydowany obraz sytuacji w zakresie wyposa­żenia gospodarstw indywidualnych w maszyny. Wynikają stąd zasad­nicze kierunki, w których powinno pójść zaopatrzenie gospodarstw in­dywidualnych w maszyny rolnicze. Przy konkretnej polityce zaopatry­wania wsi w narzędzia produkcji należy oczywiście wynikające z ar­tykułu wnioski uzupełnić i skory­gować: ’— możliwościami produkcji po­szczególnych rodzajów maszyn,— możliwościami dokonania zaku­pów przez chłopów (przez różne grupy chłopów) określonych maszyn na określonych terenach.-'— możliwościami rozwoju różno­rodnych form wspólnego wykorzy­stywania (użytkowania) maszyn, przez chłopów.Prawidłowe wnioski mogą być wyciągane przede wszystkim na podstawie dostatecznie ścisłych liczb o faktycznym stanie posiada­nia. Każdy szacunek bowiem, z na­tury rzeczy jest obciążony mniej­szym lub większym błędem, o któ­ry tym łatwiej, im dane zagadnie­nie jest mniej zbadane. Wydaje się więc bardzo celowe, aby już przy okazji najbliższego dorocznego spi­su rolnego (czerwcowego), przepro­wadzić spis przynajmniej najbar­dziej podstawowych maszyn w go­spodarstwach indywidualnych. Wy­niki spisu dla części maszyn (cha­rakter spisu czerwcowego wyklu­cza możliwość pełnęgo zbadania te­matu) umożliwiłyby również wpro­wadzenie pewnych korektyw w sza­cunkach pozostałych' 'maszyn. Nic nie stoi na przeszkodzie, aby w na­stępujących po sobie latach kolej­no spisywać - poszczególne grupy maszyn.Natomiast przy okazji spodzie­wanego w najbliższych latach pow­szechnego spisu ludności należałoby przeprowadzić również powszechny spis rolny, który oprócz innych te­matów objąłby zagadnienie maszyn. 1 narzędzi rolniczych ze szczegóło­wością nie mniejszą niż w 1950 r. Snecjalną uwagę i większą niż w 1950 r. należałoby zwrócić na wszelkie formy wspólnego użytko­wania maszyn przez gospodarstwa indywidualne, gdyż ż tym zagadnie- niem mogą się wiązać rozliczne oszczędności w zakresie zapotrzebo­wania na maszyny.Ścisłe ustalanie co pewien czas liczby maszyn i narzędzi rolniczych w całym rolnictwie ułatwiłoby poza tym rozwiązanie zagadnienia (bu­dzącego dużo sporów) właściwej amortyzacji tej części majątku trwałego w rolnictwie.

SPROSTOWANIA

W artykule Tadeusza Kowalika pt. „O 
socjalizmie bez mistyki" (Życie Gospo­
darcze Nr 31 z dn. 4 sierpnia 1957 r.) 
czwarty akapit od dołu pierwszej szpal­
ty powinien brzmieć:
. „Marksizm, to pierwszy w historii So­
cjalizm naprawdę i do’ końca świecki11.

Poza tym w szpalcie drugiej, koniec 
akapitu siódmego powinien oczywiście 
brzmieć: padają często pytania" (za­
miast: gadają często pytania"),



,1«^ przyjęta «1« la­tem do Lądka Zdróju, .pierwsze co uderza przybysza to piękna pa­norama gór otaczają­cych wokół miasteczko położone w malowniczej, slipie zadrzewionej do­linie lądeckiej. Całe, miasteczko ukryte jest w gąszczu krzewów i drzew. Dolina lądecka ©toczona zewsząd górami dochodzą­cymi do 1000 m h. p. m. ma klimat łagodny o przeciętnej temperaturze wahającej się w miesiącach let­nich od 14 st. do 16 st. C. przy jed­noczesnej dużej ilości dni słonecz­nych w roku. Ńie to jednak stano­wi o atrakcyjności tego miasteczka. Przed wojną dziesiątki tysięcy osób ze wszystkich krańców Europy ścią­gały tu corocznie właściwości lecz­nicze wód lądeckich.
CIEKAWA JEST HISTORIA: 

UZDROWISKA

, (Historia' Lądka jako Zdroju sią- Śa zamierzchłych dziejów. Najstar­szą informację o Lądku daje kro­nika pt. „Opis ciepłego dzikiego źródła". Z dokumentu tego wynika, 
że już w 1242 r, znajdował się w -Lądku zakład kąpielowy. Infor­mację tę potwierdzają wykopaliska w postaci starożytnego sprzętu lecz­niczego. Wydany niedawno Infor­mator o Lądku-Zdroju wymienia szereg prac z XVII w. opisujących właściwości lecznicze lądeckich wód. I tak np. w 1693 r. wydana została przez dra Kremera praca w jęz. łacińskim pt. „Źródło przyno­szące zdrowie, czyli opis źródeł lecz­niczych tryskających w Lądku".Według dawnych wskazań źródła te nadawały się do kuracji „pitnej, kąpielowej, napotnej, natryskowej" i skutkowały przy leczeniu „para­liżu, wykrzywieniach nóg, rąk i tu­łowia, chorób reumatycznych, hipo- chandrii, histerii, występujących ńa ciele wysypkach i schorzeniach o- czu".Rewelacją podnoszącą walory Lądka jako Zdroju było odkrycie radoczynności źródeł lądeckich w 1904 r. przez dra Plescha 'z Instytu­tu Radowego im. Curie-Skłodow- skiej w Paryżu. Od tego czasu da­tuje się wzmożone tempo rozbudo­wy zakładów leczniczych oraz mo­dernizacja istniejących urządzeń. Powstają również nowoczesne "ba­seny kąpielowe oraz,, nowe obiekty komunalne. Obok zabytkowych o- biektów przyrodoleczniczych po- wstają nowoczesne sanatoria.Od 1572 r. uzdrowisko było w posiadaniu władz miejskich i po­zostawało we władaniu „ojców" miasta do końca II wojny świato­wej. Skupienie w jednym ręku za­równo kierowania .uzdrowiskiem jak i całością gospodarki terenu sprzyjało . niewątpliwie rozwojowi Lądka jako uzdrowiska i Lądka ja­ko'miasta. *. Drugi,— jeśli można tak określić — ■: okres w historii Lądka Zdroju przypada na lata powojenne. Nie jest to bynajmniej chlubny okres jego rozwoju. Tragedia małych miast i miasteczek w Polsce nie ominęła i uzdrowisk. Pełny rejestr przyczyn upadku małych miast i miasteczek w Polsce nie ogranicza się do faktu podcięcia ich podstaw gospodarczych, handlowych i prze­mysłowych. Nie tylko zniszczenie drobnego handlu i drobnej wytwór­czości przemysłowej spowodowało ich upadek. Przyczyny leżały zre­sztą głębiej — w samym . systemie Sprawowania władzy oraz: whme- 

lotfacK mrządzanla I kierowania 
gospodarką.

KTO TU RZĄDZI?N* pytanie to trudno byłoby dziś odpowiedzieć. Gospodarzy jest bowiem wielu. Chciałoby się rzec-— 
aż za wielu, jak na miasteczko li­czące obecnie ok. 4,5 tys. miesz­kańców. Nawiasem można dodać, że znaczna część ludności Lądka zatrudniona jest w sąsiednich mia­steczkach, głównie w Kłodzku.Czy oznacza to, że w samym u- zdrówisku nie ma pracy? Owszem, jest. Nie każdego jednak urządza 600—700-złotowa pensja. Co praw­da nie wiele więcej otrzymuje prze­wodniczący MRN w Lądku Zdroju, ale nikt też nie twierdzi, że żyje on wyłącznie z pensji. Toteż aby utrzy­mać siebie i rodzinę, wiele wysiłku poświęcać musi prowadzonej na własną rękę hodowli zwierząt futer­kowych. Dzieli więc sprawiedliwie swój czas na gospodarkę miastem i gospodarkę swoją skromną „fermą" hodowlaną z tym tylko, że o ile „ferma" prosperuje dobrze, to do gospodarki miastem można mieć za­strzeżenia. Czy można jednak wi­nić o to przewodniczącego MRN? Pod jednym warunkiem, jeśli w ogóle MRN miałaby coś do powie­dzenia w sprawach gospodarki mia­stem 1 uzdrowiskiem. Niestety oka­zuje się, że ze wszystkich gospo­darzy Lądka Zdroju Rada Naro­dowa ma najmniej do powiedze­nia.Sytuacja przewodniczącego nie jest więc do pozazdroszczenia. Nie należy się zatem dziwić, że poprzed­ni przewodniczący PRN wołał za­jąć się „po październiku" prowa­dzeniem prywatnej wytwórni wód gazowych w tymże Lądku Zdroju. Pomaga mu w pracy ob. Konior (to samo nazwisko nosi komendant Mi­licji Obywatelskiej w Lądku Zdro­ju, ale z komendantem nie łączy go hic 'oprócz więzów pokrewień­stwa rodzinnego).Kiedy, wspomnieliśmy już o MO ^warto dodać,- że jest to instytucja trudno dostrzegalna w Lądku Zdro­ju. Tylko wyjątkowy traf może być przyczyną, ujrzenia przedstawicieli władzy w Lądku Zdroju czy in- . nych pobliskich, miejscowościach i to tylko w godzinach urzędowania, tzn, pd 8 do 16. Po godzinie 16 kończy się urzędowanie organów M O i nie ma takiej siły, która by mogła ich odszukać. Zresztą po co. Urzędowanie przecież skończo­ne. Wiedzą o tym dobrze miejscowi chuligani, którzy jak na złość or­ganom MO zaczynają swoje „urzę­dowanie" po godzinie 16. I tak np. kiedy wieczorem w dn. 2 czerwca br. 5-ciu chuliganów (na­zwiska znane MO) zaczęło dewa­stować teren wokół domu FWP Barbara w Długopolu Zdroju,. kie­rowniczka domu ob. L. Modrzejew­ska była zupełnie bezsilna. „Dzwoń pani na milicję, bo my nie mamy czasu długo czekać" — drwiło w żywe oczy 5-ciu drabów z miejsco­wej - chuliganerii. No cóż, bezkar­ność rozzuchwala.Obok MRN, która raczej „de no­mine" aniżeli „de facto" sprawuje władzę w Lądku Zdroju, ścierają się ze . sobą interesy faktycznych gospodarzy, tj. Dyrekcji FWP, Dyrekcji Państwowego Przedsię­biorstwa Uzdrowisk i innych.

ODNOWA?Proces odnowy znalazł i w Ląd­ku Zdroju swych rzeczników. Mo­żna jednak zaobserwować, że po­czątkowy ■ entuzjazm ■ osłabł. • Nie- 

wTeSu dĘy6a' ■ tjfdS, ESórzy • pisali 
po październiku petycję do insty­tucji centralnych, którzy referowali osobiście bolączki Lądka. Zdroju ob. Leonowi Kruczkowskiemu — posło­wi na Sejm wybranemu przez lud­ność tego okręgu, wierzy dziś tak głęboko jak wówczas w skutecz­ność zabiegów zmierzających w bliskiej perspektywie czasu do pod­niesienia tego znanego przed wojną uzdrowiska do rangi uzdrowisk eu­ropejskich.Czy te dążenia grupki miejsco­wych zapaleńców są" uzasadnione? CżyTĄdek^Zdrój posiada odpowied­nie warunki, aby znów stać. się u- zdrowiskiem w pełnym tego słowa znaczeniu, tzn. takim, jakim był przed Wojną? Możliwości niewątpli­wie istnieją, mimo iż gospodarka ubiegłych 10-ciu z górą lat poważ­nie zagroziła podstawom egzysten­cji nie tylko Zdroju, ale i samego miasteczka, Niewiele brakowało aby podzieliło ono los położonego obok Bolesławowa, który jakkolwiek - oznaczony jest kółkiem na mapie Polski w rzeczywistości nie istnie­je. Są też jeszcze w okolicach Ląd­ka Zdroju wioski, gdzie symbolicz­nie chyba notowany jest jeden o- bywatel jako stały mieszkaniec.W samym Lądku Zdroju w wy­niku poprzedniej gospodarki nie ma obecnie ani jednego chyba domu w miasteczku, który nie byłby zagrzy­biony wskutek wilgoci.' Niekonser- wowane dreny odprowadzające wo­dę gruntową uległy w latach ubie­głych całkowitemu niemal zniszcze­niu. A wraz z ich zniszczeniem wo­da zaczęła przenikać do piwnic do­mów mieszkalnych i sanatoriów. Było to do przewidzenia, gdyż w 

tym właśnie celu — w celu ochro­ny domów . mieszkalnych i budyn­ków sanatoryjnych przed wilgocią — zbudowany został przed wojną cały system drenów w miasteczku.W wielu budynkach sanatoryj­nych uległy zniszczeniu filtry za­trzymujące nieczystości, I tak np. gdy zatkały się one wskutek zu­życia, zdewastowano całe urządze­nie, a wybijając otwór w filtrach dawano swobodne ujście nieczystoś­ciom. do przepływającej przez mia­steczko rzeczki. Nie trzeba doda­wać, że nie podnosi to naturalnych walorów Uzdrowiska.Przykładów tego typu gospodar­ki można przytoczyć znacznie wię­cej i to nie tylko z zakresu go­spodarki komunalnej. Dość wspom­nieć, że jedyna cegielnia w Lądku 

ti skutkach akoholłzmu napisano już tyle, że 
dalsze kontynuowanie tego tematu staje się 

u nudne i zbędne,
Zastanawiające jest tylko, że panuje dziwna 

’ bezradność jeżeli chodzi o wnioski. Skutki są 
E’ wszystkim znane, tylko przyczyn nie można 
^'ustalić, toteż proponuje się walkę nie z wódką, 
■ lecz z pijakami. Sytuacja przypomina zalane 
Omieszkanie, w którym się szmatą zbiera wodę, 
^zamiast zakręcić krany. Oczywiście wody (czy 
i wódy) jest coraz więcej.

Wydaje się, że ustalenie źródeł tego potopu . 
nie jest takie trudne. Są to; Ministerstwo Prze­
mysłu Polnego i Spożywczego — premiujące za 

I przekroczenie planów produkcji, Ministerstwo 
Handlu Wewnętrznego — premiujące za prze­
kroczenie planów (globalnych) obrotu i Mini- 

isterstwo Finansów — drenujące rynek wszyst­
kimi dostępnymi środkami bez oglądania się 

y na skutki.
| Sytuacja z całą pewnością zmieniłaby się ra~ 
fi dykalnie, gdyby wprowadzić w życie następu-
-jące zasady:

1. Za przekroczenie planów produkcji spiry- 
i tusu nie premiować ani pracowników admini- 
3 stracyjnych zakładów, ani centralnego zarządu. 
fi 2. Sprzedaży wyrobów alkoholowych w ogóle 
g nie wliczać do planu obrotów ani w handlu, 

ani w zakładach gastronomicznych.
S Najpoważniejszym argumentem przeciwników 
I ograniczania produkcji i sprzedaży jest twier- 
j ozenie, że wywoła to wzrost produkcji „bim- 
3'bru“. Otóż produkcja ta i dziś istnieje na tere- 
C nach posiadających sprzyjające warunki (np. 
Iw woj. białostockim), a wywołują ją nie braki, 

lecz możliwość konkurencyjnej ceny. Jeżeli 
'chodzi o zyskowność, to produkcja „bimbru" 
jest bardziej opłacalna (lecz -i bardziej ryzy-

§ kowna) od wszelkiej spekulacji. Koszt własny 
3 litra „bimbru" nie przekracza kwoty 10 zł. Je- 
K żeli produkcja ta nie ■ rozwinęła się w całym 
S kraju, to nie ze względu na brak zapotrzebowa- 
ą nia,-lecz na trudności zbytu. Bimbrownia z na- 
d tury rzeczy ma szeroki krąg odbiorców i utrzy- 
3 manie w tajemnicy jej istnienia przez dłuższy 
", okres jest niemożliwe.
| Wrogiem Nr 1 bimbrowni są z zasady kobie- 
■ ty — żony pijaków. Dzięki nim żadna bim- 
| brownia nie uchowa się dłużej w ukryciu. Za- 
11 chodzi zatem pytanie, w jaki sposób prosperują 
i istniejące bimbrownie. Otóż tylko dzięki tole- 
■ rancji miejscowych władz. Naświetlenie tego 
I zagadnienia można znaleźć w nr 54 „Gazety 
1 Handlowej" w artykule pt. „Meksyk nieegzo-

Mroju rozebrana «ostała w latach, ubiegłych na... cegłę. Dziś doły po rozebranych piecach wykorzystuje się do zwózki śmieci. Istniejące jeszcze do niedawna kino zawaliło się z braku konserwacji. I jakoś nic nie słychać o odbudowie.Był w Lądku Zdroju -mały tar­tak prywatny. Przejęło go na Wła­sność państwa Ministerstwo Leś- „nictwa. Gdzieś na „Szczeblu" urzęd-: nicy doszli jednak do wniosku, że nie opłaci się go eksploatować (bo mały). Skutek — tartak uległ de­wastacji i "całkowitemu zniszczeniu.Na nieszczęście dla Lądka Zdro­ju odkryte zostały w okolicy po­kłady rudy uranowej. Był to okres, w którym miasteczko było.przepełń 
■ nio-ne i trudno było znaleźć pomie-

L Ą D E K
szczenię dla robotników zatrudnio­nych przy jej poszukiwaniu i ek­sploatacji. Wybudowano więc w okolicy dużym nakładem odpowie­dnio duże budynki. Gorączka ura­nowa szybko jednak minęła (rudy okazały się ponoć, zbyt nisko pro­centowe). Wybudowane obiekty u- dało się w końcu wykorzystać na szpital dla umysłowo chorych (no-

CZESŁAW NIEWADZI

men omen!). Cóż skorzystało na tym miasteczko poza tym, że przybył mu — jakby to określił Wiech — „wariacki dom"? Raczej straciło niż zyskało.Lądecki zamiatacz ulic wyraził się przy nas o Lądku Zdroju bar­dzo pochlebnie, a nawet entuzja­stycznie. „Panie, ja tu żył będę więcej niż sto lat", Ale gdy rozmo­wa zeszła na gospodarkę miastecz­ka, roześmiał się szczerze i powie­dział „albo to panie u nas inaczej może być?" W tej żartobliwej uwa­dze tkwiła być może pewna nuta optymizmu. Czy .uzasadnionego? Niewątpliwie tak. Przekonało nas o tym szereg rozmów i to nie tylko z ludźmi, którym z urzędu powie­rzono gospodarkę Lądka Zdroju. Ludzie 'ci chcą niewątpliwie zmie-

tyczny", ale chyba mamy prawo liczyć na to, 
że władze będą rzecznikami interesów ogólno­
narodowych, a nie osobistych.

Jeżeli chodzi o handel — to przeciwnicy 
wszelkich ograniczeń wysuwają argument, że 
zostało zniesione premiowanie sprzedawców za 
sprzedaż alkoholu, a mimo to obroty nie spa­
dły, lecz stale rosną. Przyczyną tego jest błąd 
w założeniu. Mimo że może to wyglądać na 
paradoks, lecz wyłączenie z premiowania wy­
robów alkoholowych nie tylko nie wpłynęło na 
obniżenie premii (oprócz oczywiście sprzedaw­
ców wyrobów monopolowych), ale wprost prze-- 
ciwnie, otworzyły się możliwości znacznego jej 
podniesienia. Dzieje się to w ten sposób, że 
obecnie przedsiębiorstwo detaliczne plan obro­
tów globalnych dzieli na dwie części: obroty 
monopolowe niepremiowane — możliwie wy­
soko i obroty pozostałymi artykułami (premio­
wane) —- możliwie nisko. Wkłada- się też dużo 
wysiłku w wykonanie planu obrotów artykułu- : 
mi monopolowymi, aby tym- samym wykonać 
globalny plan obrotów (bez wykonania planu 
globalnego nie byłoby premii), a przez to samo 
otrzymać wysoką premię od przekroczenia nis­
kiego planu obrotów premiowanych.

Analogiczna sytuacja jest w zakładach ga­
stronomicznych.

Aby zdać sobie sprawę ze skutków obecnych 
zasad premiowania trzeba pamiętać, że zainte­
resowani są nie tylko pracownicy administra­
cyjni przedsiębiorstw detalicznych, ale również 
zarządów handlu rad narodowych.

Tu właśnie tkwi tajemnica wyjątkowo spraw­
nego zaopatrzenia w wyroby . alkoholowe. Bo 
czy kto kiedysłyszał o tym, aby np. nie można 
było otworzyć sklepu monopolowego z powodu 
braku lokalu? Przebranżawia się po prostu 
pierwszy lepszy sklep i basta.

A może gdzieś daje się zauważyć nierytmicz- 
na dostawa, albo braki asortymentowe? Wia­
domo np. że kooperacja jest zmorą naszej go­
spodarki, ale obrót wódką może służyć przy­
kładem jak najbardziej harmońijnej współpra­
cy. Mam na myśli skup opakowań szklanych 
który jest niczym innym, jak kooperacją han­
dlu .z przemysłem i to dość skomplikowaną 
bowiem opakowania, z wytwórni poprzez hurt 
i detal trafiają do rąk wieluset konsumentów 
którzy me mają bezwzględnego obowiązku od­
przedaży opakowań. Ala, aby otrzymać wyroby „uurazo proszę"
alkoholowe, detal ma obowiązek zwrócenia ż bibułkę. Jak przed wojna., 
(skupu), pewnego ■. ustalonego procentu opako- Chyba zostanę pijakiem 
wan i nie ma na tym . odcinku żadnych zahamo- „„

FRANCISZEK BOŻYCZKO

Jestem świadomym obywatelem i wiem że 
b^rZ^h"naClS^ ryn"k“- Ale co mam ro- 

z?stac Pukiem... Choć dotąd w 
swom życiu nie wypiłem nawet pół litra wód- 
Ki„ ale to tak trudno oprzeć się pokusie buć 
Srd^sklen7mbr^ P°i(lAany klient: wchodzi 
«Lnt- kI Pni bfWe popaczonego, do wyboru 
^ry^kliweoolam 4 Patunkó^ zamiast

grzecznie „bardzo proszę", butelkę pakują w

cLa_Le>^ 
raiaajfi

nić sytuację na lepsze. Nie zawsze wiedzą jak to zrobić^Nie zawsze ich poczynania znajdują zrozumienie władz wyższego szczebla, od któ­rych oczekują pomocy. Nie chodzi tu przy tym tylko i wyłącznie o pomoc finansową. Ludzie pamiętają bowiem i takie fakty z niedawnego 

okresu, kiedy to przy .pomocy nie­wielkich środków można było wie­le zrobić. Wymieniają często nazwi­sko _b. dyrektora uzdrowiska Mo­krzyckiego, którego zasługą było m. in. uratowanie od całkowitej ruiny Domu Zdrojowego, zwanego dziś Domem Kultury. Wbrew biu­rokratom . dyr.... Mokrzycki potrafił wyremontować - w Ftym domu salę

ATT - :: ' O
- ZBIGNIEW SZULC ’

koncertową, czytelnię, kino i lokal rozrywkowy w niespełna 3 miesią­ce. Ńie uzyskał jednak uznania u swych władz zwierzchnich, które fakt ten potraktowały jako prze­stępstwo, gdyż dokonano remontu bez dokumentacji. Dyrektor Mo­krzycki musiał zatem tłumaczyć się aż w prokuraturze ze swego „prze­stępstwa". Nawiasem można do­dać, że przygotowanie dokumenta­cji, trwa już chyba kilka lat i do­piero w tym roku ukończony częś­ciowo projekt doczekał się dalszej realizacji zaczętego przez dyr. Mo­krzyckiego dzieła. Mianowicie... po­malowano muszlę koncertową sto­jącą na przeciw domu kultury.Wielu jest ludzi, których inicja­tywa, energia i przedsiębiorczość potrafiłyby zdziałać wiele dobrego.

Trzeba im tylko dać możność dzia­łania 'i nie krępować rąk. Teorią iż' „góra" wie najlepiej co i jak należy robić „na dole", trzeba kon­sekwentnie i: zdecydowanie odsta­wić do rupieciarni niesławnych re­kwizytów uprzednich metod rządze­nia.

Do grupy zapaleńców należy nie­wątpliwie ob. Martynowski, mgr Ciężkowski — znany i ceniony geo­log, którego kandydatura wysuwa­na była w wyborach na przewod­niczącego MRN. Boli go jak i in­nych to, że urządzenia lecznicze nie są w pełni wykorzystane, że cenna' woda lecznicza spływa niewykorzy-' 

stana do kanałów. Inicjatywy 1 za­pału tych ludzi nie wolno zaprze­paścić. Lądek Zdrój może i powi­nien znów stać si~- znanym w Eu­ropie uzdrowiskiem. Może i powi­nien przysparzać nani dewiz. Za­decydują o tym nie tylko kredy­ty, które zwróciłyby się przy roz­sądnej gospodarce dość szybko. Po­trzebny jest przede wszystkim je­den dobry gospodarz, jakim powin­na być Miejska Rada. Narodowa. Na jej czele niekoniecznie musi stać szofer z zawodu, bo jak mó­wi znane przysłowie ludowe „nawet najpiękniejsza kobieta nie jest w stanie dać więcej aniżeli posiada". Inne przysłowie mówi, że nie ma co jeść — gdy kucharek sześć. A w Lądku'Zdroju jest ich'jak dotąd 'stanowczo za dużo. ■

wali. Nawet pijacy, którzy na innych odcin* I 
kach powodują tyle marnotrawstwa, w tymi 
wypadku nie przekraczają ustalonej granicy. ’| 

Jeśli chodzi o wiele innych artykułów pierw-S 
szej potrzeby, to stosowane śą rozdzielniki, jakł 
np. na mąkę, cukier, masło, jaja itp. JeżeltS 
popyt nadmiernie wzrasta, powstają braki. Czy■ 
nie należałoby wprowadzić również rozdzielni-S 
ków na wyroby alkoholowe? Oczywiście nale-i 
żałoby stosować je bardzo elastycznie. NieS 
należały przecież do wyjątków okresy, kiedy8 
racjonowano sprzedaż masła, jaj, cukru luba 
mięsa w ten sposób, że w pewnym dniu sprże-S 
dawano określoną ilość i nie można powiedzieć,! 
aby wywołało to spekulację. Czy nie możnal 
w ten sam sposób postępować z wyrobami al­
koholowymi? Jeżeli amator alkoholu nie dosta­
nie go dziś, nie oznacza to, że będzie go szukał 
w bimbrowni, jeśli wie, że może go dostać 
jutro.

Nasz dzisiejszy głód towarowy po prostu pcha 
ludzi w objęcia alkoholizmu. Oszczędzać nie 
ma po co, bo i tak nic bardziej atrakcyjnegot 
nie można kupić, a zarobione pieniądze trzeba S 
jakoś wydać. Nie każdy ma cierpliwość i moż-a 
ność zaoszczędzić na dom lub samochód który ■ 
także nie łatwo zdobyć. ’ ■

Mam zresztą doświadczenie na własnej oso-S 
bte. Odłożyłem nieco pieniędzy, aby porządniej! 
się ubrać na lato, ale nie tyle, żeby było warto! 
jechać na plac Szembeka. A rezultat? Wiatró-I 
wek v lub sandałów męskich nie kupiłem, boi 
ich w sklepach uspołecznionych nie ma, ubrania! 
nie kupiłem, bo nie ma potrzebnego mi numeru, i 
choć jestem budowy całkiem przeciętnej, płaski 
cza popelinowego nie kupiłem, bo spóźniłem» 
się o tydzień do „atrakcji CDT“. Wszystko col 
Ministerstwo Finansów potrafiło ze mnie „wu-| 
drenować", to 50 zł na tramwaje, które wyda­
łem w poszukiwaniu potrzebnych mi artykułów. 
A reszta leży.
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